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- Nie puszczę swołoczy! "7 d!iadek nastroszył się jak kwoka, któ­
rej chcą jajko podebrać , i pogroził niewid ~i ttln ~mu wrogowi sęka­
czem : - Wojtu ~ ! Z wnusiem pilnujem, żeby choler" do zagrody nie 
wlazła. 

Z bujnego ziel ska w kącie ogrodu wy skoczyło ,ak piłka jasna 
główka dziecka. 

Czego, dziadku f 
- Widać co? .- zachrypiał dziadek. 

- Nieee, tylko pijany leon gada d6 krowy 
z powrotem w zieloną kryjówkę. 

c%uprynka zapadła 

- Tak, panie redaktorze, już się nie domy .podejść tej odnowie, 
będziem gnać, gdzie raki zimują. 

CIĄG DALSZY NA ST R. S- t 
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Jeszcze ostatnie, delikatne 
muśnięcie osełką, zgięcie grzbie­
tu, półrozkrok. rozmach lekki i 
-uszut, szszut - wali się przy­
garść dojrzałego żyta. Za mną, 
cięcie po cięciu, skrz~tna dłoń 
gospodyni podnosi kłos za kło­
sem. Marny kło s, krótki, pusta wy, 
z przyschniętym , zapyziałym ziar­
nem, niezdolnym prrygiąć nawet 
zetlałego źdźbła słomy. I kośba 
marno. Zmierzwiony. zwalony, 
przerośnięty trawą zagon, ie 
podchodzić, p~dgryzać ze wszy· 
stkich stron trze ba, by pokos ja­
ki ta ki położyć za sobą. 

- Podpaliłby człovr.i.ek w choler~, 
przeorał - zżyma się gospodyni. -
Tylko niehonor nie zebrać tego, co 
wsiane 

Gospodyni. KaZimiera Zalewska, 
zżymać się ma prawo. W rozległych 
miedzach prawie dziesi~ć hektarów, 
a w gospodarstwie jeden człowiek 
do roboty I to kto? Baba! Niepełno­
sprawnego syna i męża po wylewie­
liczyć przecież nie można choćby za 
p6ł robotnika. Mężowi doktor z kli­
niki w Białymstoku wielkiego wy­
boru me zo~tawił: "Chcesz pall po­
żyć, pame Zalewski'? To 'Z robotą 
koniec" 

- Miałam jednego drwala, co rą­
bać potrafił tylko z talerza - ironi­
zuje nad swym losem - tak i mam 
drugiego. 

Nie to Je·t jednak najgor 'ze Płuft 

radło, Widły lo dla kobIety ze wo;i 
niC nowego, ale już la ta nie te. 
więc sił zacr.yna brakować. Inaczej 
sama za kosę by Chwyciła, żadna 

to "J' końcu filozofla. Ba, mało to 
razy człowiek pęchra z wysiłku puś­
cił. a robić mWHał? 

Na pole Antoniego Zale\\ skleg(l 
j~ko In:łody, . silny, z posuehą w 
kleszem trafiłem dzięki ogłoszeniu 
zat;lieszcz.onemu przez moje redak­
cYJne szeru ·two w "Gazecie Wsp6ł. 
c~esnej". Kiedy jednak pOjawilen. 
SIę w Burzynie, by wstępnie omówić 
warunki, gospodyni - najwidoc1.niei 
n ie zachwycona moją posturą, kiep: 
sko raczej kojarzącą się z Herkule­
sem, zastrzegła się lojalnie: - Za-
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5 sierpnia od ~odz. 10.00 do 12.00 
trwał ogłoszony przez NSZZ "Soli­
darność" - Region Mazowsze, dwu­
godzinny strajk ostrzegawczy, do 
którego przystąpiły zakłady prze­
mysłowe województwa z wyjątkiem 
pracujących dla rolnictwa i związa­
nych z żywieniem. Według danych 
Urzędu Wojewódzkiego w Łomży w 
strajku uczestniczyło 16 procent za­
trudnionych, czyli około 5200 osób z 
22 zakładów. 

W największej w Łomży fabryce, 
Łomzyńskich Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego koszty strajku stara­
no się ograniczye do minimum 
nie wyłączono kołłów i maszyn. na 
zwolnionych obrotach pracował od­
dział przygotowania produkcji. kle­
jarnia i wykańczalnią.. Około piętna­
stu pracowników wznosiło zakłado­
we przedszkole. 

Przez wywieszenie nag, wysta­
wienie wart strajkOWYCh i przer­
wanie planowych zajęć szkolenio­
wYch zaprotestowała pierwsza zmia­
na w Wojewódzkiej Komendzie 
Straży Pożarnych. 

Do strajku przystąpiły również za­
łogi komunikacji miejskiej, WZEC 
l KRGP "Korgaz" oraz ZZPB. zam­
browski .,Telkom" l Zakłady Mecha­
niczno-Precyzyjne "Mera-Błonie':. a 
takŹł' oddział NBP i Bank Spółdziel­
czy w Wysokiem Mazowieckiem. 

Nie przerywali natomiast pracy 
budowlani wznoszący przedszkole 
na osiedlu Jan'ar. · - Podyktowane 
to było - oświadczył przeWodniczą­
cy KZ NSZZ .. Solidarność" przy 
ŁPB - chęcią jak najszybszego od­
dania tego ob:ektu do użytku. 

W czasie trwania strajku w UW 
odbyły się rozmowy delegacji KZ 
NSZZ .,Solidarność" z ŁZPB z wła­
dzami wojewódzkimi. 

W LATACH PROPAGANDY 
SUKCESU - w wyniku wprowadze­
nia nie do końca przemyślanej re­
formy szkolnictwa - na dowożenie 
zostało skazanYCh 10 tysięcy dzie­
ci, pomimo ii rodzice ieh .przecI­
wiali się takiemu rozwiązaniu. Ar­
gumentowali to: całodziennym po­
bytem dziecka poza domem i zni­
komym wpływem icb na wychowa­
nie. brakiem czasu na odrabianie 
lekcji, wreszcie wyczerpaniem psy­
chicznym i fizycznym wskutek co­
dziennego rannego wstawania. tuła­
nia się po przystankach autobuso­
W)'ch itd. ()wczesne wJadze oświa­
towe obiecały ich dzieciom niemal 
szklane szkoły, wyposazone nawet 
w stołówki, nie mówiąc o bibliote­
kach, świetlicach, pracowniach spe­
cjalistycznych. 

Gminna Szkoła Zbiorcza tv Małym 
Płocku czy Klukowie osiągnęła ten 
poziom, bo odbywały się w nich i­
nauguracje centralne. Jednakże dzic­
siatki pozostałych szkół w woje-

I 
w6ddwie łomżyńskim wyglądem 
swym przypominały nadal trady­
cyjne szkółki: łączone klasy, brak 
boiska szkolnego i sali gimnastycz­
neJ. pracowni, nawet wystarczającej. 
liczby sal lekcyjnych, wskutek cze­
go wykorzystywano na łen cel pry-
watne mieszkania. Była więc napu­
szona propaganda o nowoczesnym 

szkolnictwie l smutna, beznadziejna 
rzeczywistość. 

W roku szkolnym 1980/81 rodzice 
dowożonych dzieci zgłosili do Kura­
torium Oświaty i Wychowania 109 
wniosków w sprawie zmian w sieci 
szkolnej, domagając się uruchomie­
nia pozamykanych na cztery spusty 
budynków w wielu wsiach. Do 63 
próśb Kuratorium ustosunkowało 
się w sposób pozytywny. 

W wyniku tej reogranizacji licz­
ba uczniów dowożonych i dojeżdża­
Jących zmniejszy się o około 4 tysią­
ce, czyli zaledwie 40 procent. Pozos­
tałych 60 procent będzie musiało za­
dowolić się rozwiązaniami z roku u­
biegłego: dojazdem eskaerowskim 
środkiem lokomocji, najczęściej 
cLągnikową przyczepą prowizorycz­
nie obitą deskami lub liczeniem na 
autobus i oczekiwan~em na niego na 
przystankach. 

Ostatnia reforma szkolnictwa chy­
ba na stałe uświadomiła łomżyń­
skim władzom oświatowym senten­
cję, iż łatwiej szkoły się hkwiduje, 
spędzając dziec~ do jednej niż' two­
rzy nowe, czy odrestaurowuje stare. 

WALKA ZE SPEKULANTAMI 
TRWA. Tylko w ciągu czterech dni. 
od 4 do 7 sierpnia, 681 milłcjantów. 
żołnierzy WSW, ormowc~w, pracow­
ników PIH-u oraz przedstawicieli 
Kom· sji Kontroli Społecznej i związ­
ków zawodowych skontrolowało na 
terenie województwa 17 targowisk, 
650 placówek handlOWYCh. 127 sa­
mochodów dostawczych. Wyniki 
kontrol i, skromniejsze wprawdzie 
od oglądanych ostatnio w telewizji, 
świadczą jednak.., iż pomimo zwięk­
~onej czujności i zaostrzenia sank­
cji nadal nie brak uje amatorów łat­
wego zysku. Dotyczy to szczególnie 

handlu "za ladą". gdzie w f3 przy­
padkach stwierdzono m.in. ukr ywa­
nie towarów lub pobieranie zawy­
żonych cen. Zatrzymano tei kierow­
cę-konwojenta. który zamiast dos­
tarczyć 255 butelek wódki do skle­
pu, zaopatrywał meliny. Za te i inne 
przewinienia ukarano mandatami 
60 osób. przeciwko 7 wszczęto postę­
powanie przygotowawcze, 2 zatrzy­
mano do dyspozycji prokuratora. 

LITOSCIĄ NIE WYKOSISZ. W 
wielu gminach, na przykład w Wiź­
nie. rozdział sprzętu tak zamąCIł w 
głowaCh członków zarządów gmin­
nyeh związków kółek i {)rganizacji 
rolniczych, iż • zupełn:e zapomnieli 
o zorganizowaniu pomocy dla rolni­
ków w podeszłym wieku. chorych 
lub samotnych kobid - zabrakło 
list składanych w ZUM-ac;h i SKR­
ach, a gwarantujących im p:erw­
szeńsLwo usług, Zdani są więc na 
s:ebie, łaskę i niełaskę sąsiadów, li­
tość traktorzystów, kierowników Za­
Uadów Usług Mechanicznych i dy­
rektorów Sp6łdzielni Kółek Rolni­
czych. 

ACH, COż TO BYŁ ZA SUM! Gdy 
wynurzył na chwilę swe 32-kilogra­
mowe c:elsko wywołał popłoch 
wśr6d wędkarzy: żywo przypominał 
potwora (patrz zdjęCie). Wodził ło­
wiącego przez godzinę pu Ptlltoraki­
lometrowym odc.nku n.ekl l wodził­
by dalej, gdyby nie traf n;copatrz­
nie na mieliznę, gdzie t pÓl jego zo­
stał złamany. Sławomir Paras z Łom-
ży, którego spining okazał się dla 
suma pechowym. podaje przepis na 
złowien;a taaakiej ryby: żyłka ,,5", 
błysk "Alga 2", nad Biebrzą. we wsi 
Rutkowsk,e gm. W.zna. Proste? Pro­
szę spróbowae. 
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»POLITYKA« 
Wśród licznych i różnorodnych 

głosów na temat pism regionalnych 
interesująca jest wypowiedź Kazi, 
mierz a Koźniewskiego na łamach 

"Polityki" (nr 32. "Tygodniki trzeciej 
siatki"). Na podstawie półrocznej ob­
serwacji autor dokonał oceny wszy­
stkich ukazujących się obecnie w 
P.olsce tygodników regi9nalnych. 
Zwrócił uwagę na ich funkcję w 
środowisku, zawartość treściową. 

Jego zdaniem nie wszystkie wypeł­
maJą swoje podstawowe _ zadania: 
prezentację miejscowych problemów, 
opinii całego wojeWÓdzkiego środo­
wiska społecznego, nie ułatWiają 

startu młodym publicystom. poetom 
pisarzom ze swojego rejonu. 

Sporo uwagi poświęcił równid 
łomżyńskim "Kontaktom": ,.robione 
sq z redaktorskim biglem. Wychodzq 
poza granice województwa. Publiku­
ją pisarzy z Warszawy i 2 calej 
Polski. Są wynalazcze w pomysłaCh. 
Ostatnio w paronumerowym ciągu 

przedrukowujq co ciekawsze artu­
kuly .z lege~arnego październiko­

wego »Po pro8tu« [ ... J Ich ~lodzi % 

reguły redaktorzy wkładajq ogrom· 
nie dużo en.ergii reporterSkiej, pub­
licystycznej, inwencji i inteligencji, 
by ich pismo rzeczywiście istotnie 
funkcjonowalo w twiadomości kul­
turalnej i spolecznej regionu". 

Autor zwraca również uwagę na 
fakt, że "Kontakty" są pismem nie 
stroniącym od konfliktów. "To wlaś­
nie tv 1JKontaktach« wynikła awan­
tura, ktÓf'a 3we echo znalazla - i to 
obszerne w maj~wym numerze «Pra­
sy Polskiej«, organie SDP. W lom­
żyń~'<.iej redakcji podjęto po pięć­

dziesięciu latach dawną inicjatywę 
"Kuźni Mlodychc na pamiętnik na­
stolatka. Pamiętniki przysŁano z ea­
lego kraju, co Świadczy o zasięgu 
pisma. Obok banalnych zwierzeń 

sztubackich - pojawiły się teksty 
znacznie ciekawsze, w tym jeden, 
który sprowokował skandal - jedy-. 
ny tego rodzaju w naszej obecnej 
prasie." 

Mimo że cała ocena K. Koźniew­
skiego pism regionalnych nie wy­

padła zbyt korzystnie dla wszyst­
kich, uważa on, że "owych dwa­
dzieścia kilka »tygodników PZPR« 
należy zapisać na rachunek bezwa­
runkowych zysków tej dekady". 
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punki widzenia 

Niebezpiecznie jest urządz'ae sesje 
WRN w gmachu Lieeum. Radnym 
mury szkoły niezmiennie kojarzą się 
li wagarami: VIII Sesję WRN w 
dniu 31 lipca 1981 roku lasżczyeiło 
tylko i aż 56 osób na 110 lasiadają­
cych w Radzie. Wagar7 Jeszcze 
jednej osoby i sesję zaras po otwar­
ciu trzeba b7 zamknąe II powodu 
braku quorum. Głównym punktem 
obrad była drastyczna .ytuacja 
mieszkaniowa wojew6dztwa, jak I 
budownictwa w ogóle. Z t~ sesją 
duże nadzieje wiązało wielu wybor­
ców z Łomży, zwłaszcza matki dzie­
ci, którym zabrakło miejsca w przed­
szkolach. Wiadom7m było. te ktoś 
zgłosi interpelacje w związku II nie­
wywiązywaniem się władz miasta s 
porozumienia za wartego s .. Solic1ar­
nością" w sprawie zapewnienia 
wszystkim dzieciom, których poda­
nia odrzucono, przedszkola do dui. 
1 września br. Wok6ł tegO proble­
mu, w mieście od paru dni narasta­
ło napięcie. Sesja mogła przynieść 
jego rozładowanie. 

ryb. 
r si 

o 
Istotnie interpelacje zostały zgło­

szone. Po tym przewodniczący zarzą­
dził krótką przerwę, apelując - nau­
czony smutnymi praktykami radnych 
- o powrót na salę. 

Quorum utrzymywało się, póki w 
bufecie można było nabyć bezkartko­
wą kiełbasę. Gdy tego magnesu za­
brakło - sala zaczęła świecić łysi­
Dami. Projekt uchwał~, przedłożony 
do głosowania, zastał tylko 36 rad­
nych. Trzeba byłp przerwać sesję i 
odłożyĆ na inny termin. 
Przewódniczący WRN us'prawiedli-

wiał tak liczną nieo becność zni wami. 
gdyż 60 proc. radnych to rolnicy. 
Załosne tłumaczenie. Wobec tego 
sesje powinny odbywać się koło 
świąt Bożego Narodzenia oraz Wiel­
kiej Nocy i wystarczy. Po źniwach 
będą wykopki. po wyłcopkach omło­
ty... Przyjmując na siebie rolę re­
prezentanta interesGwspolecznych, 
radni musieli zdawać sobie sprawę 
z powinności wobec wyborców. 
Wszak zasiadanie w organach władzy 
przedsta wicielskiej to ponoć zaszczyt, 
dowód społecznego zaufania. 

Taka sytuacja, jak podczas VllI 
Sesji, nie jest niestety czym nowym 
w praktyce fun!ccjonowania WRN. Z 
wielkimi oporami udaje się skomp­
letować quorum, a później utrzymać 
je do momentu głosowania. Pora 
przerwać tę farsę, która nikogo nie 
śmieszy, a wystawia najgorsze świa­
dectwo instytucji władzy przedsta­
wicieJskiej. Nieudolność administra­
cji jątrzy społeczeństwo, które dotąd 
t{)lerowało istniejący bałal!.~m , cze'cą­
jąc aź ·wład.ze same się odnowią. O­
statnio podjęte kroki dowodzą, ze 
skończył się czas umizgów .. 

Autcr tyczne pr zedst .wlcielstwo jest 

w tej chwili naszemu regionowi 
niezbędne, by rozstrzygało konflikty 
na linii: władze - związki zawodo­
we. Jeśli tak dalej pójdzie obecna 
WRN, kt6ra wytrwale pracowała nad 
tym, by pozbawić się resztek auto· 
rytetu w oczach opinii publicznej, w 
roli czynnika mecliacyjnego coraz 
bardziej upodobni się do słonia w 
składzie porcelany. Nie będzie w mo­
cy przemawiać wiarygodnie w imie­
niu Społeczeństwa. Jej powoływanie 
s:ę na wyborców będzie w tym sta­
nie rzeczy uzurpacją. 

Nie stawiam pod wspólny mia­
nownik wszystki('h radnych z obec· 
nej Rady. Wielu przejawiało szczerą 
troskę o ludzkie bolączki. Ci, w przy­
szłości mogą się nie obawiać egza­
minu wyborczego. Co zatem zr'')bić, 
by ryba tj. społeczeństwo, które u­
czyniono biernym za sprawa biernych 
radnych, znów odzys!<ała głos? 

Gdy WRN wa 'Ta rt' je - budzi się 
samowola administn.cji. Stoimy 
przed aj ern'ł!ywą: a H.)Q reanimllcja 
R3dy, albo w;eltS'7~ d!)~"''' 'vy kiełba­
sy na. se'i"ie lY"l YI.1 

ADAM JERZY SOCHA 
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( . . ) Nlepokój~ jaki budzą przejawy 
anarchii, wiąże się bezpośrednio z 
niepokojem, jaki wywołują coraz 

. nagminnie; występujące wypadki 
negliżowania i drastycznego naru­
szania prawa. Rzeczników odnowy 
nie może w iadnym wypadku uspra­
wiedliwiać fakt rażących naruszeń 
pra wa przez uprzednich dzierżycie­
li władzy państwowej. Potępienie 
stanowcze tamtych nie może służyć 
jako dyspensa od przestrzegania lia­
kazu praworządności dla p()t~piają­
cych - wszak potępiają w imię 
dobra publicznego i w imię tlapra­
wy Rzeczypospolitej. W przeciw­
nym pr:z:ypadku będzie miał rację 
postronny obserwator, gdy powie: 
"zamieruł stryjek siekierkę lla kijek". 
I{i j a siekiera to tylko różnica stop­
nia skuteczności. jedno i drugie jest 
symbolem gwałtu. Tak już jest, że 
za wszystko zło i za każdy błąd 
trzeba wcześniej czy p6źpiej zapła­
cić l nie zawsze płacą tylko czynią­
cy zło. 

Już blisko osiem miesięcy trwa nasza polska ankieta pod 
nazwą: "Polski dyl!~at - nadzieje i • W miarę upływu 
c~asu co!az bardZiej pogmatwane i dramatyczne staje się nasze ży­
cie cod~le?ne. Częstokroć więcej w nim miejsca na bolesne znaki 
zapytan!a I. z~ątpi~nia niż na krzepiącą nadzieję. Potykając się o os­
tre k~m,e!l,e I raniąc dotkliwie większość % nas - bo przeciei nie 
~rak I takich, co nam w tym przeszkadzajq - wciąż uparcie poszuku­
Je mocnego g.runt~ socjalistycznej odnowy. 

. Nasza rozclqgn.'ęta .w cz,!sie ankieta w sposób - jak się wydaje -
nlebanarny oddaje khmat I atmosferę tych poszukiwań, dostarcza 
sporo faktów, spostrzeżeń i diagnoz społecznych do zbiorowych prze­
myśleń na temat: dokąd zmierzasx, Polsko! 
B~dziemy ją nadal kontynuować. Dotychczas zabrali w niej glos: 

Sta~lslaw Albinowski, Andrzej Bartosz, Zbigniew Bauer, ks. prof. An­
ton! Bos~ko, Wacław D-aruk, Adam Oobroński, doc. dr Bronisław Go­I lęblowskl, Zygmunt Grygo, Henryk Gryko, Stanisław Gucwa, Gustaw 

I H~loobek, Mare~ ~dam. Jaworski. Szymon Kobyliński, Piotr Kunce-

I 
WICZ, Stefan MaCieJewski, prof. dr Jan Malanowski, prof. dr Ryszard 
Ma~teuffel. doc. d.r Bogdan Michalski, Włodzimierz Michaluk, Edward 

I Osobka-Morawskl, doc. dr Andrzej Piekara, Wacław Redliński, Ma­
rek Rymuszko, prof. dr Jerzy Szacki, Andrzej Tchórzewski, Marcin Wol-
ski, Zbigniew Zapasiewicz, Andriej Zimowski. 
• Tak się złożyło ---o czym % satysfakcją informujemy':' że nasza an­

kieta wyprzedziła nieco podobną inicjatywę' Wydawnictwa "Iskry" 
(o przeszło miesiąc). Na pytanie "Iskier": "Co Pana najbardziej nie­
pokoi i z czym wiąże Pan największe nadzieje ł - odpowiedzi udzie­
lali (podobnie jak w naszej ankiecie) wybitni przedstawiciele nauki, 
kultury, publicyści, działacze ~połeczni. Zbiór tych tekstów, zatytuło­
wany: "Niepokoje i nadzieje", ukazał się sygnalnie w dniach IX 
Nadzwyczajnego -Zjazdu PZPR. Uznaliśmy _za celowe zapoznanie na-_ 
szych Czytelników I kilkoma wypowiedziami z tej ankiety, idącej jakby 
tropem inicjatywy "Kontaktów". 

P ra wo jest narzędziem w ręku, dla 
zapewnienia dobra społecznego i u­
rzeczyw istnienia wartości moralno­
-społecznych, adekWatnych do o­
s iągniętego stopnia rozwoju danej 
cyw:hzacji. Dlatego też rozsądny 
Montesquieu pisał w " Listach per­
skich": .,Należy~ wpływać przez 
wychowanie na ulepszenie prawa, tych a:spiracji i pędu naszej ind;':wi­
jakiekolwiek byłyby prawa, zaw- dualności do nadania sobie wlaś­
sze trzeba się ich trzymać i wi- ciwej zewnętrzności (wszak nasze 
dzieć w nich sumienie publiczne, do "ja" wyraża się w odrębności i in­
którego poszczeg6lne sumienia win- ności) ze społeczną koniecznością uz­
ny się bezwarunkowo naginać" (list nania w praktyce cudzych ambicji 
CXXIX). Wszak prawo jest po to, i cudz.ej indywid,ualności. 
by na miarę ludzkich moiliwości eZ1- Obawiam się więc mechanicznego 

parę staniemy się nowym Kuwejtem 
i petrozlotówki zastąpią na świecie 
petrodolary ... 
Najpoważniejsi nawet publicyści 

pracują nad \,ltrwaleniem mitu o 
szczodrym obdarowaniu kraju za­
sobami naturalnymi, nie zdając so­
bie sprawy z tego, że rangi źródeł 
łatwego bogactwa nie nadaje za­
sobom surowcowym ani ilość roz­
poznanych i udokumentowanych 
złóż, ani obfitość ich rodzajów bądź 
zasobność w jednostkach wagi, lec~ 
wyłącznie ich charakterystyka eko­
nomiczna. Wzrost produkcji surow- # 

ców staje się tylko wtedy szybko i 
wydajnie źródłem bogactwa narodu, 
jeśli ich wydobycie w proporcji do 
ich wartości rynkowej jest stosun­
kowo bardzo tanie (jak np. wydoby­
cie ropy yv Arabii Saudyjskiej). A 
u nas jest akurat odwrotnie. 

nić nas prawłedliwymi. pojmowania demokracji jako pros-
Ka*dy ustrój społecz~o-polityCz- tego amalgamatu egalitaryzmu i li­

ny, bet względu na rodzaj jego mo- beralizmu, boć to przecież byłaby 
tywacji ideologicznej, nie może 0- Medorzeczna i niebezpieczna mie­
..bejŚć się bez ładu i porządku. Wlaś- szanka. Demokracja - to przede 
ciwości rozw.oju cywilizacji ludz- wszystkim systematyc1:na i rzetelna 
kiej wyżłobiły w świadomości jed- . kontrola ludzi z aparatu państwo­
nostek i ~połeczeństw nawyk prze- I wego, rzeczowa dy.skuSja i głębokie 
strz.egarua. pra.wa, a. to x racji uz--_ pocz~c!e odp~wiedz.ialności ~b.l'wa­
natua meodz.ownosci zachowania telskle}. JeślI podeJrzewasz mnych 
wię~i społecznej najwyższego rzędu. 0. zam~c? na demokrację,. p::zyjrzyj 
Komec z:ne jest jednak związanie au- Slę naJPIerw samemu soble l swo~ 
torytetu prawotwór czego w zakresie im kwalifikacjom na członka spo­
ustalania treści prawa - w ustro- łeczności demokratycznej: szcze­
jach demokratycznych jest nim naj- rze poddaj analizie swoje skłonnoś­
wY'/.5zy organ przedstawicielski na- ci. namiętności i obywatelskie po­
rodu - obowiązkiem respektowa- stawy. Obawiam się, że deklarujący 
.nia aktualnej świadomości moral- się za demokracją nie kwapi się do 
!lej i pr awnej danego społeczeństwa. zrobienia własnego rachunku SlII-

. Realizacja postulatu pos,zanowa- mienia obywatelskiego. 
ma prawa znajdzie naj pomyślniej­
'ize szanse ·w ustroju opartym na 
dem?kra tycznych metodach sprawo­
wama władzy. To chyba jasne _ i 
w.szYS~ łączą te dwa pojęcia w 10-
głc4nej jedrtości, ale niepokoić może 
uproszczone i opaczne rozumienie 
zasady demokratycznej jako lun ... 
dame~tu społecznego: jakże często 
chce SH~ .widzieć w niej jedynie pro­
ste po~lązanie nie znającej granie 
wOl~OŚCl jednostk.J z mechanicząym 
-egahtaryzmem. Tylko niski poziom 
kultury . poli tyoznej może być źr6d':' 
-tern takIego pojmowania ludowła­
dztwa ~tj. demokracji). 
Granicą wolności. winno być zaw­

sze bezwzględne respektowanie wol­
ności .innych członków społeczel1-
stwa. l pełne poczucie odpowiedział. 
nO$CI za realizację dobra powsze­
chnego. Zasada równości zaś winna 
\V systemach demokratycznych w 
.ostatecz~ym rozrachunku pełniĆ 
~olę sluzebną jako środek uzyskania 
l za~warantowania jednostce - spę. 
tane) ~ęzłami społecznYmi - pew­
nej oblekt~wnie dopuszczalnej sfe­
ry wolności. Zatem idea równości 
jako św~adomie przyjęta zasada re­
g?1owama stosunków między1udz­
kic~ - · teo~etycznie rzecz biorąc­
moze rówme dobrze wiązać się z 8y­
stem~mi deI?okratycznymi, jako i 
rtalltarnyml. W państwie despo-
ycznyzn na ~rz:yklad wszyscy pod­

dani zrÓwnam są w poniżeniu i zda­
ni na la 'kę arbitralnej władzy, Pod­
porz~kowanie się zasadzie równoś­
ci moze także być aktem ro~s.ąd­
nego kompromisu naszych osobls-

n 

Wiktor Har_. 
Władysia. 
Sado.,skll 
.. It~ I rze­
CZ~.,lsto'C 

I ( ... ) Wydaje nam się, że zamiesz­
I kujemy kraj o olbrzymich możli· 
I wościach rozwoju, Ten miły sercu 

'

jego obraz hołubimy w świadomości, 
. nie lubiąc wgłębiać się w realia: a 
: nuż trzaśnie krucha tkanka mitów, 
! z jakich jest utkany? Jeden z nich 

karmi przekonanie o olbrzymich bo­
gactwach naturalnych- naszego kra.. 
ju. Tak wi~c wielu święcie wierzy 
w to, że z naszych piach6w mazo­
wieckich i kamienistych gleb Pod­
karpacia potrafimy nie tylko wyiy­
wić siebie, ale zostać jeszcze wiel­
kim eksporterem żywności. Tymcza­
sem Polska należy do grupy o naj­
gorszych i naj trudniejszych w Eu­
ropie warunkach klimatyczno-gle­
bowych do rozwoju rolnictwa i tyl­
ko dzięki znacznym nakładom zie­
mia ta potrafi nas żywić. 

Szerzy się kolejny mit, że jesteś­
my krajem. który natura z wyjątko­
wą hojnością wyposażyła w obfi­
te zasoby surowców mineralnych. 
Stąd 'jeden wielki pożar w Karlinle 
wystarcza, by ludzie zaczęli uwa­
żać, że jeśli pali się tak mocno i 
tak gwałtownie, to znaczy, że za lat .. - • 

W ęgiel jest naszym najważniej­
szym l'urowcem narodowym. Zgoda. 
Ale po ten węgiel musimy sięgać 
do pokładów coraz droższych w ka­
tegoriach kosztów inwestycji i eks­
ploatacji, gdyż albo coraz głębiej po­
łożonych, albo też zawartych w no­
wych zagłębiach, które trzeba budo­
wać od podstaw. Musimy więc ko­
pać węgiel nie dlatego, że jesteśmy 
bogaci, ale dlatego. żeśmy zbyt bied­
ni, aby stać nas było na większy 
import ropy, dla własnego użytku . 
Musimy też wydobywać go na eks­
port, bo czymś trzeba płacić za nie­
zb~dny nam import, a nie mamy in­
nych korzystniejszych alternatyw 
eksportowych, nie potrafi,my zwłasz­
cza ~dobyć się na większy eksport 
dostatecznie atrakcyjnych jakoś­
ciowo dla zagranicy artykułów prze­
mysłowych o wysokim stopniu prze­
robu. Budujemy więc nowe kopal­
nie wtedy, kiedy RFN, siedząca na 
olbrzymich pokładach węgla, zmniej­
sza stale jego wydobycie. Podo~ie 
czyniła dotychczas Francja, która 
wolała kupować nasz węgiel płacąc 
zań cenę trzy razy niższą od kosz­
tów jego wydobycia w tym kraju. 
A jesli ktoś w Europie Zachodniej 
zdecyduje się w końcu na budowę 
nowych kopah'l węgla, to nie zrobi 
tego po to, żeby się bogadć. Zrobi 
to państwo dotując produkcję wę­
gla i obciążająe odpowiednimi kosz­
tami swoich podatników, a uczyni 
to ze strachu w celu asekuracji kra­
j u w razie odcięcia od zewnętrznych 
źródeł surowców. 

Nie. można więc we wzroście wy­
dobYCIa węgla upatrywać samoist­
nego źródła szybkiego i łatwego bo­
gacenia się kraju, bo takim żródłem 
nie jest· i w rozsądnie krótkim cza­
sie być nie może. Węgiel jest jed-

nak dla nas życiową konieczności2&, 
bo nie mamy możliwości zastąpie­
nia go innymi, kor~ystniejszymi 
rozwiązaniami. Jest też błogosła­
wieństwe~ jeśli komuś najbardziej 
odpowiada takie określenie. gdyż 
coj trzeba mieć startując do bogac­
twa, a lepszy trudny węgiel nit go­
łe dobre chęci. Dlatego ani na chwi­
lę nie wolno zapominać, że choć nie­
zdolny do stworzenia ir6deł łat­
wego bogactwa, może stać sit: wę­
giel łatwo źródłem klęski; w ostat­
nich miesiącach obniżka jego pro­
dukcji i eksportu urasta do rangi 
prawdziwej katastrofy narodo­
wej. ( ... ) 

Ad_. _eIl.fII 
IIrze.&~C ---.ci-

/ 

( ... ) Tocq ueville, jeden z najby­
strzejszy<;h historyków i - jak byś­
my dziś powiedzieli - politologów 
ubiegłego stulecia, powiedział kie­
dyś, że najtrudniejsze w życiu spo­
łeczeństw są okresy przejścia od . 
dyktatury i uciemiężenia do demo­
kracji i wolności. Te ostatnie nie 
są jeszcze w pełni zrealizowane, ale 
pozwalają lepiej uświadomić sobie 
nie tylko braki starego reżimu. ale 
również niedoskonałość noweg(). I 
wówczas następuje najczęściej okres 
buntu i negacji, chociaż prze­
cież w sposób oczywisty jest lepiej, 
niż było poprzednio. Obserwujemy 
nieraz ciekawe zjawisko: ci sami lu­
dzie, którzy w sposób uległy i bez 
szemrania znosili poprzednio ucisk 
starego reżimu, zaczynają się nagle 
b~ntować i negować wszystko, gdyż 
me są zrealizowane ich postulaty; 
nawet gdy sytuacja jest bez por6w­
nania lepsza. a postulatów, o któ­
rych mówią. w sposób oczywisty zre­
alizować w danym okresie nie m~ż­
na. Wobec tego wszystko jest złe 
i należy odrzucić stan istniejący, na­
wet jeśli to może pociągnąć za so­
bą przekreślenie już osiągniętych 
zdobyczy. Jest to dziwny mecha­
nizm społeczno-psychologiczny kt6-

. ' ry gramoCzy z irracjonaliz-
mem. Występował on już w 
innych krajach - Tocqueville mówi 
o pewnej ogÓlnej prawfdłowo§ci -
występuje obecnie i u nas. O ileż 
wzmocniony przez działanie owej 
skłonności do anarchii, która leży w 
charakterze społecznym Polaków w 
tym sensie, że ukształtowały JIl 
losy naszego narodu. 

Nie ulega wątpliwości, te ten 
stan musi budzić niepokój. Nie u­
lega też. wątpliwości, że na­
l~ż~ . dąż!~ do jego przezwy­
clęzerua l że powinna wobec 
tego istnieć w społeczeństw~ siła 
zdolna do realizacji tego zadania. I 
z tym właśnie faktem, że ta siła u 
nas. za':V0dzi, .jest związany 6w drugi 
mÓJ ruepokóJ. o którym mówiłem 
na początku. 

Czy się l~bi. nasz model socjaliz­
mu, czy tez me; czy pochwala jego 
rozwiązania polityczne, czy też nie 
j~st fakt.em, iź4 system jest oparty n~ 
klerowI,llczej r.oli par~ii robotniczej. 
Podkreslam : me o to Idzie czy czło­
wiek się zgadza z tym ~ystemem 
lecz o to, że taki on jest i wob~ 
te~o, je.ś1i ~e można go usunąć -
a Jak SIę juz rzekło, nie można i i­
l':łzja~i żywić się nie należy - to 
SIlne l dobrze zorganizowana par­
t~a ro~otnicza jest ostoją, kt6rej 0-
SIlna l ~obrze zorganizowana par­
ba słabme, znajduje się w stanie 
kryzysu, to może być powodem do 
radości przeciwników panującego 
system~ -:- przynajmniej danej for­
~y sO~J~I.lZ~U. Ale jest to radość głu_ 
PIC~, ~eslI Wie .się, że danego modelu 
~ocJahz~ ~mlenić nie można. To 
l~st przeclez typowe odmrażanie so­
bl~ uszu mamie na złość: cóż to bo­
wle~ za sa~ysfakcja płynąca z fak: 
~u~ .ze partIa słabnie, jest bezsilna. 
lesli tym samym pogrąża to społe­
czeństwo w chaos i anarchię, a więc 
uderza r!koszetem i w owych radu­
jących SIę przeciwników. ( ... ) 
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Na razie jest spokojnie. Stół. zie­
lone sukno. sala wypełniona zbitą 
gromadą ludzi. Dochodzi dziewiąta. O 
szesnastej będą wyzywać się od 
psów. . 
Święto Odrodzenia. Za stołem na­

czelnik, dwie panienki z Urzędu 
Gminy. Z boku - sekretarz partii, 
a zarazem przewodniczący tutejszej 
Rady Narodowej. 
Wciąż przybywają nowi. Brakuje 

krzeseł. Tłum zagarnia salkę, sięga 
prezydialnego stołu. 

* 
Zaczęło się jak zwykle. Do reda­

kcji przyszli pokrzywdzeni. Wyjęli 
dokumenty, popłynęły pogmatwane 
opowieści, zarysował się obraz ludz­
kiej krzywdy. Umówiliśmy się na 
spotkanie za dwa dnI, u źródla ich 
boleści, w Urzędzie Gminy w Wą­
soszu. 

Czekali w komplecie: Ireneusz 
Wierciszewski, Antoni Przyborowski, 
Ireneusz Albiński i jeszcze kilku no­
wych. 

Na pierwszy ogień - referentka 
ds. ~olnych: - Te dokumenty są 
właśnie u naczelnika Zaraz będą z 
powrotem. 
Wracają z naczelnikiem. Nie ma 

odwrotu. Naczelnik, czerwony po 
uszy, prosi do gabinetu. Może jeszcze 
nie czuje się w roli. Wiem, że tylko 
pełni od niedawna obowiązki n a j­
waż n i e j s z e g o w gminie; do­
tychczas był w Urzędzie kierowni­
kiem służby rolnej. Zasiadają i wy j­
mują dokumenty na stół; urzędnicz­
ka biegnie po Mocarskiego i sekre­
tarza partii. 

- Część bukowiaków kwestionu­
je prawidłowość pr..zydziału maszyn 
rolniczych na III kwartał tego roku. 

- Ja nie przydzielałem. 
- A kto? 
- Społeczna Komisja. 
Wchodzi Marian Mocarski, kierow­

nik .służby rolnej, członek społecz­
nej komisji rozdziału maszyn. 

- Panie Mocarski, kto przydzielał 
maszyny? 

- Komisja - głos ma stanowczy. 
Rolnicy nie wytrzymują. Pryska 

skrępowanie gabinetowo-tytularną 
scenerią; - Jaka komisja, gdzie, 
kiedy? Sami żeście podzielili, dla 
siebie i znajomków. bez nas. 

Mieszają się zdania, argumenty. 
Porz.ądkuję rozmowę, z lawiny słów 
wyłuskuję po omacku najważniejsze 
zarzuty i dowody. Owszem, jest spo­
łeczna komisja rozdziału sprzętu, ale 
to nie ona zadecydowała o ostatecz­
nej dystrybUCji środków produkCji 
rolnej. Wprawdzie komisja rozdzie­
liła całą pulę, ale niedługo potem 
naczelnik z niewielkim gronem :zna­
jomych pozmieniał decyzje komisji. 
Taki np. Stanisław Wiśniewski z 
Komosewa 11 czerwca dostał ciągnik, 
a dopiero 16 czerwca tego roku 
wpłynęło podanie. 

- Więc jak to było? 
- Mieliśmy posiedzenie pI:ezydium 

Gminnej Rady, po którym zostallśmy, 
by rozpatrzyć skargi w sprawie roz­
działu i o.statecznie ustalić, komu dać 
maszyny. 

- Kto uczestniezył z komisjl? 
- Było razem osiem osób: ja, Mo-

carski, sekretarz Szumowski, przed­
stawiciel "Solidarności" wiejskiej i 
członkowie. prezydium Gminnej Ra­
dy. . 

- Komisja rozdziałowa liczy 34 
ludzi, o przydziale zadecydowało 
ośmiu. Członkowie komisji nie dosta­
li powiadomienia na to zebranie -
uczestni'Czący przypadkowo w naszej 
rozmowie Tadeusz Orłowski z Sule­
wa-Prus też go (lie otrzymał. 

Sprawdzamy podanie Wiśniew­
skiego. Faktycznie wpłynęło 16 czer­
wca. Jak to się stało, że przed tą 
datą otrzymał decyzję na ciągnik, 
nikt z obecnych nie umie wyjaśnić. 
Rozmowa toczy się z trudem. Jej 
zasadnieza linia !'wie się bez przer­
wy. Co parę minut przecina ją seria 
Słownych emocji (epiteł(r, posądze­
nia, niedOWierzania), Cli wszystko to 
pod a<lresem skorumpowanej - zda­
niem części bukowiaków - kliki w 
łonie komisji i apodykt~znego na­
czelnika. Chodaź zdania Mą ję-drne, 
ale słowa parlamentarne. 
Proponują nowe posiedzenie komi­

sji. MocarsJci oponuje: - Nie ~dę 
więcej d%ielił. Nieeh 80bie podzielą 
sami. Mam dość tege wgzyS'tkiego. 
Naczelnik też niechętny pomy8łowi: 
- Będzie nowy podział i nowe pre­
tensje. 

Kilku rolników upieTa się PI'ZY 
zwołaniu zebrania. W kóńcu - ~o­
da. Nowy spór: o termin. Sztejno 
rad by problem odłożyć na dwa ty­
godnie, rolnicy chcą dzielić jak naj­
s zy'bciej. Tłumaczą, że przecież wy­
starczy wysłać zawiadomienia. Usta­
lają da tę: za tydZień, w Swięto 
Odrodzenia, godZina 9.00, sala kon:-

ferencyjna Urzędu Gminy w Wąso­
szu. Bukowo żąda prawa obecności 
d,Ą,'óch obserwatorów z każdej wsi, 
osob:ście nie zainteresowanych przy­
dz~ałem. 

- A kto zechce przyjechać. Robo­
ta w polu. Każdy pilnuje teraz swe­
go - rozważa ktoś trzeźwo. 

Rozmowa toczy się wokół zasad 
podziału. - Poprzedni mówią 
rolnicy - chociaź społecmy, też nie 
był sprawiedliwy. Maszyn mało, po­
dań dużo, a komisja boi się naczel­
nika. 

- Co zrobi czterech sprawiedli­
wych, jak reszta namówiona? - rz.u­
ca retorycznie Tadeusz Or}ow . .,ki. 

- Zmienić komisję! 
- Ba ... - zawiesza się dyskusja, 

by ZOl moment znów wybuchnąć la­
wą ludzkich żalów, wyrzucającą na 
wierzch pomysły na maszynową spra­
w · edliwość. Przyborowski desperacko 
czerw 'enieje: - Puścić ciągniki pod 
przetarg. Dam bodaj 300, byle trak­
tor był mój. 

- A może losowanie? 
- Zgo-da, losowanie! - podchwy-

tuje kilku. 
- E tam, lepiej nie. - Rogowski 

z Bukowa dostał przydział na ciąg­
nik. a teraz może go stracić. Przy­
był tu, bo pilnuje swego, a pienia­
czowi Wierclszewskiemu jego przy· 
dział solą w oku, więc razem z nim 
przyjechał, by przypilnować, co bę­
dzie· llCiń skarżył. 

- Losować! Przyborowskl 
brnie przebojem. Nic nie traci, 
wszystko przed nim, a w domu żona, 
troje małych dzieci, gospodarka du­
ża, zaś on ma 35 procent utraty 
zdrowia. 
Już czwarta godzina spotkania. Za 

drzwiami tłum interesantów. Nie 
wytrzymuje; bez zaproszenia wypeł­
nia gabinet. Podchwytuje temat. 
Każdy wykrzykuje swoje nieszczęś­
cie. O dalszej rozmowie nie ma CO 
marzyć. Atakują naczelnika, podty­
kają mu pliki dokumentów, przytła­
czają dziesiątkami innych, równie 
ważnych, spraw, zatargów, interwen­
cji. 

Wszyscy są już zmęczeni. Ale do­
chodzi wiadomość. że wrócił sekre­
tarz Szumowski. Wypraszają postron­
nych i referują sprawę. Sekretarz 
dorzuca swoje: - Błąd Ba górze. 
Powinien . obowiązywać system 
przedpłat w "Agromie" , Il~ byłoby 
bałaganu i skłócenia ludzi. Przeeid 
dziś przez te przydziały cale ~ie. 
dawniej zaprzyja.tnione, '-leją doz­
gonną nienawiścią. 

* , 

Za oknami flagi. Od 6smej w 
przedsionku - zainteresowani i 
członkowie komisji. Są też Wlerc-i­
szewski i Przyborowski. Już poszła 
fama, że dojdzie do nowego podzia­
łu. Ci, co mieli maszyny z ostatnie­
go, boją się je stracić; ei, tO nie do­
stali, są pełni nadziei. 

Obrady otwiera nacrelnik. Uza-
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sa.dnia zebranie wieloma zażaleniami, 
jakie wplynęly do Urzędu Gminne­
go i Wojewódzkiego. 

- Do ł..on'dy ~zły 24 skargi na 
885 l)Odań - szepcze mi sąsiadka z 
referatu rolnego. 

W tłum idzie lista obecności 
członków komisji. Na trzydziestu je­
den jest dwudziestu. Można zaczyna~. 
Na razie wszystko biegnie sprawnie i 
superdemokratycznie. Wybór prze­
wodniczącego zebrania. Padają dwa 
nazwiska z sali; aplauz przy Andrze­
ju Br~ostowskim. Pierwsze ręce w 
górze, pierwsze głosy. Ostro, bez o­
gródek mówią zebrani o oszukańczej 
dystrybucji sprzętu. 

-

Sala wrU!. Zebrani wykrZYkUją 
swoje racje z całych gardeł. Prze. 
wodniczący Brzostowski wyraźnie 
nie panuje nad sytuacją. Toczy WZro­
kiem po sali, bezsensownie wstaje 
i siada. Reaguje jakby z pewnym o. 
późnieniem. Naczelmk proponuje 
weryfikację ustalonej przez Komisję 
listy. Podsuwa do zatwierdzema pro. 
jekt zasad przydziału. przyjęty przed 
tygodniem na spotkaniu z niezado. 

\ wolonymi bukowiakami: obszar 
gruntów użytkowych. ilość osób W 
gospodarstwIe w wieku produkCyj. 
nym. data wpływu podania, stan 
zdrowia ubIegającego się o sprzęt i 
jego najbliższych. 
Ktoś dopełnia - Preferować mło. 

dych rolników 
Mocarski dorzuca: - Uwzględnić 

równomierność przydZiału na posz. 
czególne wsie. 

Stale ktoś przerywa, zmienia te. 
mat, wnosi własny punkt widzenia. 

- Zgadzacie się? - pyta Stefan 
Sztejno. 

W odpoWIedZI słyszy kIlkunasto. 
głosowe: - Tak - zagłuszone z 
miejsca przez resztę sali. Znów każ. 
dy forsuje swoje racje. tłum napie. 
ra na stół prezydialny 

Udaje się dop-rowadzi ć do prze. 
głosowania naczelmkowego projektu 
rozdziału maszyn, ale sala nadal się 
gorączkuje. Wreszcie trochę ciszy. 
Ktoś woła, by odczytać ostatni przy. 
dział, a komisja niech powie, komu 
przyznano słusznie, a komu nie. Na 
czas czytania robi się cicho, potem 
znów zgiełk komentarzy. Brzostow .. 
ski i naczelnik UCiszają . Trochę po. 
maga. . 

Pada z sali sugestia : - Odczytać 
skargi kierowane do Łomży. 
Ktoś w ostatniej chwili ookłada 

jesreze swoją na stół. Zaczyna się 
sensacyjna część zebrania, Stefan 
Sztejno czyta: - "Skarga Przybo .. 
Towskiegą, Wierciszewskiego i Albiń­
skiego z Bukowa. [ ... J Naczelnik nie 
ma inicjatywy, kieruje nim sekre­
taTz KG PZPR. Maszyny otrzymują 
krewni Szumowskiego". - Sekretarz 
stoicko czyści paznokcie. "Cze­
sław Grabowski. Ostatni rozdział był 
nieprawidłowy. Nie brano pod uwa· 
gę ilości hektarów, parku maszyno­
wego, stanu rodZiny, siły roboczej, 
gwarancji rCOTzystania z maszyn". 
Maliszewski Paweł, Komosowo. Sek­
retarz w zmowie z naczelnikiem 
pTzydZiela znajomkom". - Paznok­
cie sekretarza nabierają nieskazitel. 
.nej czystości. - "Stanislaw Rawa, 
Bagienice. Ciągnik dostał Orłowski, 
bo jest w komisji, a Kry spin, bo je­
Do syn pracuje u naczelnika". "Jó­
zef Swiderski, Bagienice. Snopo­
wiązałkę dostał traktoTzystaz kółka 
rolniczego". Itd. 

. Wstaje Stefan Chyliński: A 
dlaczego pa,n naczelnik moją skargę 
tylko omówił, a nie przeczytał jej 
treści? . 

- Ma rację. Czytać! - woła sala. 
Chyhński ubiega się o ciągnik C-330; 
ma 17 hektarów ziem,i i 7 osób na 
utrzymaniu. Żona od ośmiu lat nie 
jest zdolna do pracy; on chory na 
korzonki nerwowe. 

- A...moja skarga? - przebija się 
gl06 z tylnych rzędów. - Składałem 
do gminy. 

Znów jazgot. Dalsze czytanie skarg 
przedłużyłoby zebranie do nocy. Na­
stępuje prezentacja obu list: propo· 
zycji naczelnika, sporządzonej przed 
rozdziałem maszyn, i lIsty komisyj­
nej. Padają głosy. kogo z listy cof. 
nąć, a kogo zostawić. Tłum wybu­
cha protestem. Brzostowski jest zre­
zygnowany. Szł;ejno z trudem prze­
bija się przez kakaofonię dźwięków: 
- To może chcecie. żeby zrobić po­
dział od nowa? 

- Tak jest! Od nowa. Wszystko 
od nowa! Dwa ostatnie słowa 
zlewają się w .. o-dnowa" i zbanalizo­
wane już d~więkl nabierają nieocze­
kiwanej świeżości. 
Przewodniczący próbuje przekrzy­

czeć zebranych: - Proszę opuścić 
salę. Zostaje komisja! 
Część wychodzi, reszta szturmuje 

stół prezydialny i zasYPuje go doku­
mentami. Brzostowski wciąż prosi o 
wyjście. Jan Cwalina z Zebrów 
grzmi na całą salę, że się nie ruszy. 
Musi zostać. żeby pilnować oszust6w. 
Brzootowski nalega. W sukurs idzie 
sekretarz partii. Nie pomaga nawet 
szantaż, że jak nie wyjdą, nie będzie 
nowego podziału. 

- To nie - Cwalinie jest wszyst­
ko jedno. Puehockiej z Lempic też: 
- N1e wyjdę i już! Chcę dostać, co 
mi się należyl 

W drzwiach korek. - Wyjdziem, 
jak oni wyjdą - pokazują na Cwa­
linę i Puchocką. Przy borowski teź 
zaparł się i ani drgnie. Morawski 
nie wytrzymuje, zrywa się z krzesła 
i rusza do wyjścia. Za nim część ko­
misji. Naczelnik zawraca: - Panie 



Morawski, chcesz pan zerwać zebra-

nie. h d' h Cwalina wye o Zl, onorowo po-
krzykując, że na oszustach mu nie 
zależy. Robi się przez mOOlent spo­
kojniej, wpada nieco świeżego. po­
wietrza. Za parterowymi ooknamt gę­
stnieją wyproszeni :a drzwi. Pu~hoc­
ka prowadzi krzyklIwą kampamę na 
rzecz sprawiedliwości społecznej. 
Trzeba za.myltać okna. 

Zaczyna się komisyjne posiedze-
nie. Najpier:v .ciągnik.i C-330. Idz!e 
&prawnie dZIękI przyjętej zasadZIe 
spisywania wszy~ki~h nazwisk z 
obu list i uzupełmama o tych! co ma­
ją najwięcej hektarów. Pamenki z 
działu rolnego pracują na pełnych o­
brotach ale i tak procedura spiSU 
trwa długo. Wreszcie jest 18 chęt­
nych. Przy Wi1ińskim i JuS2kow- ' 
s,kim jednomyślny krzyk: - Daćl -
Naczelnik woli przegłosować. Dwa­
dzieścia rąk "za". Zostaje pięć ciąg­
ników na szesnastu kandydatów. 
Teraz komisja analizuje spis pod 
względem ilości rąk do praey i sta­
nu zdrowia. Przy Bazydle sala zgod­
na: - Dać! - Naczelnik znów prosi 
o formalność; wypada 18:2. Ostatni 
ciągnik i jeszcze trzeeh chętnych. 
ZnóW tumult. Zwolenniey Józefa Za­
borowskiego przekrzykują stronni­
ków Józefa Kiełczewskiego, a ws:z.y­
stldch chcą zagłuszyć popierający 
Józefa Rutkowskiego. Znów sytua­
cja staje się .ciężka. W sali duszno; 
drzwi zaryglowane na klucz, okna 
zamlmlęte, w szybach wlepione w 
nas twarze. Szykuje się bałagan, jak 
w czasie zebrania ogólnego. Sprzecz­
ka przeciąga się. Naczelnik przypo­
mina sobie o głosowaniu. ZwYcięża 
Rutkowski. Z ciągnikami C-360 idzie 
szybciej. Przegrywają WIerciszewski 
i Przyborowski. 

Przy kopaczkach ten sam rytuał: 
zbiorowy spis, głosowanie. Już się 
wydaje, że będzie dobrze, ale salę 
ponosi co chwila żywioł naturalnych 
reakcji, energia wyzwolona nIeocze­
kiwaną stawką, wszak niektórzy z 
nich są również na liście kandyda­
tów. Wystarczy jedno słowo, kt6re 
ich dotknie, a demokraCja uchodzi 
w zapomnienie. Jest dziewięć kopa-

czek, a wielu chętnych. Do trzech 
starających się WIejscy reprezentan­
ci nie mają zastrzeżeń. Kilkanaście 
rąk w górze potwierdza ich żywiO­
ły apla uz dla Grzymkowskiego z 
Ławska i dwu pozostałych. Grupa 
()bradującycl) forsuje krzykiem kry­
terium wioskowe: - Zachować r6w­
nomierny przydział maszyn na po­
szczególne wsie, nie dawać kopaczek 
tam, gdZIe poszły ciągniki. -

- Dać Gutowskiemu z Modzel, 
tam najgorsze usprzętowienie. 

Zalesie, kochani. Zalesie! Ja 
j~stem z Zalesia. dotąd siedziałem 
c:cho, ale teraz nie popuszczę. Zale­
Sle .przede wszystkim. Nie wpuszczą 
mnIe do wsi bez kopaczki.. 

Zn6w demokraCja idZIe w rozsyp­
kę. 'Yyr~źny impas. - Więcej tu nie 
przYJ~dzlem. Nie chcemy dzielić. Na­
czelmk ~zie1ił, niech dzieli dalej, nie 
Chcemy zadnych komisji. 
PrÓbUją łączyć po dwóch kandy­

dató~ do jednej kopaczki. Nie wy­
chod~I. ~oże przegłosować poprzedni 
podZIał I ostatni? Nie chcą słuchać 
naczelnika. - A Lempice to eo gor­
sze? -. drz~ się ktoś ponad jednOli­
tym .zgIełklem ogółu. - Naezelnik 
forSUJe podział według przyjętych 
~zez komisję kryteriów, lecz ona 
nI~ chce o tym WIedzieć. Zn6w krzy­
khwy chór rozbieżnych głosów. Przez 
uchY1pne okno Puchocka rozpoczyna 
~W~Jony atak na komisyjną demo. 
racJę. Na przQmian piszczy i pła­

cze. 
- "Ludzie, zastanówcie się - na-

m 

cze1nik nie ust~e - nikt potem 
nie będzie zbierał jobów, tylko ja. 
K\OIi wali do dnwi, Przez okno 
włazi Wiśniewski. 

- Panie Wi&niewskl, wyjŚĆ z sali, 
W1'jść. 

- Ja mam trzynaśdoro d'Lieei, mo­
żeyie mi przydział zabrać, ale pamię­
taJCie o moich dzieciach! 

- Wyleź, Geniek, nikt ci nie za­
biera - uspdkaja Z41ajomy wielo­
dzietnego. Sekretatz prOiponuje usta­
lić, gdzie poszły kopaczki w poprzed­
nIch kwartałach. Dostały Lempice i 
Zalesie. . Delegat Zalesia tylko na 
chwilę jest zbity z tropu. - 'Zalesie, 
kochani, przede wszystkim Zalesie. 
A jak do Wąsosza poszły w II kwar­
tale, to co, wypominam? 

Puchocka wali w szyby. 
Wreszcie k()mpromis: podzieli się 

wpierw inne maszyny. a kopaczkI 
zos.taną na koniec. Starszy rolnik nie 
chce pamiętać, że głosował za kry­
teriami: - Produkcje; uwzględnić, 
nie hektary. 

- Jak to: produkcję? - przery­
wają mu. - Machorę można hodo­
wać i będzie dochód, a źiemniaki i 
zboo:e kto będzie produkował? 

- Mają rację - krzyczą CI za ok­
nem. 

Okno atakuje Przyborowski. Prze­
łazi przez parapet. - Nie opuszczę 
sali: Jak byli utargi na kopaczki. to 
dlaczego nie było na ciągniki? 
Zmęczona komisja toleruje go w 

tylnym rzędzie. Dyskusja zbacza 
zn6w na terna t zasad przydziału. 
Puchocka drze się o pomstę do nie­
ba, a w sali krzyczą: - Za ŻyWIec 
dawać maszyny! 
Już piąta godzina obrad, bez 

przerw, bez jedzenia. dla tych za 
oknem - w zimnie i siąpiącym desz­
czu. Staje temat przydziału młoc­
karni. Wieść idzie za okno. Szturm 
na parapet. Gramoh się Siedlecki. 
- Jak to. dwie młockarnie do Wą­
sosza? Złączyć kandydat6w - kłu­
je w oczy dokumentami. 

- Dać mu - przychyla się komi­
sja i wreszcie może wrócić do kopa­
czek. Teraz idzie sprawniej. 

O szesnastej podział się kończy. 
Następuje odczytanie ostatecznych 

rezultatów. O głos prosi Łempicki: 
- Daliście ciągnik Orłowskiemu, 
któr~ ma 11 hektarów, a Józef Świ­
derski ma 48 hektarów, 76 lat i 72-

. letnią żonę. Nie dostał, bo Orłowski 
siedzi w komisji, a Świderski nie. 

- To dlaczego pan na mnie głoso­
wałeś, no? - zrywa się z krzesła 
Orłowski. Pan żeś pierwszym 
psem, jeśli tak m6wisz, ~ś na mnie 
głosował. 

- Nie głosowałem! 
- Głosowałeś! 
Gdy opuszczam Wąsosz, tłum fa­

luje przed Urzędem gminy, nadal 
niezadowolony. 

Jest to już trzeci tekst w "Kon­
taktach" o dystrybucji maszyn rol­
niczych, bowiem temat ten należy do 
najbardziej konfliktowych w życiu 
dzisiejszej wsi, lecz ciągle nie może 
doczekać się skuteeznego unormo­
wania. Niepokoi nas fakt, że resorto­
we władze wojewódzkie nie zapro­
ponowały dotychczas obowiązujące­
go, optymalnego trybu przydziału 
maszyn - niechby to były przedpła­
ty i losowanie wśród najbardziej za­
sługujących - i godzą się na rozgry­
wanie tak dramatycznych wielogo­
dzinn.ych "zapasów" gminnych, kt6-
re głęboko r6żnicują społeczeństwo 
wsi i wybijają je z naturalnego ryt­
mu pracy. Spodziewamy się bez­
zwłocznej reakcji władz, abyśmy już 
do tego tematu nie musieli powra­
cać. 

Fot. GABOR LORINCZY 

rói 
KZ, NSZZ "SolidarnoŚĆ" przy ZZPB 

w Zambrowie wyraża stanowczy 
protest przeciwko tendencyjnemu 
artykUłowi W. Tockiego pt ... Róża­
niec historii" zamieszczonemu w 
"Kontaktach" z dnia 12.07.1981. Nie­
zgodna z prawdą jest sugestia red. 
Tockiego, że "Solidarność" ZZPB 
odżegnuje się od współpracy z KZ 
PZPR, RZ związku branżowego i 
ZSMP. KZ NSZZ ,,oS<>lidarnO'Ść" 
wielokrotnie wysuwała propozycje 
konkretnego współdziałania z byłym 
KZ PZPR i Radą Zakładową w rea­
lizacji słusznych postulatów Załogi. 
Za wsze pozostawało to bez echa. Z 
jednym wyjątkiem: 9.01.1981 r. KZ 
NSZZ "Solidarność" i RZ związku 
branżowego wspólnie ogłosiły Zało: 
dze, że dzień 10.01.1981 r. jest dniem 
wolnym od pracy. . 

Redaktor W. Tocki insynuuje w 
swoim artykule, że "Solidarność" 

ZZPB ,,[ ... J ignoruje propozycje po­
wolania wsp6lnej z KZ, związkiem 
branżowym i organizacjq mŁodzie­

żową komisji w celu ustalenia dal­
szej współpracy". KZ NSZZ "Soli­
darność" oświadcza, że po raz pier­
wszy dowiadu,W się o inicjatywie 
powołania takowej komisji w ZZPB. 
Być może red. W. Tockiemu chodziło 
o próby wmontowania KZ NSZZ 
"Solidarność" w fikcyjny samOrZc.1d 
robotniczy tzn. KSR: "Solidarność" 
nie wyrażała na to zgody, stojąc na 
stanowisku, że samorząd robotniczy 
powinien być wybrany spośród ca­
łej załogi w tajnych wyborach. 

W celu ·zapoznania się z zagadnie­
niami funkcjonowania samorządu w 
zakładzie pracy "Solidarność" orga­
nizowała wyjazdy na konferencje 
naukowe i związkowe poświęcone 
tej problematyce. Ostatnio taka 
konferencja, skupiająca przedstawi­
cieli około 1000 największych zakła­
dów w Polsce odbyła się w Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina w dniu 8.07. 
1981 r., na której - obok "Solidar­
ności" nasz Związek reprezentowali 
przedstawiciele KZ PZPR, Związ.ku 
Branżowego i Dyrekcji. 

Również bezsensowne jest stwier­
dzenie, że "Solidarność" zabierze się 
za naprawę przeciekającego na naj­
starszej hali dachu. KZ NSZZ "So­
lidarność" stoi na stanowisku, że nie 
jest rolą związku zawodowego wy­
ręczanie w pracy kierownictwa za­
kładu. Naczelne zadanie zw. zawo-, 
dowego to obrona interesów pra-
cowniczych oraz konsekwentna kon­
trola tempa realizacji postula t6w 
Załogi przez Kierownictwo Zakładu. 

• 
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KZ NSZZ "Solidarność" 
przy ZZPB w Zam browie 

Od autora: 
Jedną z podstawowych powinnoś­

ci reportera jest dotarcie do wszy­
stkich zainteresowanych, wysłucha­
nie i przedstawienie - szczeg6lnie 
w sprawach kontrowersyjnych­
argument6w zar6wno jednej, jak i 
drugiej strony. Przywołuję tę tezę 

nie bez powodu. Do dziś bowiem nie­
którzy uzurpują sobie prawo do wy­
łączności na prawdę i wiarygodność, 
wymagając tym samym od dzienni­
karza, by uwzględniał ich - "jedy­
nie słuszne" - rącje. Od powyższej 
refleksji nie mogę się uwolnić czy­
tając po raz kolejny' d z i w n e Oś­
wiadczenie KZ NSZZ "Solidarność" 
przy ZZPB w Zambrowie; dziwne -
zważywszy chOCiażby na jednoznacz­
nie negatywną ocenę całego reporta-

niec 
żu., bez oglądania S1~ na jego ogólną 
wymow~ 

W czaaie pobytu w ZZPB w Zam­
browie zainteresowało mnie mjn. 
jak układają się stosunki pomiędzy 
"Solidarnością" a Komite~m Zakła­
dowym PZPR. Dla uzyskania w mia­
rę pełnego obrazu na ten temat roz­
mawiałem więc i z przedstawiCiela­
mi zakładowej "Solidarno§ci" i 6w­
czesnym sekretarzem KZ PZPR, 
Zdzisławem Rzepkowskim. Ograni­
czając się później do podanych przez 
obie strony fakt6w, nie najlepiej 
świadczących o atmosferze owych 
stosunk6w, przedstawiłem ją nastę­
pująco: "Coraz wyraźniej tworzy się 
w zakładzie nowy, posierpniowy u-
1<.lad, w ~t6rym przez wiele miesięcy 
brakuje wzajemnej ufności. l 0-

twa,·tości. Zdarzają się epizody draż­
niące to jedną, to dru.gą stronę. Nie­
ki.edy błahe: S e k r e t a r z o d b i e­
ra pożyczony z KZ przez 
JtSolidarnoś-ćc mikrofon. 
ch~ć nie jest mu w tej 
w l a ś n i e c h w i l i P o t r z e b n y; 
»S o l i d a r n o Ś ć« i g n o r u j e 
propozycję powołania 

w s p ó l n e j z K Z, z w i -ą z k i e m 
branżowym i organizacją 
m l o d z i e ż o w ą k o m i s j i w c e­
l u u s t a l e n i a d a 1 s z e j w s p6 ł­
pracy, administracja ni 
stąd ni zowąd zbiera wśr6d 
załogi l>wlasne« postulaty. 
M i j a po w () l i j e d n a k c z a s 
p r z e s i l e n i aU (podkreślenie 

W.T.). Przytaczam cały akapit, gdyż 
wyrwanie z kontekstu drobnego 
fragmentu wypacza jego sens i rolę, 
a autorom "Oświadczenia" takie po­
dejście do tekstu pozwoliło sformu­
łować bezzasadne oskarżenie. Cały 
wywód o "insynuowaniu" przez. au­
tora złej woli .. Solidarności" w kwe­
stii wsp6łpracy obala zresztą dalszy 
fragment, kiedy po zdaniu ,,»Soli­
darność" zabierze się za naprawę 

przeciekającego na najstarszej hali 
. dachu" dodaję: "wspólnie z kieroW­
nictwem". (Autorów "Oświadcze­
nia", zgodnie z przyjętą metodą, 

kontekst jednak nie interesuje 
dla poparcia swej tezy wyłuskują po 
prostu potrzebne im ustępy, a prze­
cież doprawdy nie trzeba się wysi­
lać. by w ten sposób z białego zrobić 
czarne). 

Najbardziej jednak zaskakuje, iż 

"również bezsensowne jest stwier­
dzenie, że »Solidarność« zabierze się 
za naprawę przeciekającego na naj­
starszej hali dachu". Zaskakuje -
gdyż o problemie tym i potrzebie je­
go pilnego rozwiązania ze względu 
na wpływ na warunki pracy (a więc 
i n t e r e s p r a c o w n i k ó w) do­
wiedziałem się właśnie od przedsta­
wicieli "Solidarności". Pisząc zaś o 
tym nie widziałem potrzeby, aby 
składać oświadczenie, iż wcale nie 
wyobrażam sobie, że "Solidarność" 
wytypuje swoich ludzi, którym po­
leci załatać dziury w dachu. 

Nie wiem więc kto komu i co in­
synuuje, wystawiając kategoryczną 
cenzurkę całemu tekstowi: "tenden­
cyjny" na podstawie powyższych 

faktów, którym poświęcone zostały 
n i e p e ł n e d waz d a n i a. A mo­
że chodzi po prostu o wykazanie 
dziennikarzowi - broniącemu swego 
reporterskiego przywileju - że nie 
zgadzając się na autoryzowanie tek­
stu przez przewodniczącego Komi­
sji Zakładowej NSZZ "Solidarność", 
popełnił jednak błąd? 

WŁADYSŁAW TOCKI 
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robić może. jesl: dostanie. w6dki 
nawet, jak dobrze p6jdzie, posta­
wię, ale jeśli kosić nie potrafi, niech 
się nie pokazuje. Trzeciego legata 
mi na polu nie trza. A kim jest? 

- Studentem - skłamałem nieo­
patrznie, zapominając, iż nie jest to 
bynajmniej synonim pracowitości. 

- Byli tu kiedyś tacy - zaufania 
odpowiedzią rzeczywiście nie zdoby­
łem - to wideł jeden z drugim, cho­
lernik, trzymać nie potrafił. 

- Taż ryzyk-fizyk - wtrącił się 
na szczęście gospodarz - przyjedzie, 
popr6buje, do kosy się nIe nada, jest 
siano do stoże.nia. 

Dziś jednakże, po moim dość krót­
kim występie z kosą, gos~arze o­
rzekli: - Będzie kosił. 

Wjęc koszę. 

Do zwalonego zboża trzeba wie-

4zi~, jak podejść. Gdy się nie wie, 
naszarpać się można, ręce pozrywać 
w godzinę i po hecy. A przecież ju­
tro też czeka robota. I pojutrze. Nie 
sztuka zasiepać się w kilka godzin, 
paść potem i ręką ni nogą nie gmer­
ną~. Dlatego ten p6łhektarek żyta 
Zalewska planuje na dwa dni. By 
chęci starczyło. I siły. Cała robota 
w polu polega na systematyczności. 
Do ziemi nie można podchodzić od 
święta, traktować jej zrywami. 

A jednak po godzinie niezbyt wy­
tężonego wymachiwania kosą po­
czułem słabe zrazu, potem coraz dot­
kliwsze pieczenie lewej dłoni. Za 
mną zaledwie kilka pokosów, do o­
biadu ze dwie godziny, do wieczora 
z dziesięć, a nagniot krwią już pod­
biegły, r6żowiutki ... cholera! 

- Niena wy kły. Ni-ech za mocno 
nie ściska kosiska - udziela sp6ź­
nionej rady gospodyni i pokazuje 
,swoje twarde, zrogowaCiałe- niemal 
dłonie. 

Zalewscy zawsze -pracowali na 
ziemi; pan Antoni od trzynastego 
Toku życia, kiedy to po śmierci oj­
ca został najstarszym mężczyzną w 
rodzinie. Te żniwa - z moim udzia­
łem - są więc dla niego pierwszy­
mi od .czterdziestu ośmiu lat bez 
kosy. Nie ściska go jednak z tej 
przyczyny w sercu, za krtań nie 
chwyta. 

- Dość się wyrobił mówi za-
ciągając się końcówką papierosa. 

Puszcza dym w siwy, sumiasty wąs 
i powoli podnosi się ze snopka. 
Niechby i zgniło, nie pow6d, aby no­
gi na polu wyciągnąć. 

Nie jest tu potrzebny, bierze więc 
grabie i idzie przewracać siano. 

Po obiedzie coraz wyraźniej czu-

WlADYS'ŁAW 
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ję rozłażące się po obolałych koś­
ciach lem:>two. Z chQcią, by n:e dać 
zesztywnieć solidnie nadwerężonym 
stawom, ruszałbym w pole bez od­
poczynku, ale gospodyni nie tak łat­
wo wyrwać się z domu. Kiedy tylko 
pojawia się na podwórku, z miejsca 
pędzi za nią, zgłodniały tabun 
kur i kurcząt. Wieczorem docho­
dzi jeszcze do tego przeraźli­
wy kwik świń, porykiwanie nie do­
jonych kr6w, więc przy kawie z 
przybyłymi akurat gośćmi zasiadam 
ja, obcy. Gospodyni zagląda na mi­
nutę, na dwie. i truchtem wybiega 
do spóźnionego obrządku. 

-Sciemnia się już na dobre, gdy 
otwieram furtkę koło obory _ i wy­
chodzę 'na drogę, by przejść się tro­
chę po wsi. 

młodej gospodyni, rybacy wyłowili 
z rzeki po kilku tygodniach. A rze­
kę znal przecież, urodził się nad 
nią, wychował. 

Oprócz rzeki ma jeszcze Burzyn 
aspiracje. Widać je dość wyraźnie na 
domach w postaci tabliczek z napi­
sem: ,ulica Cmentarna", "ulica Pros­
ta". Przy ulicy Cmentarnej rzeczy­
wiście znajduje się cmentarz, ulica 
Prosta naprawdę jest prosta. 

Centrum wsi wyznacza rozległy 
plac, .zwany tutaj rynkiem. Na 
przeciwległych jego krańcach strze-

a h 

la \lo. górę z jednej strony nowoczes­
n3 syhvetka kościoła, z drug 'ej wbi­
ja się w ziemię ruina remizy z'za­
walony m dachem, popękanymI mu­
rami i monumentalną - na tym tle 
- tablicą: ( ... ] wzniesiono przy pel­
m,DCY finan wej PZU' • . No~y k?ś­
ci6ł. willową plebamę J plę­
trową organist(>wkę wieś zaf~l)do­
wała sobie dopiero przed ośmIU la­
ty, ratując się tym sposobem pr2:ed 
likwidacją parafii j przymusem me­
dzielnych wędrówek do odległego o 
siedem kilometrów Jedwabnego. Przy 
okazji wieś dowiedziała się, że jest 
r6wniel aU'akcją turystyczną - z 
części rozebranego, drewnianego 
kości6łka lekarz z Warszawy posta­
wił sobie nad Biebrią jedną z pier­
wszych w okolicy daczę. 

Związki moich dzisiejszych chle­
bodawców z kościołem i .,plebanią są 
raczej ziemskie. W dziewczęcej p~ze­
szłości Kazimiera Zalewska WIele 
lat spędziła jako pomoc etatowej 
go podyni w ()lbrzymiej, drewnia­
nej plebanii, kt6ra później, dziw­
nym trafem, po odkupieniu i prze-

.niesieniu do własnej zagrody, stała 
się jej domem. Nie tak rozległym, o­
kazałym, gdyż nawątlił go wcze~­
niej pożar, niemniej do dziś wyr6z­
niającym się innością wysokich o­
kien obszernym przedpokojem, 
cztel~em'a solidnymi izbami. Ogjeń 
zresztą dwa razy decydował o sie-

Burzyn to niewielka, licząca za­
ledwie pięćdziesiąt numerów, wieś) 
sąSIadująca od strony Wizny 2 ~ut­
kowskjmi, wsią jeszcze mniejszą. 
Jedyną atrakcją jest tu - właściwie 
tylko J>obliska Biebrza, czysta na­
wet na tym odcinku i rybna, ale 
zdradliwa dla każdego i niebezpiecz­
na. Ileż to kop siana spłynęło w jej, 
nagle zmętniałych, odmętach, . ile 
czarnych, . nabrzmiałych topielc6w 
wyrzuciła na zakolu w Rutkowskich, 
w samym Burzynie. Ni.e trzeba szu­
kać daleko. W ubiegłym roku cały 
pokos Zalewskich popłynął ~artko 
do ,Narwi, a i ś.mieTĆ zadana przez 
rzekę otarla się prze!i laty o ich ro­
dzinę. Pierwszego 'chłopaka, który 
przed panem Antonim .zachodził do 

. Jl:libie Zalewskich. Pierwszy raz -
po poi:arze, w którym stracili wszy-

stko, przenieśli si~ przed c,zternastu 
laty do Burzyna; drugi - po tej sa. 
mej klęsce, jaka dotknęła plebanię 

mogli, odratowanych resztek w miej: 
sce kurnej, dwuizbowej Chaty. 
wznieść nowy dom. W ciągu tYch 
czternastu lat wybudowali rÓwnież 
nową oborę, podnieśli o trzy pusta. 
ki kamienną stodołę, pokry}j ją e. 
ternitem. 

- Można by teraz pomyśleć o ja­
kich udogodnieniach - m6wi Anto. 
ni Zalewski rzucając słomę w gnojo. 
wisko chlewa - ale dla kogo? Z sy. 
na gospodarza nie będzie. C6rka wy­
brała miasto. A my z żonką ile po. 
tyjem? Pięć lat, dziesięć, rok? 

Następnego dnia ~aspałem trochę. 
Na szczęście rosa nie opadła jesz. 
cze, więc i gospodarze nie czekali na 
moje przebudzenie. Pani Ka.zimJel'a 
- od piątej na nogach - zdążyła 
już tymczasem wydOiĆ krowy, na. 
karnuć świnie, obrządzić kury, od. 
wieźć mleko do zlewni i przygoto. 
wać śmadanie. Pan Antoni mocował 
właśnie, dopiero co poklepaną, kosę 
do kos~ska. Spiesznie przetarłem 
WlęC, senne je~zcze, oczy, zakr~ci. 
lem - siarając Slę rozluźnić zeszty-
-wniałe nadgarstki i nabrzmiałe przez 
noc palce - kilka młyńców rękami 
i zasiadłem do śniadania. Chłodny, 
bezsłoneczny dzień zapowiadał do­
brą robotę Pot - ty łko .,zarobio. 
ny". 

Wczoraj wieczorem pOdkosiliśmy 
solidnie, dzisiaj swobodnie powin­
niśmy więc skończyć iytnie iniwa 
przed zachodem. 

l rzeczywiście - na popołudnie 
żostaje nam ledwie klIka pokosów. 
Gospodyni nie ma już jednak zu­
pełnie serca do tej roboty. NieWIele 
będzie z aiej korzyścl. Ot, słoma J 

dwa albo trzy razy tyle ziarna, co w 
skibę się rzuciło. Taka to i ziemia. W 
żytnio-ziemniaczanym Burzynie i o­
kolIcznych wsiach mało kto dOlO-

.bił się na niej. Kiedy zaś w nied:ł:le­
lę staną na placu przed kościołem 
szykowne samochody , gdy w powsze­
dni dzień na polą.ch ZObaczy SlQ trak­
tor, na palcach u jednej rQki POll­
czylby te, co nie zostały przywlezi~­
ne c saksów. Zresztą w samym Bu­
rzynie traktor6w jest zaledWie trzy 

P6łtoradmowe pochylewl. 60~PO­
dyni odczuwa bardGiej chyba flll 

ja machanie kosą, bo - me SPJE.·SkqC 
się już teraz - cjągn~ pokos tU:t ta 

- podbieranym pnez nią. 

- I ja mogłam mlet mOke ll)he 

życie - odzywa Sl(~ po dłuższej 
chwili milczenia. - Dziś koleżanki 
samochodami z War sza wy. z W roc­
ławia zajeżdżają do wsi. Modne, 
czyste. z delikatną rączką. Czasem 
nawet zapom1nają, skąd wyszły 
"Jak mam wjechać wozem w te pla .. 
cki?" - pyta niedawno jedna zatrzy­
mując samochód w bramie, bo kro­
wy zabrudziły podwórko. "To prze­
cież zwyczajne gówno, na którym ro~ 
śnie chleb - odpowiadam. - Kół 
nie spali". 

Ile będzie cll1eba, widać najlepiej 
po cenie ziemi. A ziemia ostatnio 
wielkiej wartości nie miała . Jeszcze 
kilkanaście lat temu za dwa hekta­
ry Zalewscy zapłacili czterdzieści o­
siem tysięcy złotych. Przed trzema 
- rząd sprzedał un prawie cztery 
za czternaście. Znaczy, na ziemi nJe 
ma kto robić. A gdy me ma kto pra­
cować na ziemi, skąd ma być chleb? 

~ 

- Skąd? - powtarzała Zalewska 
- I czemu nie ma chętnych do ha-
r6wki od świtu do nocy? Dlaczego 
młody{:h wywiało do szkól i do 
miasta? A wie, ile lat mia,ła moja 
matka, jak umierała? Czt rdzieście 
dziewięć. A teściowa? CzterdzieŚci 
pięt. A ile tamta dziewczyna rzuca­
jąca snopy na furę? Trzynaście. 

Niewiele zostawał() nam do końca, 
gdy nagle zachmurzyŁo się i siąpać. 
zaczął drobny deszcz. Gospodarz na 
szczęście nie poszedł jeszcze do sia­
na, więC jął poŚpiesznie zt!stawiaĆ 
symetryczne dziesiątki. Zm~czona i 
podenerwowana . gospodyni zaklęła 
siarczyście i zamilkła. Nie ostrząc 
kosy zacząłem kolejny pokOS 

I wówczas nagle przestało mi się 
spieszy.ć. Przecież za chwil~ położę 
kosę na wóz, gospodarz przyprzęgnie 
konie i powoli ruszymy w stronę 
wsi Zbyt smutny zdał mi się ten 
obraz: powrót dwojga starych, spra­
cowanych ludzi, kt6rzy kt6regoś 
dnia nie wyjdą w pole i nikt ich 
tam ni-e zastąpi. Ja przyjechałem tu 
tylko napisać żniwny reportaż . 

Fot. GABOR LilRlNCZT 
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Znowu przemierzam szare od pa-
ierosowego dymu korytarze, w 

kt6rych kłębią ~ię lud~ie ~ad~ieje 
i zwątpienia. OCIera~ SIę o zyclOwe 
nieszczęścia i szczęśh~e fuksy,. po­
wagę i śmieszność, tuzmko-we hISto­
rie i niezw)'lkłe dramaty. 

W Sądzie Rejonowym zatrzymuje 
mnie przez Jakiś czas prOCe8 prze­
ciwko właścicielowi fir~y pośred­
niczącej w sprzedaży samochod6w. 
Akt oskarżenia za·rzuca mu oozu­
stwo podatkowe na blisko trzy mi­
liony złotych. Ten facet. nie tylko 
pośredniczył przy s.przedazy wozów, 
ale i handlował nimi. Na rozprawie 
coraz to padają nazwy wywołujące 
u samochodziarzy dreszczyk podnie­
cenia: .,Mercedes 300-B", "Volvo", 
Audi". Dostawcami pojazdów byli 

Francuzi. Niektóre okazały się skra-
dzione. 
Oskarżonych jest w sumie siedmiu. 

Ledwo mieszczą się na ławie razem 
ze swoimi opiekuńami. Nad proce­
sem unosi się duch wszechmocnego 
F'jskusa: skrupulatnego, szczegółowe­
go obliczającego należności, nieprze­
jednanego w egzekwowaniu swoich 
uprawnień. Za to pod drzwiami at­
mosfera starannie celebcowanego 
szpanu. Cieszą oczy dŻoi.nsy, wrangle­
ry i niezla biżuteria. Na widok ob­
cego natychmiast zapada, milczenie. 
Tuż obok sprawa z gatunku tych, 

z którymi nie wiadomo co począć. 
Osiemnastoletni chłopak ukradł trzy 
rowery i portmonetkę. Rodzi.na w 
rozsypce; matka od dawna się nim 
nie interesuje. Opinia z zakładu wy­
chowawczego nie najlepsza, sugeru­
je skłonność do przyw!a')zczania 
przez podopiecznego cudzych rzec~y. 
Biegli stwierdzają upośledzenie u­
mysłowe, ale w stopniu nie ogranL­
czającym poezytaloości w rozumie­
niu przep;s6w prawa karneg<>. O­
siemnastolatek przyznaje !ię do 
wszy.sł;kiego. Sam mówi niewiele, o­
grantcza się do zwięzłych odpowie .. 
d~i na pytania sądu. 

Prokurator-kobieta, .... ionglując _ nu­
merami artykułów i paragrafów, 
żąda wymierzenia Leszkowi B. pół­
tora roku pozbawienia woln<>śei i 
dzies~ęciu tyslęey złotych grzywny. 
Z kolei obrońca nazywa swojego 
klienta postacią tragiczną. Mówi o 
warunkach, w jakich ~~ę 'Hy~hował. 
Zadaje też retoryczne pytanie, ' skąd 
chłopiec ma wziąć dziesięć tysięcy 
na zapJaceuie grzywny. 

- Co oskarżony chce powiedzieć? 
- pyta sąd. 
Chłopak wstaje i milczy. 
- Czy oskariony wie, że nie wol-

no brać cudzych rzeczy? 
- Wiem. 
- No i jak dalej będzie? 
Odpowiedzią jest 2inowu milcze­

nie. Sprawa spadnie tego dnia z wo­
kandy i utonie w powodzi innych, 
równie beznadziejnYl!h, a przecież 
jakże trudny;ch do rozstrzygnięcia. 

- Półtora roku dla takiego dzie­
ciaka za trzy rowery? - dziwi się 
biegły czekający na następną spra­
wę· Po czym dodaje: - Wie pan, 
stary jestem, ale czasami. przestaję 
cokolwiek rozumieć. 

W sali numer 231 sądzą kieszon­
kowców: dwóch braci, którzy pra­
cowali w domach towarowych 
"Centrum". Jeden robił przy stoisku 
sztuczny tłok, przyci.r;kając ludzi do 
lady, drugi w tym czasie opróżniał 
kieszenie. Wpadli w trakcie kolej­
nej ooeracji. Od dłuższego czasu 
bYli O'bserwowani przez wywiadow­
ców MO. Na Ue się w sumie obło­
wili nie wiadomo, bo poza ud<>wod­
nio.nytlli im przypadkami do niczego 
.!ię nie przyznają. A kradzieży kie­
szonkowych jest w Warszawie parę 
tysjęcy w roku. 

- To tach-owcy - podkreśla z 
przekonaniem jeden z funkcjonariu­
szy. MO. - Od raz.u było widać, że 
maJą opracowaną technikę. Jeśli 
sąd potraktuje ich jak debiutantów, 
dostaną w zawieszeniu i za jakiA 
czas znowu się spotkamy. 

W Sądzie Rejonowym dla War­
szawy-Pragi pod jedną z sal tłumek, 
który zwraca uwagę awoją niejed­
norodnością. Swiadkowie i rodziny 
oskarLonych tworzą zwykle wyo­
drębnioną, r.wartą optycznie grup~. 
To . jest kwestia ubioru, makijażu, 
także sporobu wystawiania się. In­
ną. widownię ma .stolarz z · Ząbkow­
sklej, który urząd~ił nocną porą 
"karczmę" na podwórzu, lejąe się 
do u~aftłego z interweniującymi 
funkCJonariuszami MO, a inną u­
rzędntk podrabiający podpisy w do­
kumentach po to, by dziabnąć k~l­
~aset tysięcy z państwowej kasy. 
~ taj natomiast domfnuje mieszan-

fIrmowa - kolorowe chustki na 

głowach kontrastują z do.brze skro­
jonymi garniturami. prete.nsjonal. 
ność idzie w parze z dyskretną e. 
legancją. 

Cz.łowiek, który ~kojarzył na sądo­
wym korytarzu te dwa światy. jest 
oszus~, popularnie zwanym .,Far­
mazonem". Nie wiem, czy po napi .. 
saniu przez Stefana Kozickiego i A. 
leksa.ndra Rowińskiego ksiąiki 
,,szpakami karmieni" można powie­
dzieć cokoł wiek oryginalnego o tego 
typu sprawach. A przecież w swoim 
jednostkowym wymiarze okazują się 
one zawsze barwne i skłaniające do 
zadumy nad naiwności_ jednych. 
sprytem innych. 

Jan C. zasiadający na ławie 0-
skarżonych ~pecja1nie sprytny nie 
był. Po prostu wynajmował swoje 

[ mieszkanie kilku osobom naraz.Po­
I bierał wys<>kie zaliczki, a następnie 
'-znikał. Zerował ~ oglvszeniach 

pras-owych, głównie z "Zycia War­
szawy". Pod drzwiami jego kawa­
lerki spotkali się pewnego wiefz\)­
ru: pomoc domowa, której zdl:'iŻył 
"sprzedać" Qwych dwadzieścia me­
trów kwadratowYch; inżynier elek­
troniJe z 2:Wlą. mający w kieszeni 
pokwi towan~e na czterdzieśCi tysię­
cy ztlotych, wręewne tytułem wyna­
jęCia lokalu; wreszcie plastyk za­
mierzający urządzić sobie u Jasia C. 
pracownię. ,,"Farmazon" tymczasem 
,podróżował po Polsce i wysyłał do 
znajomych fantazyjne widokówki, w 

Sąd przesłuchuje strony, polem 
świadk6w. Dokumentacja materiału 
zebranego w sprawie okazuje sią 
wręcz wzorowa, nie moina jej pra .. 
wie nic zarzucić. Dziennikarka odby­
ła rozmowy & wieloma osobami, za­
poznała się & obfitą korespondencją 
międą zakładem a mieszkańcami 
hotelu. Fakty nienależytego wywią­
zywania się przez kierownika z je­
g~ obowiązków oraz niewłaściwego 
odnQ.,zenia do kobiet zostają w ca· 
łej r-ozciągłości potwierdzone. Pozo­
staje sprawa tego jednego niefor­
tunnego zdania, poświęcO'n~go dzie­
cku. Sąd ma o nie wyraźną preten­
sję. I wówczas reporterce przycho­
dzi z nieoczekiwaną pomocą sam o­
skarźy<:iel prywatny. Zdradzając o· 
bjawy zdenerwowania oświadC:7.a, że 
przekazał dziennikarce informacje 
o dziecku celowo: by... sprawdzi~ 
jej etykę! 

- .Jak to? - n-ie wytrzymuje sę­
dzia Inga Gorel, która prowadzi 
rozprawę. - Pan to mówi poważ­
nie? 
Sąd uniewinnia oskarżoną stwier­

dzając w orzeczeniu, że działała ().­
na w obronie uzasadnionego intere­
su społoc2inego. zaś ujawnione w 
artykule fakty znalazły potwierdze­
nie w toku przewodu sądowego. O­
skarżyciel zapowiada wniesienie od 
tego wyroku reWizji, której - jak 
czas pokaże - o.stateeznie zaniecha. 

Ileż takich procesów co ro.ku 'prze-

MAREK RYM USZKO 

Fiskusa 
ktl>rych otwarci~ wykładał .swoje ż.y­
ciowe credo: "Zyj i daj żyć innym". 
Przed sądem zaprezentował się ja­
ko człowiek pogoony, rozprężo-ny i 
wiecznie uśmiechnięty, a także pew­
ny siebie i nader sugestywny . . Gdy­
by nie opowieści ludzi, którzy prze­
wijali się przez salę, można by 
dojść do wniosku, że w grę wcho­
dzi jakieś horrendalne nieporozu­
mienie, które lada moment zostanie 
wyjaśnione. Czy można się w t~j 
sytuacji dziwić owemu stars~mu 
człowiekowi w kolejarskim mundu­
rze, który powierzył "Farmazonowi" 

, uciułane przez dwadzieścia lat SUl 
tYSięcy na zakup dolarów i czekał 
na niego przez parę godzin przed 
klatką schodową na Foksal, nie wie­
dząc, że ptaszek dawno wyfru.n'ął 
tylnym wyjściem? 

- Niby stereoty,p, a eiągle tyw-ot­
ny - dziwi się mecena& 'I'adeus& 
Krzemiński. 

- Ba - kiwa głową ławnik po­
pijający w pobliżu na,., kaw«:. 
Każdy ma swój słaby punkt w ży­
ciorysie. I jak go taki goŚĆ wyczu­
je, nie ma silnego. 

Przez kilka dni przys.łuchuję się 
procesowi o zniesławienie przeciw­
ko dziennikarce. Oskarżycielem pry­
watnym jest młody człowiek, kie­
rownFk. h:otelu robotniczego, który 
poczuł się urażony ostrym, krytycz­
nym tonem publikacji. Warunki w 
hotelu urągały elementarnym nor­
mom ludzkiego bytowa.n!3. Brudna, 
nie zmieniana tygodniami pościel, 
ordynarne odnosz.enie się d<> miesz­
kanek, wreszcie próby sekowania 
kobiet, które przeciwstawiały się 
tym praktykom. Jako świadkowie 
występują przedstawiciele dyrekcji 
za1dadu, związków zawodowych o­
raz dziewczyny mieszkające w hote­
lu. 
Oskarżyciel prywatny zjawll .!ię 

bez pełnomocnika. Widać, że liznął 
trochę prawa, ale im bardziej spra· 
wa posuwa się naprzód, tym wy­
raźniej zac~yna .dę w niej gubić. 
Zgłasza sprzeczne wnioski, nie po· 
trafi też dokładnie określić zakrestt 
aktu oskarżenia. 

Najbardziej kontrowersyjnym za­
gadni~niem okazuje się ujawnienie 
w publikacji faktu, iż dziecko nega. 
tywnego bohatera reportażu pocho­
dzi z pierwszego małżeństwa. Oka­
zuje się, że nie wszyscy o tym wie­
dzieli. Ale oskariyciel przekazał tę 
informację dziennikarce z pełną 
świadomością, że zamierźa ona pi­
sać artykU!ł. Nie prosił w tym wzglę­
dzie o dyskrecję. Zresztą dziecko 
miało stac się argumentem w sta­
raniach o większe mieszkanie. 

wija się przez wokandy. Ile \V nich 
konfiliktów rzeczywistych, wynika­
jących z. obiektywnego narus?enia 
czyjegoe dobrego imienia, a ile tajo­
n~j złości, chęci odegrania się na 
dziennikarzu, zastraszenia g<>? 

Przy oka~ji bytnOŚCi w Sądzie 
Rejonowym dla Warszawy-Pragi po­
stanawiam przejrzeć akta sprawy o 
gwałt, rozpatrywanej w tym samym 
wydziale. Ich lektura rysuje niepo­
kojący schemat. Wieczór spędzony 
tele a tete, płyty, koni~k, a następ­
nego dnia zgłoszenie o przestęp- . 
stwie. Oskarżony odpowiada z WQl­

n~j sto'py. Jest kierowcą w bazie sa­
mochodowej; ona - ekspedientką. 

On twierdzi, że po odtańczeniu 
paru kawałków w .. Remoncie" po­
jechali do jego mieszkania, zrobili 
sobie kolację, a później doszło do 
zbliżenia. Oczywiście. za jej zgodą. 
O tym, że jest debiutantką, zorien­
tował się dopiero w ostatniej chwi­
li; nie na ten temat nie mówiła. ale 
1 nie wzbraniala się przed stosun­
kiem. Zresztą wiedziała przecież, 
dokąd i po co jadą. 

Ona utrzymuje, że było zupełnie 
inaczej. Partner zachowywał się 
przez cały ezas kulturalnie. Mówił, 
że mieszka razem z siostrą i jej 
mążem, sądziła więc, że oprócz nich 
dwojga będzie jesz.cze ktoś w miesz­
kaniu. Dopiero na miejscu zoriento­
wała się, że wsp6llokatorzy wyje­
chali na wczasy. Oskarżony z.musił 
ją do zbliżenia. Potem przez pewien 
czas chorowała, eo potWierdza za­
świadczenie lekarza specjalisty za­
łączone do akt 

- Sprawa - tłumaczy mi pro­
kUlfator - nadawała się może i d<> 
umorzenia, ale są w niej elementy, 
które wskaZUją na to, że mogło być 
tak, jak zeznaje kobieta. Lepi~j więc 
przepuścić to przez pryzmat sądu. 
Zwiększa się w ten spos6b obiek­
tywizm oceny, zmniejsza się motU­
wość popeŁnienia omyłki. 
Sąd uniewinnia oskarżonego & 

braku dowodów, zaś zeznania dziew­
czyny uznaje za niewiarygQdne. Pro­
kurator zapowiada, że nie będzie się 
odwoływał od wyroku. Tamci dwo­
Je rozchodzą się natychmiast po 0-
J)us~czeniu salI. Tylko oni wiedz~ 
jak było naprawdę. 

Znacz.nie bardziej skomplikowany 
proc~ tego typu toczy się przed Są. 
dem Najwyiszym: o gwałt zbioro­
wy. Sprawców było trzech: scene­
ria - prawie jak wyżej. Mecenu 
Czeszejko-Sochacki. który staje 
przed sądem jako obrońca główne­
go oskarionego (wyrok Sądu Woje­
wódzkiego był skazujący), nie kryje 
swojego sceptycyzmu wobec twier­
dzeń pokrzywdzonej. Wylicza wąt-

p~ 5t6re, jego zdaniem, prze­
~Wiają na rzecz uchylenia orze­
czenta .ądu ~ż.sze.j inStancj i i prze­
kazan'ia sprawy dó ponownego roz­
poznariia. ~niec końców staje si~ 
jednak inacze.j; Sąd Najwyższy za­
twierdza wyrok jedynie z nieznacz­
nymt k<ore1d8ml pra~nymi. Pod sa­
~ pwtki; ta sprawa toczy się przy 
drzwiach zamkniętych. 
~1l Najwyższy w kompleksie 

gmachów Da Lesznie Jtanowi enkla­
~ apókoJu. Od powszedniego roz­
gardiauu oddziela go kitka zało­
mów 1wr,tany, po pokonaniu któ­
rych e7Jowiekowi zdaje się, że wkro­
czył w .strefę ciuy. Ni~ widać tu 
oznak pośpiech", gonitwy i zdener­
wowania, tak charakterystycznych 
dla sądów lejonowych i wojewódz­
kich. Ma10 również widzów; prze­
ważaJ4 adwokaci i pełnomocnicy. 
stron. Na wokandzie od kilku do 
kilkunastu spraw dziennie. Na ogół 
rewiz.je zwykłe, od czas u do czasu 
- nadzwyeza.j.ne. Inn,- świat, inny 
ciężar gatunkowy spraw. 

W tym samym czasie po drugiej 
~tronie budynku młyn spra wiedli­
wości pracuje na najwyższych obro­
tach. Reporterowi próbującemu od­
naleź6 w jeg<> trybach okruchy zda­
rzeń niebanalnych nie zawsze uda­
je ~ię praWidłowo odczytać tropy. 
Bywa tak, że falouJy pozornie nie­
ciekawe okazują si~ pasjonujące, 
inoo Z3$ - na pierwszy nu t oka. 
zgoła sensacyjne - ujawniają po 
pewnym czasie swój przeciętny ro­
dowód; jak na przykład ta, spek- ' 
takular.na. !dałoby się, historia & 
niem.aJ gangsterskimi epizodami. 

Na 'lawie oskarżonych przed Są­
dem Wojewódzkim zasiadają człon­
kowie gangu, który op.arowal w po­
bliżu kat PKO. Zasady działania 
mieli proGt~: obserwowali klientów, 
którzy pobierał1 wi~ksze sumy pi~­
niędzy a następnie, przy pomocy ra­
diotelefonu. przekazywali deUkwen­
ta kolegom stojącym na ulicy. Ci 
'dykretnie pilotowali ofiarę aż do 
domu, gdzie na klatce schodowej 
lub .." windz!-e dokonywali napadu 
i rabowali pieniądze. Wybierali na 
ogół osoby starsze. dające gwaran­
cję bezpiecznego h.lpu. Milicja otrzy­
mująca sygnały o napadach na lu­
dzi, którzy dopiero 00 pobrali więk­
szą gotówkę z książeczek PKO, po­
łąezyła w.!zystkie incydenty w ca­
łość. Zaczęto obserwować oddziały 
PKO, penetrować środowi. ka prze­
stępcze. Na rezultaty nie trzeba by­
ł.o długo czekać. 

Ta sprawa - nazwana przez po­
połud.niówkę kryminałem w gang­
sterskim s-tylu - w wymiarze sądo­
wym okaże gi~ już tylko żmudną, 
nuż~ą rejestracją faktów oraz tech­
nik przestępczych. I mimo iż na 
ma.pie sąoowej trudno byłoby zali­
czyć j~ do tuzinkowych, nie wywo­
łuje tego stanu ekscytacji, jaki ogar­
niał ezytelnika po lekturze praso-­
wej enuncjacji. 

Za to w dziesiątce karnej Sądu Re­
jonowego, wśród wielu podobnych 
do siebie procesów, prawdziwy ro­
dzynek dla pra wnika. Katastrofa 
lotnicza. Pilotka - Wiera K. - pe­
chow~go dnia startowała z lotniska 
Babice pod Warszawą samolotem 
typu L-200 Morawy z dwoma pasa­
żerami na pokładzie. Lec : ała do Je­
leniej Góry; jeszcze tego samego 
dnia miała wracać do Warszawy. 
Podczas s-tartu w Jeleniej G6rze sa­
molot uniósł się w powietrze, a na­
stępnie ponownie opadł na pas i po 
szybkim przemknięciu - zatrzymał 
się w pobliskim kartoflisku. Obecni 
na pokładZie doznali licznych obra­
żeń. Straty prz.ekr~zyły czterysta 
tysięcy złotych. 

KOmisja !pecjalislów orzekła, te 
przyczyną wypadku byłQ podjęcie 
startu przy zbyt małej prędkości, 
nieutrzymanie przyjętego kierunku 
lotu oraz wykonanie manewru obro­
tami .silnika w sytuacji, gdy start 
naleiało przerwać. Pilotka natomiast 
twierdzi, że musiała tak postąpić, 
gdyt był to jedyny sposób uniknię­
cia zderzenia z budynkami znajdu­
jącymi się na skraju lotniska. Miej­
see pnymusowego lądowania obra­
la 'wiadomie - widząc, że już nie 
zdoła maszyn,. poderwać w powie­
trze. 
Sąd Rejonowy Wierę K uniewin­

nił, jednakże - wskutek 'rewizii o­
skarżYCiela VI drugiej instancji _ 
wyrok uchylono i przekazano soJ;a­
wę do ponownego rozpoznania. Stąd 
T>O-..yę.drowała do Prokuratury w ,Je­
lemeJ Górze w celu uzupełnlt'r.h ~ kt 
śledztwa. Kres po,gtęt>Owanlu nołdy­
la niespodziewana śmierć pilotki. 

(C.d.n.) 
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Burzliwe tego dnia było kole­
gium redakcyjne. Naczelny , właś­
nie zjechał z Nadzwyczajnego Zjaz­
du, wiGc i kolegium zapowiadało się 
nadzwyezajnie. Gdy wszyscy siedli i 
ucichli. l'.aczelny uważnie popatrzył 
po swoich Dzielnych, długo coś w so­
bie ważył, aż wypalił: - Odnowa. 
Podskol'zylismy na krzesłach, jakby 
w redakcji rozerwał si~ granat, i 
wlepiliśmy zdumione spojrzeni.a w 
szefa. 

- Co macie takie niewyraźne mi­
ny? Trzeba na gwałt odnaleźć od­
nowę w naszym województwie. 
Wybuchła wrzawa; • pomieszane 

głosy utyskiwały i biadoliły, że już, 
już ... wydawało się: jest! Bo to 1'az 
wpadał reporter do redakcji prosto 
% terenu, rozgorączkowany kładł 
tekst na biurku szefa i triumfalnie 
oznajmiał: "Mam!" Kto żyw rzucał się 
do czytania, po czym odchodził z 
markotną minę. Coś tam dzwoniło, 
ale nie w tym kościele. Te fałszywe 
alarmy zmęczyły jakby zespół i 
znie hęciły. 

- Głowy i pi6ra do góry - przer­
wał narz kania na.czelny. - Na pew­
no do nas przybyła, sam widziałem, 
jak ciągnęła za delegatami. 
Wstąpiła w nas otucha. Skoro tak, 

nie ma co po próżnicy pleść, tylko 
hajda do autobusów. Redakcja opu­
stoszała, reporterzy rozbiegli się w 
cztery !';tl'ony }omżyńskjego świata. 

Miną) tydzicll. W swoj j wGdrówce 
zawitałem do wielu wsi i miasteczek. 
Odnowy ani widu, ani lychu. Za­
padła jak kamień w 'Wodę. Własnie 
szpdłem przez wieś pod Jedwabnem. 
Zza opłotków śledziły mnie czujne 
oczy chłopów. Wieś sprawiała wra­
żenie oblężonej. Zagadałem do 
krzepkiego dziadka, dzierżącego sę­
katy Idj: - Co się stało? 

Obwarow.lli się przed Odnową -
ponoć poj.ndla ię w okolicznych la­
sach. 

- W insze lata tei do w:ii zacho­
dziła. Zielonym światłem błyskała. 

. Kręciła się po wsi; tu błysła, tam 
bły~ła, ale jak v. idzę, że do kołcho­
zu v. abi. za sękacz j po tych zielo­
nych slcpiach. Wiała, aż kurz szedł. 
- DZIadek zaśm ' ewa się kontent z 
odprawy, jaką dał "zielonej odno­
wie". ~ Na różne przynęty nas bra­
ła, a to darmowym dochtorem, a to 
rentom haczyk omnściła, ale znwsze 
v\.'yniuchało się pismo nosem. Tera 
zarnobla tak. że trudno rozeznać: i 
kólka. i zwi~zki, i samorządy. Trza 
pilnować obejścia aJy boży dzień, a 
j w nocy ,;"".,taje. Przcbiegła okrut­
nie. a le mnie nie prz chytrzy. 
Waln4ł kijachem w de:>ki kurnika, 

aż kury się rozgdakały, gęsi rozgę-

galy, a pies zaczął wściekle ujadać. 

- Niech redaktor szuka w urzG­

przykład nie pijemy herbaty, tylko 
kawę "Inkę", i to bez cukru! 

dach, ona z nimi trzyma - pożeg- To już coś. Poszedłem z tą nowi­
nał mnie i przysiadł na ławeczce pil- • ną je zcze raz do Urzędu. Tam mi 
nie popatrując na drog~. Nadchodzi 
czy jeszcze nie? stanowczo ;powiedziano, że odnowy 

nie ma. Chyba że zakładanym od 13 
Nie ujechałem daleko, w Jed\vab- lat wodociągiem popłynie jakimś cu-

nem samochód złapał "kichę·'. Nie dem woda. Jak dotąd - nic na to 
zrażony ruszyłem do Urz~du 'Miasta nie wskazuje. Niszczeje tam 600 me-
i Gminy. Odnowa ma na pewno ja- trow - położonej i zawalonej przez 
kiś solidny wóz terenowy - roz- WPBK w ' Łomży - rury, próżnuje 
myślałem idąc. - Niestraszne jej tu- studnia głębinowa. To wszystko, co 
tej sze drogi, na których uczestbicy przez tyle lat zrobiono. ~rzyłożyłem 
rajdu Safari mogliby trenować. na ulicy Wojska Polskiego ucho do 
Przed budynkiem wpadły mi w oczy ziemi -. nie zabulgotało. Powlokłem· 
kolorowe plakaty. Na jednym namu- się do samochodu i... nagłe olśnienie: 
lowany suty snopek zboża, zgrabnie Łomża! Kręcę się Jak pies za włas-
opięty pasem strażackim. Napis wzy- nym ogonem, a odnowa pewnie' 
wał: "Dziewczęta i chłOpcy! Bierzcie śmieje się w kułak pod oknami re-

'. udział w pracach żniwnych i patro- dakcji, zatem do Jaśnie Rzeczypos-
lach przeciwpożarowych". Wyobrazi- politej Łomżyńskiej. . 
łeln sobie rosłych niczym dębczaki 
chłopców i hoże dziewki, jak ~dą -
miłośnie ,objęci - wśród falujących 
zbóż na patrol przeciwpożarowy, po 
ten kwiat czerwony. Na ~częscie w 
Urz~dzie nie posłuchano plakatowe­
go apelu , więc było kogo zapytać. 

- Odnowy u nas nie.,ma - odpo­
wiada ze śmiechem jedna z pcul. 

- Tak pani mówi, żeby mnie 
7wieść. - Zacząłam zaglądać pod 
biurka i krzesła, sprawdziłem za 
drzwiami. Pusto. Nagl~ zobaczyłem 
metalową szuf~. Tutaj?! 

- Tam chowamy tylko akta per~ 
sonalne - odrz kła. 

- Chce mnie pani spłav. ić. Na 
pewno trzymacie odnowę pod klu­
czem. Wszyscy czekamy na nią. a 
ona kisi się w sej fic. 

- PIOSZę siG· przekonać - otwicra 
Ild oścież d rzv. i. 

Zbłaźniłem si~. Równo poukladn­
ne - leżały akta; wśród nich nie 
było akt odnowy. 

- Może w Komitecie pan sprobu-
je? Tam, powinna być radzi przy 
wyjściu. 

Pobjeg~em. Domek z wnękami 
jak po figurach świętych. Pukam. 
Siedzą dwie p~nie. Sekretarza nie 
ma, - Odnowa? 

- W urzędzje powiedzieli, że 
gdzie jak gdzie, ale w Komite ie za­
stnnę. 

- Eec. żartuje pun. U nas nie ma, 

- Zapiszę '''''obe t.cgo: .,W Kmni­
tecie w .] dwabnem nie znalazłem 
sIadowodnowy". 

- Tnl{ pan nie pisze - zatrv.oży­
la się sekretarka - oznaki są. .. na 

• 
Z daleka wejście do Urzędu Wo­

jewódzkiego skojarzyło mi się z ot­
wartą paszczą wieloryba. Wchodząc 
poczułem się jak Jonasz. Gdzie by tu 
najpierw zapukać? Do wojewody. 
Nie ma. Odnowy? Tcż nic ma, może 
u wicewojewodów? Wicewojewodów 
nie ma. Na naradzie. Odnowa? Bla­
da, z podkrążonymi oczami sekre­
tarka patrzy na mnie półprzytomnie. 
W-ątpliw . czy znajdę, ale jeżeli już 
szukam, to będzie nią kobieta, nie 
m~żczyzna, gdyż kobiety caJą odno­
wę na swoich ramionach dźwigają· 

Ech, ty puchu marny, ty wietrzna 
istoto 

Na drugim piętrze zaglądam do 
siedziby WK F JN. Ed\.\ ard Walkow­
ski, zastępca kierownika biura, ja­
ko widomy znak odnowy pokazuje 
projekty: .,Założenia programowo-_ 
polityczne F JN", "Ramowe założenia ' 
organizacy jne F JN" oraz broszurę 
"Samorząd wiejski - pod~tawowe 
akty prawne". 

- Ponadto nowe z<lsCldy działa­
nia; idzie kampania zakładania rad 
soleckich, V\;ieś jest rozbita i dzięki 
radom połączy się z powrotem 
wyjaśnia Edward Walkowski. 

Przeglądnąłem te projekty i cosik 
mi się zdaje, że to reanimacja F JN, 
a nie jego odnowa. 

Wojciech Korda, referent w Biu­
rze WRN-u, świeżo po wojsku, każe 
mi szukać odnowy w burzliwym 
ro~woju demokracji i na autentycz­
nych zebraniach. 

- W sformalizowanych dz.iała-
niach raczej jej nie ma - siwier­
dza. 

- Czyżby moje błąkanie się po 
gma<.:!1u zda się psu na budę? Re­
dakcja powinna zaangażować Sher­
locka Holmesa, red. Maja, .,Inter­
pol" i psa Sznrika do poszukiwania 
odnowy. Ja zedrę buty, a nie zu;\jdę 
- dumam ,,'chodząc do Wydziału 
Kultury i Sztuki. 

Helena Dąbrow 'ka, inspektor wo­
jewódkki, jakby odgaduJe moje myś­
li. gdyż mówi, że ludzie trzeźwo 
myślący nie musieli czekać na' Sier­
pień i na odnowę, żeby zacząć zrnie­
niać. 

- Nauczyliśmy się realnego spoj­
rzenia na życie i chcemy, żeby no­
wy program rozwoju kultury miał 
więcej cech praktyczności, a nasze 
placó\vki zmieniły styl działania; bo, 
jak dotąd, było tam trochę tego za­
stoju - wprowadza mnie w naj- I 
bliższe - odnowicielskie plany Wy- I 

dziaJu 

- Oj, było, było tego zastoju -
potakuję...!.. Z nudów można w I 

Łomży zęby wbić w bruk lub stanąć 
w kolejce. Stojąc rozerwie się czło- I 
wiek albo zostanie rozerwany . I 

I 
Wpada mi do głowy pomysł, by I 

poproRić doktol'a farmacji. Czesława 
Brodzickiego, o receptę na odnowę . 

• ! 
Zastaję go w Wydziale Zdrowia. 

- Parę kilo sapienti - rzuca dok- 'I 

tor Brodzicki bez namysłu . 
I 

Tak, Le dictum sapienti sat (mą­
drej głowie dość dwie słowie), w 
aptcee nie posiadają, pytałem. Może I 

wmienić receptę na: "Mądrej gło­
wie 'dość dwa razy palką w łeb?" 
Tego medykaryentu chyba pod do­
st~tkiCtp, 

Przed Wydziałem Handlu głębo­
, ko si~ zamyśliłem. Nagle drzwi się 

otwarly na oścież i na korytarz wy­
pada rozkrzyczana gromadka kobiet. 

- W gminie mięsa .nie ma, w 
Łomży nie chcą sprzedać, a pan 1a­
wraca głow~ Odnową - kwitują mo­
je przewrotne pytanie. 

Doczekałem się wice\\ ojewody Sta­
nisława Ciupy. Pierwsze to było mo­
je spotkanie z tą legendarną posta­
cią. Nic nie prze<;adzano w zachwy­
ta h. Ja ró",vnież zostałem olśniony 
elokwencją i potoczystością wymowy 
Gdy - jak magik - wyciągaJ z cy­
lindra za uszy wirtuozowskie s!or­
mulowClnia, oszałamiające metafory, 
ja powoli zamieniałem się w Chiń­
czyka. Żółkłem z zazdrości o tak bo­
gale słownictwo. Przez głowę przem-

-knęła mi myśl, żeby oddać dzienni­
karskie pióro w godniejsze ręce, a 
samemu zabrać się za urzędowanie. 

Com usłyszał, odnotowuję: - Nie 
jestem za odnową pozorną czy po­
zorancką, a konstruktywną. Odnową 
nie jest wcale szum i wrzawa. Od­
nowa musi dokonać się w ciszy, we 
wnętrzu ludzkim; ludzie mw;zą stać 
się dobrzy dla siebie. Odnowa rozla­
ła si~ wszerz i w głąb, ale to nie o­
znacza, że przy tym rozlaniu wielu 
nie zalala. Jak można mówić o od­
nowie, gdy po tylu miesiącach "So­
'Udarność" puszcza pogłoskę, że tere­
nowi prominencj otrzymują nocą 
dostawy żYwności radiowozami mili­
cyjnymi. (Tutaj muszę sprostować: 
"Solidarność" ani drukiem, ani sło­
wem tego nie twierdziła - A.J.S.). 
Czy to nie ubliża mojej żonie, która 
musi też wystać swoje w kolejce? 
Szalenie ważne, by w ruchu odno­
wy pozbyć się kilku twarzy. 

Peb1a zgodność słów, czynów J 
myśli, 

Wyszedłem z gabinetu za podwój­
nymi drzwiami, zbudowany. - Lu­
dzie są jednak złośliwi - pomyśla. 

lem o pani. która w jednym z biur 



nie 
jej 

Rozradowany, cały w skowron-
ach. pomknąl('m do Komitetu Wo-

zkiego PZPR. Już jednak na 
A r m j i C z e r won ej spuś­
nos na kwintę mijając przy­

chodnię. Taki rupieć na t a k i e j 
? Toż to czyst j wody akt ant y-

ziel:ki! ~ 

Z ponurego nastroju wyrwał mnie 
szczebiot przedszkolaków, hala :ują-

ch w }?::l,rku. O odnowie nic nie 
zeli, nic nie wiedzą i nie spol­

ale mogą mi powiedzieć wier­
Krzyś Kotowski, aniołek z 

loczkami, cały przej~ty, recy-
tuje: -

Jestem pol kim dzieckiem 
I cieszę się z tego, 
te nad naszą Polskę 
Nie ma' nic )ep,;zego. 
Ten jest kraj wspaniały. 
Nad którym się wznosi 
Polski orzeł biały. 

Bijem.y brawa i prosimy o ~szclte. 
Kto stoi na posterunku 1 
To pan milicjant. 
w pe]nym rynsztunku. 

-
Pilnuje porządku wszędzie -
Niech w nasze.j Łomiy 
Przyjemnie będzie 

Proszę uprzejmie mego dzielnico­
wego o zapamiętanie, że to ja 
A~am Jerzy Socha - podałem ten 
wierszyk do druku. Odnowa odno­
wą, a z władzą trzeba dobrze żyć. 

U w~jścia do KW PZPR zatrzymu­
j~ mme "cerber". Dopiero widok le­
gitymacji prasowej robi mi przejś­
cie. Co będzie, jak zapuka tu towa­
rz~sz~a odnowa bez legitymacji? 0-
deJ~Zle ~ kwitkiem? Szkoda by było, 
g?yZ Mleczysląw Brzezicki, kierow­
nik Wydzialu Pracy Ideowo-Wycho­
wawczej. hvierdzi. że> grunt w Łom-

żyńskiem nieco lepszy pod odnowę 

niż gdzie indziej. 

- U nas szybciej przyjmuje się 
odnowa. Są sfery i płaszczyzny 
gdzie już zakiełkowała - mówi. ~ 
Odnowa to poszerzanie frontu zbio­
rowego myślenia, ufanie ludziom, ra­
dzenie się ich .. Zadna władza siedzą­
ca w biurze prochu nie wymyśli. 
Najlepiej pan zrobi, jak zapyta o od­
nowę prostych ludzi - sól naszej 
ziemi 

Sól ziemi. Gdzie znajdę tę naj­
bardziej gorzką, jak nie w kolejkach. 
W mięsnym na ulicy 22 Lipca tylko 
mięso ludzkie. Dostawa może bę­
dzie, a może nie. Odnowa? Nie 
sprzedają tutaj czegoś takiego. 

- Człowiek stoi cały dzieli i od­
chodzi z niczym - żali się kobieta. 
- Wracam cło domu z duszą na ra­
mieniu: co dzieciom powiem, czym 
je nakarmię'? 

Sól ziemi. Czy nie będą to ludzie 
gnieżdżący się, jak szczury "tV no­
rach, przy ulicy 22 Lipca 9 i ulicy 
Buczka 5? Ładne fasady kryją szka-· 
radne tyły. Na podwórzu zatyka po­
tworny fetor. Rojowisko much uno­
si się szumiącą chmurą nad rozkla­
dają{!ą s'it: g6r~ odpadk6w i fekalii. 
Pukam do jednego z mieszkań. Dwie 
kliteczki: kuchnia i pokój - nazwy 
umowne. Jak tu mieszczą się czte­
ry osoby? 

- Nas odnowa nie d-otyczy - mó­
wi ~jeden % lokatorów. - My ciągle 
po staremu. 

Po wyjściu na ulicę czuję się tak, 
jakbym opuścił mroczne kazamaty. 
Jasna, zalana potokami słońca ulica 
jeszcze ten kontrast wzmacnia. 

Przy seminarium.. zagaduję mło­
dziutkiego kleryka. Na dźwięk sło­
wa "odnowa" odskoczył jak 'oparzo­
ny, zamamrotał, że on polityką si~ 
nie para, i śpiesznie się oddalił. Sal-. 
-ve apeoe satanas, salve apage ... 

Sól ziemi. Zachodzę na zebranie 
Zarządu "Solidarności". W kącie sa­
li stoi brązowy Aleksander Zawadz­
ki. Kosztował wedle luźnych szacun­
ków - od 400 do 500 tysięcy złotych. 
Miał stanąć przed nowym KW 
PZPR. 

- Ile to ludzi mialoby dach nad 
głową - zwraca si<; do mnie siedzą­
cy obok: mężczyzna. 

.Aleksander Zawadzki nie :śmie pa­
trzeć na zebranych. Za kogoś wy­
raźnie się wstydzi. Zebranie -otwarte. 
Padają 'g o r z k i e słowa. Sól. Tak, 
tutaj też jest sól. 

- W imieniu 450-osobowej załogi 
MPGKiM chcę przekazać trzypoko­
jowe mieszkanie przy ulicy Armii 

I Czerwonej numer 76 lekarzom. Mie­
szkanie stoi puste od dwóch lat. 

Po dzisiejszym zebraniu stanie się 
ono solą w oku \l ładz miasta. Tutaj 
cźarne jest czarne,.a nie różowe. 

Późną nocą opusz<:zam siedzibę 
"Solidarności". Same nogi niosą nad 
Narew. Nagle wyrasta przede 'mną, 
jak ~pod ziemi, Narwiański Z ogo­
na ścieka mu woda. Na brzeg gra­
molą się jes,Zcze Biebrzański i Bu­
żański. 

- Brr - prycha ze złością Nar­
wiański, wyżymając wodę z ogona. 

ł _ Kiedyś był tu most, nikomu nie 
wadził, a jakiś bęcwał, niech się 
wiecznie w piekle smaz.y. kaza1 go 
rozebrać. 

- A kolega czego po nocy szuka? 
- zagadnął szczękając zębami Bieb-
rzański - Chce do naszej diablej 
kompanii przystac? Prosimy, prosi~ 
my. 

Dziękuję za zaufanie, ale nie 
pora na to; muszę do rana odnaleźć 
odnowę. Inaczej szef z roboh mnie 
wyleje - zwierzyl'm się ze swego 
zmartwienia. 

Diabły, jak to usłyszały, zaczęły 
tarzać się po łą~e ze śmiechu, wierz­
gać kopytami, bić si~ z uciechy po 
kosmatych udach. 

- Słyszeli koledzy? - Narwiański 
,. obrzydliwie zarechotał. - Redakto­
rek odnowy szuka. Oj, jak powiem 
znajomkom na Łysej Górze, to skrę~ 
tu kiszek dostaną . 

Rozeźlony, zaproponował m dia­
. błom spisanie cyrografu. Ja im du­
szę. oni mi odnowę dostarczą· 

- Nasze piekiełko robi tylko do­
bre interesy - dumnie odrzucił o­
fertę Bużański. - Za taką umowę 
Lucyper Koziara by nas w wodzie 
święconej przez rok moczył jak śle­
dziki. Nie ma głupich. 

Wracałem cichymi ulicami do re­
dakcji. Przy .. Polonezie" zastałem 
Szeryfa. Też nie widział. a obchód 
robil skrupulatny. Obiecał rOZE". lać 
listy ~cze. 

UWAGA! 
Poszukuje się odnowy. 
Za dostarczenie, wyłącznie ży\\ ei, 
wysoka nagroda w postaci dodatko­
wych kartek na k<lrtki. 

Fot. GABOR LORINCZY 
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Szewc pracuje bez butów, kra­
wiec - bez marynarki, rybak nie 
jedząc ryb, a Śląsk - bez surowców 
energetycznych. Dowód? Ostatnio 
Łomżyńskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane całe swoje przydziały wę­
gla wysłało do Katowic. Morał t~j ' 
powiastki: dyrektor ŁPB pracuje 
bez .. . No, właśnie - bez czego? Cze­
kamy na trafne odpowiedzi 

. . 
Po Kupiskach . Starych biega os­

tatnio indywidum w poplamionym 
mocno przyodziewku i zagląda 
mieszkańcom: a to do łóźka, a to do 
garnków, strasząc, że jest z "Kontak­
tów", Znak szczególny. d l:h napite­
go smoka. Odcinamy się od osobnika 
chyba że przyjdzie po kartkę na ae­
rozol. 

Na próżno mieszkańcy WSI Oław­
skie wypatrywali przedsta' ..... iciela 
G w Ciechanowcu, który miał uz­
godniĆ z nimi sprawę budowy skle­
pu. Wsiąkł w sąsi dniej w'si - tam 
wyraził zgodę na budowę przybytku 
handlowego. Miejscowi chłopi wy­
stawiają czujki, by nie przeoczyć wy­
słannika GS. ktory powiadomi o tym 
fakcie o~obiście. bo tak1e dziwne 
nabra'1ie ;-lody w u sta. to - nie je 
uczciwe --powiadają. Lepiej chłopy 
weź ta się za 'ogrodzenie drogi do wsi 
kolczastym drutem. by żaden z emi­
sariuszy dobrohytu nie chodził na 
boki. 

Właściciela poloneza nr rejestra­
cyjny LOM 38-92. który zakupił 30 
lipca o godZinie 17.30 stertę konserw 
z wołowiny w ,.Taniej Jatce" przy 
Szosie Zambrowsklej, a nam zosta­
wU zamknięte przed samym nosem 
drzwi i karikę: "Dziś towartt 
",ie będzie" prosimy o podzielenie 
si~ z sąsiadami: Niech nie będzie 
taki chytry i da. 

W Kolnie oddano do użytku Klub 
Seniora zapewniający 80 osobom 
całodZienny pobyt i wyżywienie. Po­
dobna plac6wka - na 50 miej-sc -
działa od 5 lat w Zambrowie. A co 
w stolicy lI,Tojewódltwa? Echo dwu- ' 
letnich we. tchnień i oczekiwań Za-
rządu Wojewódzkiego Polskiego Ko­
mitetu Pomory Społecznej na odpo­
WIedź z Urzędu Wojewódzkiego. 
dzie zaległo pismo i monity w pra­

. w ie utwor.zenia takiegoż Klubu '"ł 
Łom-rv 

Jak podaje przcd-;tawlclel Zarzą­
du Gminnego NSZZ RI "Soli darnośĆ" 
w Klukowie. w miejscowości Wy­
nonki Kościelne stosuje ~ię taką 
recefHę na br<4k to varów: jeden 
drugiemu daje po ~ęhłe i rozchodzą 
ię w spokoju do domów. Razy 
r07~hiela !;ię tym, którzy ustawia­
ją k91ejki i próbują w punktach 
:-przedaży utrzymać porządek. Do 
mierci zapamiętaja. że cQś im się 

w kolejce dostC1 lo' 

Rolnicy z Ko saków NadblelnycII 
wożą mleko do sąsi~dniej wsi Mę­
?,e-nin, gdZie muszą otrzymać kwi­
ck z podpisem tamtejszego zlewnia­
rza twierdzający czy nadaje sie 
ono do przyjęcia w skupie. a dopie­
ro z nim i mlekiem wracają do swo­
jej macierzystej zlewni. Zyski tego 
obyczaju są ewjdentne: nikt nie po­
we, że .. w lOWy" punkt skupu jest 
niepotrzebny . a wydłużenie drog o 
ml~ka daje złudzenie. że jest go 
znacznie \\ ięcej Iluzji nam lrzt:ba 

rrezes GS-u w gm\llie Rutki sku­
tećznie stosuje nową form~ redys­
trybucji partii tran~porter6\\' wódkI 

jeden dzieli mkdzy . wych pra­
Co\\ ników. drugi od!\ta\\'ic.l do skle­
pu, zaś pozo--tale targa do Zambro­
wa. z którego "'am pochodzI. Zyczli­
wi jemu dowodzą, ze wódka \\'~dru­
je taki szmat dro~l, by u mety o­
sIągnąć pa -kar 'ku cenę 600 zł od 
.połówki" 
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Powszechnie znana jest przez tych, 
którzy zajmują się nauką i tych, któ­
rzy żyją spokojnie. kiedy innj jej 
się poświęcają - tendencja do c0 4 

raz dalej idącego procesu uszcze­
gółowiania się nauk ogólnych. W 
dzisiejszej dobie jest ich tyle, ie 
długo trzeba by mówić, chcąc wymie­
nić wszystkie. Ale nie jestem wro-
giem tego zjawiska. Wydaje się ono 
czymś wyjątkowo naturalnym i po­
trzebnym. Zycie nasze przecież gmat­
wa się coraz bardziej i bardziej, więc 
powinno chyba nadążać za tym i 
komplikowanie się poszczególnych 
jego dziedzin. Zgodnie :l"duchem na­
szego trudnego czasu postanowiła~ 
położyć tu skromI.ą cegiełkę i zająĆ 

s ię stworzeniem podwalin nauki 
szczegółowej, dyscypliny penetrują­

cej naszą wspólną codzienność -
kolejkologii. Jest to wyraz dwuczło­
nowy: kolejka - s~owo o pochodze­
niu rdzennie polskim OZl1a{;Za sytu­
ację oczekiwania na kolej rzeczy lub 
rzeczy kolejność, natomiast "logia" 
- wyraz pochodzenia greckiego, oz­
nacza słowo o czymś, naukę o przed­
miocie. Przedmiotem kolejkologii są, 
jak łatwo się domyślić, kolejki. Ciąg­
le i nagminnie wręcz narzeka się na 
brak związku nauki % praktyką. 

Chcąc uczynić uprzedzenie i wyprze­
dzenie wobec tego zarzutu udałam 
się do kolejki. Nie wybierałam ja­
kiejś specjalnej, a zastosowałam me­
todę pierwszeństwa czasowego i 
przestrzennego. Spotkać ją teraz bar­
dzo łatwo - gdzie człowiek nie pój­
dzie, ma gtwarte pole do badań. 

A oto bezpośrednia diagnoza obra­
zu, który ukazał się moim oczom. 
Kolejka długa, zawiesista i spienio­
na, o kształcie- butelki, szerokim 
dnem przywierającej do okienka. 
Łatwo było domyślić się, że prowa­
dzi do sklepu monopolowego. Zresz­
tą okazało się to prawdą i UCieszyła 

• mnie wysoka _rzetł1ność i odpowie­
dzialność mego systemu skojarzeń. 

Dalej uczyniłam następują,ce kroki 
badawcze: podeszłam do rosnącego 
nIe opodal czoła ogonka drzewa, opar­
łam się o nie, wyciągnęłam notes, 
długopis i tak przygotowana do pra­
cy zaczęłam obserwowae i notował. 

Wnioski, które uda~ się z poczy­
nionych obserwacji wyciągn~, doty-

Przed paru dniami przyśniło mi 
się, te stoję pod "pewexem" i usiłuję 
ludziom weisnąć kilkadziesiąt tysię­
cy złotych polskich. 

- Czyś pan zgłupiał - m6wi~ lu­
dzie. A ja zupełnie poważnie: - Ta­
nio oddam, po 200 dolców z:a złotów­
kę. 

- A w markach erefenowskich nie 
może być? - Pytają. 

- Dlaczego nie? Tylko ile to bę­
dzie marek? 

- Funtów brytyjskich pan nie 
weźmie? 

MOi znajomi, gdy opowiedziałem 
im ten sen, zarykiwali się. 

- Co byś zrobił, jakby ci ktoś dał 
te dwieście dolarów? 

- Co bym zrobił? Sprzedałbym.. -
Moja odpowie~ź wywołała taką sa­
mą salwę śmiechu jak opowieść o 
śnie. 
'- A wy byście nie sprzedali? -

Zapytałem z poważną miną· 
I znowu chichoty. A przecież to 

wszystko, co robiłem we śnie wcale 
nie było takie absurdalne. Cała gos­
podarka rynkowa polega przec.eż na 
tym, że jeden proponuje, a iHny na 
tę propozycję przystaJe. W:ęc gdyby 
lttoś mi dał 200 dolarów za złotówkę. 
to z punktu formalno prawnego' tej 
transakcji nic nie m-:>żna z~rzucić. 
Gospodarc:;o zaś ja odniósłbym suk­
ces, a ten drugi mógłby co najwyżej 
wmówić swoim najbl'ższym, że zro':' 
bił dobry interes. Ale towary miał­
bym ja. bo bym sobie je kupił. A ten 
drugi - przeświadczenie j świado­
mość 
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ez2ł nie poszczeg6lnych kolejkowi. 
czów, a całej kolejki, pojmowaneJ 
jako ich zbiór, a więc pewnej społe­
cxnej gr~py, powiedzmy to jeszcze 
dokładniej koleikowiczow~kiej 

społecznośei. . 

Dało się zauważ.yć, te pod wzglę­
dem aktywnośCi rozpada się ona na 
trzy wyraźne kategorie: bardzo ak­
tywnych. biernych - -z;rezygnowa­
nyeh i obserwatorów - komentato­
rów. 

Osobnik znajdu:1ąey nloje ()(łbid. 
• kategorii pierwszej ma dQ wyboru 
trzy typy zachowań. Może bye roa­
p,-ehaczem - krzykaczem - nadep­
tywaczem - wymaehiwaczem: "a ja 
li poka~"; może ~ handlarzem, 
im. raeuj baftd1ar~ wyrÓ"miając, 
~ zdeeydowa""m makijażem, lu­
bowanymi włotłami 1 nieudawa~ 
pewnośe~ Debłe; mote te! byt CI to 

sen 
eko­
no-

• mlczny 
Pasuje to jak ulał do dzisiejszej 

sytuacji. Co kilka dni pojawia się w 
naszym kraju ktoś mądry i wygłasza 
w Telewizji ,,mowę" o tym, eo trzeba 
robić, aby uratować naszą gospodar­
kę od kompletnego fiaska. Facet ma 
zazwyczaJ odpowiednie tytuły i do­
robek naukowy, mówi nadzwyczaj 
rozsądnie, określiwszy przedtem -
bardzo ogólnie (z braku czasu) -
podstawy, na jakich swój wywód bu­
duje. 

Nie szkodzi, że nikt tego nie ro­
zumie, za to później wszystko jest 
jasne. Facet móWi z ogniem - bo 
kocha dziedzinę nauki, której się od­
dał. 

Do takich zaliczam ministra pro­
fesora Zdzisława Krasińskiego; który 
29 lipca przekonał- mnie przed kame­
rami telewizyjz:tymi, że lekarstwem 

' -
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je3t modi wolć wyczerpująca -= ka­
tegorię) pilnowaczem lub naprawia­
czem ko~jkowej rzeczywistości. Ce­
lem tego ostatniego jest - jak J~ 
wydaje - realizaCja wyobrażonej. 
uto1>ijnei kolejki. Co ciekawe, po.­
twierdza si.~ że utopia jest utopią. 
a znajduje to praktyczny wyraz w 
tym, iż kolejni naprawia~ze 'ulegaj" 
magii tyeia realnego, it migających 
w rękaeh ek. pedientek butelek i ku­
pują szybciej nit ich bezpośredni 
kolejkowi przodkowie. Wtedy odcho­
dzą chyłkiem. odprowadzani wrogi­
mi spojrzeniami i obelżywymi zwro­
tami, które W'Uiragam się tutaj ą­
to-wać. 

OgÓlnie błorąc, ~upa bardzo ak. 
tywnych charakteryzuje się roztrze­
potaniem. ciągłym rudlem, gwarem 
i prostotą kontaktów międ7;y ~ 

Kałeg.o-aa hlemo - tl"KJCDOwa­
llTeh nie ma potrzeby zajmować się 
długo, gdyż składa się ona I osobni­
ków rzeezywijcie .mutn,.-eh, bez po­
~ueia wpi)'w" na przebieg wyda-

NI. wszystkie nasH niedomagania 
jeat reforma cen.. 

- Najpierw przetwory zbożowe -
powiedział - potem mleczne_ Uwie­
rzyłem - od ręki. Ale jui 30 lipca 
Jtr.aeiłem wiarę i odbudowane we 
mnie zaufanie do telewizji· Cb)rba 
znów zaeznę W'ienyt, że tyłko piu 
Cywil nie zawiedzie. Olo bowiem _ 
'koleJ minister W ojteeki uświadomił 
mnl~ te ~ziemr mieli kiepski rok. 
Zboie W71nDo na południu Polski. 
kar~e. itp. Plz,ypomniałem sobie 
mow, mini •• profesora.. 

- I jak on teraz zrobi reformę' 
Cenniki do kOfUlUltat:jl wydrukowa­
ne.- rezerwacja miejsca.. hotela, 
gdzie mies~a. ~ końc7.y, a tu W7-
myło, wyprało, potopiło. Chłopi pod­
biją CeDJ' jak nie. No bo jeśli ta-m -
na południu, ~ie ws~stkiego bra. 
kowało, to rolnik wynajmie wagon 
kolejowy. zawioie i .przeda. Będz~ 
mu się to bard%i.ei opłacało nii Da 
.sktlpie. A w 0g61e \o chy~ miniater 
będzie musiał wymyśleć jedne cen,. 
dla chlóp6w-rohlik6w, a iJme dla 
robotnik6w. Bzdura? Cl.1ibJ' Cą 
nie mam, w DaI.YM kraju kiJku 10-
spodarek? Rtnkową - na wsi (chłop 
bierze ~. to eo, produkuje, ile mu .si, 
powie). I planową - $oejalistycz~ 
któta płaci za te powiedzonka -
prądem. benzyn~, usługami. nawoZ&­
mi, maszynami· I jeszcze słysz,-. te 
to wszystko za maro (kombinuje si~ 
więe ostatnio, żeby wysyła~ ludzi na 
wieś do roboty). 

Obok tych dwu jest jeszcze gos­
podarka podziemna, pasersko-pas-

-e 
kologii 
rzeń. stojących z opuszezonymi 
wami i torbami. 

Kontynuując próbę sv~.telrna 
społecznOŚCi kOlejkowiczowskiej Wy. 
pada scharakteryzować kategori~ 
wyróżnionych powyżej, prócz wy. 
mienionych, obserwatorów.... ko. 
mentatorów. Składa się ona I jedno. 
stek, które opuściwszy swoje dalekie 
miejsca w kolejności - stając jak 
najbliżej czoła kolejki, ale jednocześ. 
nie dbając o zachowanie pasa bezpie. 
czeństwa - obserwuj~ i relacjonUją 
przebieg akcji. Następuje wymiana 
uwag, komentowanie zachowań po. 
szczególnych aktywnych, gromadze­
nie się w parach i trójkach. Jak u. 
staliła obserwacja, celem nadrzęd. 
nym działań tej kategorii jest narze. 
kanie i wzajemne wyżalanie 
przed innymi. 

A oto fragmenty żywych zapisów 
dokumentujących moje wywody: I 

- Moja noga, ratunku, noga!!! _ 
krzyk kobiety stojącej tuż przy o­
kienku; o 'Charakterze przeciągłym, 
bolesnym i niemiłym dla uclla. 

- A to łobuz! Ten rudy! Wczoraj 
to !yletką groził! Wszystko na kartki, 
tylko to draństwo nie na kartki. Jak 
człowiek porządny chce butelkę ku­
pić, to nie dopus%cZ~, • wiadomo -
potrzebny; to świnie jedna z drugą 
nie dadzą! A później sprzedają po 
pięćset złotych! 

. - Proszę pani! Ja jestem z komi­
tetu osiedlowego. Mówiłem jej (ek­
spedientce): "Proszę pani, tak nie 
mo*na. Nie można! Rano trzy sam~ 
chody przyjechały; po dwadzieścia, 
po trzydzieści butelek do bagażnika. 
To wszystko ta sama szajka! I co im 
zrobisz! I wszystko na oczach ludzi! 

- A pani z "Solidarności"? Bo 
ja tak! Niech by przyjechali, %04 

baezyli, co się tu robi! Mężowie piją, 
baby narzekają, a teraz tyle ich w 
lroleice! 

- Hej., mały. gdzie się pchasz, 
wstydu. nie rn~sz, już trzeci raz?1 

Fragment dialogu: 
- Szczęśliwi panowie? 
- Bo ja wiem. Tyle rian~a, Ale ... 

eo się ma, to się ma. 

kars-ka. gdzie inflaeJa sięga dziś ~OO 
Pl·~e. Bu~elka "patykiem pisanego" 
kosztu~ tam 120 złotych. ~bożow~. 
GOO. 

Co to jest ~na? W encyklopedii e­
konomkZ}u'i 4l1'1alazłem taką defini­
ew. ,.ce1ta jest to wartość towaru 
wvraio1'la to pi~n;~dzu:". Pieniądze 
mamy. A towary? KUku ministrów 
powiedziało w wywiadach dla prasy 
- ie nie. A zatem na co będziemy 
ustalał ceny? 
Wat1:ośdą w ekonomii politycznej 

~cjaUzm\ł jest ezas społecznie nie­
zbędny na wytworzenie jednostki to­
waro.wej. W natłoku idei. pomysłów, 
projektów reform nie dostrzegamy. 
te 'Prawa 11'0madzenia tych war­
\oŚci nam ucieka. Na przykład da­
jerpy rolnikowi traktor - na który 
Iwój czas społecznie niezbędny od­
dał: hutnik, górnik, mechanik, elek­
tryk - i nazywamy go żywicielem 
aarodu, łaskawcą nieledwie: gdy on, 
prz" pomocy tego traktora, wypro­
dukuje kartofle. Mało tego, sami w 
to wierzymy. Nawet wówczas, gdy 
ehcąe udowodnić, że proporcje cen 
są niewłaściwe, ebłop porównuje ee­
nę lemiesza i zboia - profesorowie 
biją brawo. A gdy potem wykupuje 
mleko ze sklepu i dolewa do tego, 
które sprzedaje na skupie - zamy­
kają oczy. 

Ciekaw jestem, jak w tym bałaga­
nie wartości profesor minister maj­
dzie tę właściwą? 

ZENON PIECBOCI~SKI 
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PRZVSPIEWKI 
NA BIAtOSUKNIE 

-Kawalerzy i panienki, 
Posłuchajcie tej piosenki. 
Otóż wŁaśnie chcę nadmienić: 
W Bialosukniac1i chcq się żen~. 
Zebrały się Kaśka z Martą, 
Wypchały se cyce watą, 
A tej trzeciej spod sweterka, 
WystawaŁa jakaś derka. 
Ludzie im się przygLqdajq, 
Ze za duże cyce maJq. 
Mówi matuś do swej córy, 
Zeb'Y poszla szczypaĆ kUTy. 

"Jakże ja mam macać kury? -
Mam na palcach manikury. 
Matuś moja, daj patyka -
Pójdę zaraz do kurnika". 
Wyskorzyla kura z krzyk.zem 
l tak lata z tym patllkzem. 
Ożeil że się ~ taką, bracie, 
Będziesz mial porządek w chacie. 
Będziesz pieścil i całował 
l sam sobie jeM gotował. 

PRZYŚPI EWKI NA OSOWIEC 

O, )/(.'1(>( Je:>1 du_o U'hl> 

Je I nO ł 'lIpo sklepu, pOCZla., 

biblzoteka. 
Tallt skLepowa chytra Jest: 

O pt)lnoqJ wstaje, 
Chlop om u'ypu daJe ­
l c . )~sz(';:e ('/u'esz? 

Mle('~ar:owa , baba fest: 
Snlletanę wypije 
Chłopów w Iflesze"l bije -
J co jeszr:;(' c/l,ces:z? 
W Osnwcu orklestro Jest 

fam anioty orajq, 
Komaru pętQ3ą -
I ('o )es::,('ze ('I!resz? 
( .. Turn:eJ \\ si" Biało uknie - O'!owlec 

Gon1_lel./.,.19 llpca 1981 r .) 
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Dla lepszego zrozumienia ni.­
licznych kartek z mojego pamięt­
nika chciałbym przedstawić nie­
które osoby zaludniające ten ma­
szynopis tak gęsto, jak moje ży­
cie. 

KLASA - Rzeczpospolita Szla­
checka żyjąca w kompletnej anar-

chii; grupa 37 osób, podzielona na 
liczne mniejsze grupki. potrafiąca 
jednak stanow I ć solidną całość w 
chwilach zagrożeń ·wohody . 
CIAŁO PEDAGOGICZNE -ludzie 

nie tworzący jednego frontu, kształ­
cący młodzież nrl jróżn ejszymi me­
todami Stąd możll wość stworzenia 
tak luźnej grupy jak nasza klasa. 

ANTONIO człowiek-historia, 
lubujący S ię w opow ' eśc iach z życia 
wziętych Chęt n i e w.'pomina swoje 
sztubackie czasy,' czasa1ni dyskutuje 
o piłce nożnej I rysuje schematy każ­
dej sytuacj i na tabl icy Jego manią 
jest stawianie przy nazwisku odpo­
wiedniego indeksu np. K - kombma­
tor, L - leser, P - palacz, C 
cwaniak, F - fotograf itd. Jednym 
słowem : specyficzna n<ltura, trudna 
do opisania 
ŁYSY - Inteligentny i kultural­

ny oficer rezerwy WP, tępiący pa­
pierosy i alkohol Próbował wycho­
wać nas na ba rdzo porządnych lu­
dzi 

STASIO - ma tematyk, próbujący 

usilnie przekazać swoją wiedzę; na 
próżno. Facet mający swoje zagryw­
ki, ale jedn~ześnie przymykający 
oko na nasze wybryki. Jego dewiza: 
"Cheesz się uczyć, proszę bardzo, Je­
żeli nie, nie będę cię zmuszał". 
KRWA WY MUNDEK - najmniej 
odpowiedzialny człowiek. Bez żadne­
go autorytetu wśród młodzieży. Za­
kała nauczycieli. Okropnie nielubia-

ny przez ogół klasy z powodu swo­
jej tępoty. 
GAŁGAN - uczył nas bhp i do­

rywczo elektrotechniki. Piekielny kon­
serwatysta lubiący dyskusje, które z 

PIZDUS - niedoszły pogromca 
Einsteina. Miewa szalone pomysły. 
Zagorzały obrońca Piłsudskiego. 

AUTOR MacRELA, człowiek 
rt'ajmniej zasługujący na uwagę. Nie­
poprawny marzyciel, bez celu w ży­
ciu i bez nadziei na lepsze jutro. Lu­
bi ładne dziewczyny, nie znosi pra­
cy, eks-sportowiec, członek szkolne­
go kabaretu, bez żadnego wkładu w 

jego działalność. Pragnie szczęścia, a 
nic nie robi, aby je osiągnąć. Paso­
żyt. 

tO 111978 r. 
reguły kończyły się omawianiem sy- Ale dzisiaj były jajca nie do wy­
tuacji polityczno-gospodarczej w trzymania I To warte jest notatki w 
kraju. Jego zaletą było czytanie ga- podręczmkach historii - co najm­
zet podczas klasówek. Gazety kupo- niej krótkiej notatki. Może nie jest 
waliśmy mu ze składki klasowej, to fakt wpływający bezpośrednio na 
zbieranej specjalnie na ten cel. losy państwa, ale ukazuje, jak mlo-

OZIUZEF - kumpelopodobnych dzież rośnie. 
zainteresowaniach, jednocześnie zu- Starym naszym ~wyczajem ogra­
pełne moje przeciwIeństwo. Najbar- biliśmy kolegów z drugiego śniada­
dziej lubiany przeze mnie, bardzo nia, a po skonsumowaniu posiłku na­
równy, koleżeński człowiek, z nieby- leżało zapalić, jak mawia stare przy­
wałym optymizmem patrzący w słowie: "Każdy Polak po jedzenie 
przyszłość. Pomógł mi przeżyć naj- nie zapomni o p ... " . No i idziemy 
cięższe chwile, kiedy byłem komPlet-, z Dżiuz~em na dymka, a tu dzwonek 
nie załamany po tragicznym wypad- na lekcję. Nie! Nie można tak, panie 
ku . woźny, grać sobie w bajobongo z 

GIENA - postać dZIwna, jedyna I poważnymi ludźmi. 
w swoim y;oozaju: reporter, fotograf . Nic to! Przecież dzwonek jest dla 
Typ trudny do opisania W· dwóch belfrów, jak USIlnie nam to tłuma­
zdaniach. Wiecznie nie mający cza-I czą przeciągając lekcje na przerwy. 
su. Potr~fił jednQcześnie . przesypiać . Stąd wniosek. że j ten jest też dla 
całe dnie nich 

-Wchodzimy do ,.gabinetu", patrzy. 
my. a tam stoi Popiółka! Okurde 
mo1lł T'rzeba zachować pełną kultu. 
rę i palić co najmniej jak w .,Foru. 
mie"ł No to co, po całym, jak stare 
chłopy, i do Antonia na lekcję. Pali. 
my, palimy i gadamy o bieżąCYCh 
oraz palących problemach. które 
nurtują dilsiejszą młodzież. 

Wtem jakaś jasność ogarnia ła. 
zienkę, która oślepia dwóch ambit. 
nych ludzi. Wiadomo kto to i co to. 
To przecież nasze Słoneczko - Ly. 
sy, jak pragnę podskoczyć! Tak, nie 
ma wątpliwości, to on! Cięta bestia 
na pa aczy. Ale Jakoś nic: wlazł, sta. 
nął i stoi. Widocznie przybył tu w 
innym celu. To dobrze! Wykorzystu. 
ję moment ogólnego zaskoczenia i -
wypuszczając dym - zaczynam o. 
brończą przemowę od słów: "Dzień 
dobry, panie sorze.-. Jest nam nie· 
zwykle przykro, że spotykamy się w 
miejscu niezbyt nadającym się do 
kontaktów towarzyskich na szczeblu 
lokalnym, ale to przecież nie nasza 
wina!" Itp. 
Dżiuzef wspomaga mnie, jak mo. 

że, i gestem teatralnym (trzymając 
jeszcze papIerosa w ręce) daje Ły. 
semu do zrozumienia, że nawet naj. 
lepszym· się zdarza. 
Łysy rzekł tylko, żeby zgasił, bo 

się sparzy, i że sytuację powyższa 
komentarza nie wymaga. Wariat czy 
co?ł Po raz pierwszy się zdarzyło, 
aby uczniowie IV kl. potrafili zasko· 
czyć tak wytrawnego tropiciela pa. 
laczy! 

Ale - ogólnie rzecz biorąc - dla­
czego nie chcą z.rozumieć, że skoro 
palę, to i tak będę palił, bez względu 
na to, czy będą mnie ścigać, czy n ie! 
A owoc zakazany lepiej smakuje. 
Ciekawe, komu najpierw się znudzi: 
belfrom ganianie czy nam palenie? 
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Dzień pełen zwyczajności i jednej 
nudy. Dobrze, że tylko jednej, bo 
dwóch bym chyba nie zdzienył. Od 
kompletnego zanudzenia się 
ulfatowało nas kilka epizodów. Otóż 
najpierw było pełne zChSkoczenie na 
aut<>matach, kiedy nagle, gdy Anto· 
nio zaczynał gadać coś o regulacji 
drzwi, te otworzyły się i weszli Gie­
na i Kośduszko; obaj, jak Boga ko­
cham! Antonio tak był przerażony 
powyższym wydarzeniem, że zapom­
niał (') układach inercyjnych i stanął 
jak uczniak pod tablicą. A chłopaki, 
jak gdyby nigdy nic, powiedz.ieli 
grzecznie "dzień dobry" i usiedli w 
ławce. W nie mniejszym stopniu za­
skoczona była klasa, bo fąktycznie 
rzeczą bardzo dziwną był<> pojawie­
nie się Gienka i Kościus~ki na lekcji 
jednocześnie. Do tej pery chodzili na 
zmianę· 

Gdy Antonio ochłonął, ucieszył się 
bardzo z ich przybycia. a potem 
wstawił po "Kombinatorze". Dlacze­
go? Przecież zasługiwali na L - jak 
leser. Coś psuje się Antonio, ale to 
i dobrze, bo zawsze przyjemniej w 
większej grupie oczekiwać na egze­
kucję· 

Drugim plusem tego faktu jest to, 
że uratował mnie od pytańska, bo 
tak się głupio składa, że jestem 
pierwszy do odpowiedzi, a przy oka­
zji - najmniej kompetentny w dzie­
dzinie automatyki mechanicznej. 

No i potem znów nuda. Antoni() 
plótł bzdury, Prezydent czytał prze­
de mną gazetę, a Dżiuzef gonił mnie 
do rozegrania następnej partii w kół­
ko i krzyżyk. I tak g'raliśmy sobie 
aż do matmy, na której Stasio powie­
dział, że jesteśmy stare konie i że 
dwója tQ dla nas chleb z margary­
ną, więc będzie je stawiać z uśmie­
chem. Na dobry początek spytał ... 
Faktycznie uśmiałem się zdrowo. 
Szkoda tylkO, że to byłem właśnie 
ja, bo wpadła mi druga bania z 
matmy. 

Dopiero druga, wi~ o co ci bie­
ga? 

1 VII 1979 
Humor miałem rano fantastyczny, 

choć do godziny wych<>wawczej nic 
się nie działo. I do.piero wtedy - po 
odśpiewaniu przez duet Dżiuzef end 
MacRELA "Bradiagi" i "Wołgi" -
coś niecoś zaczęło się dziać. Kiedy 
już umilkły "oklaski", Hela przystą­
piła do sprawdzania listy, a potem 
rzekła, że ma broszurkę antyalko­
holową, co spowodowało powszechną 
radość. Wreszcie kazała ją odczytać, 
czym wzbudziła dosłownie histerię 
śmiechu! Dwóch ludzi na "gigancie", 
trzech na zwykłym kacu, jeden jesz­
cze na klinie, a Hela chce czytać bro­
szurkę! To przecież świetny żart! 

Oczywiście, wszyscy dobrze wie­
my, że alkohol to nasz wróg, ale 



zy to nasza wina, że nie ma co ro­
bić z czasem wolnym? Niby śr~ni~j 
wielkości miasto, a rozrywek me WI­
dać na wet na lekarstwo. 

Hela mimo WSZystKO postanowiła 
dczytać tę nieszczęsną broszurkę. 

~rudno. Jedni pisali matmę, drudzy 
czytali gazety lub książki, a my z 
Dźiuzefem - jak zwykle - rozgry­
waliśmy w kółko t .krzyź!k partię nr 
29 (dzisiejszego dma). NIektórzy so­
bie ucięli krótką pogawęakę albo 
drzemkę. Jakiś. rejw~ch . zwrócił u­
wagę pani sorkI. Swol.e mezado~ol~­
nie wyraziła .słowamI: "Wy SIedZI-
ie i sobie gadacie. a ja muszę stać 
f czytać!" 

To nas zelektryzowało, powstaliś-
my na komendę, tzn. my oba - we 
dwóch Dżiuzef. jako dżentelmen, 
chwycił krzesełko, pods?nął ko~iecie 
I "grzecznie poprosIł, azeby USIadła. 
Hela odmówiła. więc Dżiuzef wró­
cił do ławki, stanął o~ok ~nie i stoi. 

Klasa - w oczeklwamu na sen­
sację - zamilkła. Helenka,. lekko ~i­
rytowana naszym zachowamem, zam­
teresowała się. dlaczego stoimy. Rzek­
łem że dopóki sorka stoi. my też 
będ~ie 'stali, ażeby nie było przykro 
jej samej stać i czytać. Zaczęła się 
wymiana zdań coraz ostrzejsza i 
gwałtowniejsza, której finałem było 
pokazanie nam drzwi. 

Gdy już byliśmy w okolicy wyj­
ścia pojawił się tam Vicek, który 
spytał tylko: "Ci dwaj?" Widocznie 
podsłuchiwał; możliwe, że usłyszał 
mimo woli krzyki Helenki. Cóż było 
robić - udaliśmy się na korytarz. 
w asyście pana . Vicka, kt6ry raczył 
nas zapytać o chęć do nauki w tej 
szkole. Zgodnie z prawdą odpowie­
dzieliśmy, że oczywiście takową po­
siadamy. Vicek poczuł się górą i 
przyparł nas do muru: ,,0 co posz­
ło?" Zacząłem tłumaczyć, że wynikło 
drobne nieporozumienie - oczywiś­
cie nie z naszej winy! - i sorka 
nie dała sobie nic wytłumączy~. 

Gdy tak nawijałem, otworzyły się 
drzwi j zajrzała przez nie sekretar­
ka (nawiasem mówiąc - niekiepska 
babka). Wykorzystał ten moment 
Dżiuzef: stwierdził z całą pewnością, 
że sekretarka mówiła o telefonie do 
pana Vicka. Dyro, niewiele myśląc, 
odwrócił się na pięcie i poszedł. 

Mieliśmy szczęś ie, że to był Vi­
cek, bo Puzon by nie popuścił! Vi­
cek jest trochę za ba'rdzo roztrzęsio­
ny. 
Korzystając z tego, że już byliśmy 

za drzwiami, postanowiliśmy pójść 
na jednego dymka. Gdy tak sobie 
popalaliśmy, gadając o bieżących 
wypadkach, wpadła mi do głowy 
jasna myśl, cobyk zabawi~ się w 
aktora. Wiadomo: dyro nas wezwał, 
to zapewne dostaliśmy nieźle po u­
szach!' Postanowiliśmy wejś~ do kla­
sy z opuszczonymi głowami, z po­
korą czołgając się w prochu poniże­
nia i żalu za grzechy nie 'popełnio- ' 
ne. . 
Weszliśmy - cisza. Wszyscy wy­

trzeszczali się na nas, a nawet i He­
lenka pożałowała swojej bezwzględ­
ności. Dobra rzecz się działa. Wymy­
ślaliśmy na zmianę najbardziej fan­
tastyczne wersje opieprzania i kon­
sekwencji, wyciągniętyeh przez dyra 
i radę. W końcu przesadzi1i~-my 
twierdząc, że za obrazę godności 
człowieka Vicek wytoczył nam pro­
ces. 

Szkoda. świetnie się bawiliśmy. 

l IX 1919 

Gdyby Giena porooił zakłady z 
całą klasą, miałbym kumpla milio­
neral 

Do semestru jeszcze długie dwa 
dni, a (ijenek ma już wystawionego 
fleka z matmy i grozi mu druga z 
akp Pytam się człowieka, co zamie­
rz~ robić. Gienek, jak zwykle, sczer­
WIeniał, uśmiechnął się krzywo i rze­
cze. że on- wyjdzie C2ysty na semestr. 
Przecież to pusty śtniet!h! Stor ba­
nia, jak u mnie trzy, a on mówi, że 
wyjdzie czysto! 
Długo nie kazał .czekać. Po dużej 

przerwie zaglądam do dziennika, a 
tam trójka z akp i skreślona bania 
z matmy! Jezus Ma'ria, Dżiuzefie 
śWi~ty, jak to się stało?! 

GIena nic. Twardziel, milczyl 
. p~ szkole, w KMPiK-u, Giena wy­
JaWIa nam tajemn'lcę sukcesu. Otóż 
par~ d~i wcześniej rozmawiał z An­
~mm t Stasiem, którzy - niezależ­
~I~ ~d ~iebie - obiecali po trójce, 
Jez:h Glena będzie miał wystawiony 
takt stopień z jednego z tych dwóch 
p~zedmiotów. Mając banię z matmy 

I Glena wziął dziennik i powalcował 
do Antonia. W jego pakamerze 
twardo przekonał faceta że to co 
stO.i u niego w rubryce z inatmy,' jest 
najprawdziwszą tróją! Zapewne za­
skoc~ył człowieką odwagą, bezczel­
nością oraz szybkością W każdym 

bądź razie zahukany AntoDlo posta­
wił Gienowi trzy Teraz już wystar­
czył tylko lekkI spacer do / Stasia, 
który,. ~odme z obIetnicą (l l żalem), 
skreśhł wymalowaną banię Gieniuś 
był czysty. 

9 X 1918 

I znów mam dzisiaj WIsielczy hu­
mor Powód? Prosty: jestem zako­
chany "nieszczęśliwie" w Mariolce. 
Nic nie szkodzi, powinno przejść, tyl­
ko kiedy? Tak a propos zakochania: 
ma ono nawet swoje dobre strony. 

, 
otóż dzisiaj siedzę sobie na elektrze 
i patrzę bezmyślnie w okno. Gałgan 
wścieka się po klasie, rzuca osłami 
i jeszcze gorzej, a ja nic - siedzę 
i gapię się w to okno. W końcu za­
uważył, że mam go, wraz z jego 
elektrą, serdecznie i głęboko w d ... , 
więc pyta się, dlaczegQ nic nie ro­
bię, tylko gapię się w okno. Odpo­
wiadam - zgQdnie zresztą z prawdą 
- że jestem zakochany. Wszyscy w 
śmiech! Nie wiem dlaczego; możli­
we, że zabrzmiało to śmiesznie, 
wszak jeszcze nikt nie wyznawał mi­
łości na forum całej klasy Nieważ­
ne, głupki są i tyle. 

Jednak Gałgan stanął na wysokoś­
ci zadania i dał mi spokój. Niech 
Bóg mu w tłustych dzieciach wyna­
grodzi. Mogę spokojnie gapić się w 
okno l dumać nad marnością jc;toty 
ludzkiej. Gdz' eż ty, nędzny robaczku. 
s i ę pchasz? Sam nigdy n 'e pokonasz 
śc:any tak samo twardej. iak twój 

pusty sagan. którym masz zamiar 
rozbić fortecę zbudowaną z lodu i 
obojętności 

3111980 

Zawsze jest dobrze coś umieć. Jed­
ni umieją kraść . mm śpiewać, jesz­
cze mm mordować, a ja nawet strze­
lić kogoś w pysk nie potrafię! I 
bardzo dobrze! Jestem posożytem, i 
to jest właśme to' coca-coli łyk! 
WprawdzJe już od wielu długich i 
pięknych lat nie uczę się biologii, 

• 

ale wiem, że bez pasożytów świat nie 
może istnieć. Ach, jak dobrze być 
takim drożdżem; bimberek nabiera 
wartości i ciastko na zagrychę ma 
lepszy smak. 

Sam nic nie wymyślę, ale wypa­
dałoby przynajmniej uwiecznić je­
den z licznych poematów Dźiuze:fa. 
Przypomina mi się dzień, kiedy do­
stał on fleka z niemieckiego i w 
przypływie żalu za utraconą tróją 
napisał "Redutę" . 

Wtedy jeszcze chodziło się na nie­
miecki, a teraz? Teraz szkoda czasu 
i nerwów. Załować będę potem. A 
teraz POEMA T! 

Reduta 
Nam uczyć się nie dano. 
Wstąpiłem do klasy - po drodze mi 
było: .. 
SpOjrzałem na belfra - i wzrok mi 
z"Ć!l1 ;10 

coś .nieTJoJAtego. co na kształt 

powodZi 
zalewając oczy, całą duszę głodzl 
chędą MORDU1 
Zapytał - cisza.. Tak padła reduta 
Czyś ostatnim słowem 
wzgardz:wszy, w obolałą głowę 
żag .. ew wkładając ostatnią iskre 
nadziei 
rozniecił l 19a ił? 
Czyś świętą chęć ze m.'i t y 
w jednej chwil ' stracił? 
Teraz już wiem skąd ta CISza 
bo nieraz w: dzlałem 
biednych UCZniÓW walczących ze 

słówek nawałem, 
gdy ze wszech stron obce wyrazy 
spadają na głowę ucznia ja,k 
bolesne razy 
i ranią do głębI tę duszę znękaną 
słówkami, ćwiczeniami, wymową 
nie znaną, 
a gdy już uczuje, że go pali głowa 
rozogniona -
opuści ją i na miejsce wróci, nim 
wszelka myśl skona 
w skołatanym mózgu ... 
Bóg wyrzekł słowo' "Stań się" 
Bóg i "Zgiń" - wyrzecze, 
kiedy od belfrów litość wszelaka 
uciecze 
i każąc owo plemię, zbrodniami 
zatrute, 
Bóg napisze poemat. jak ja swą 
"Redutę". 

KERl MacRELA 
(prawdziwe nazwisko i adres 

znane l'edakcji) 
Fot. GABO~ LORINCZY 
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. sport 
W roku 1978 Polski Związek To­

warzys tw Wioślarskich w Warsza­
w ie uhonorował Lomżyńskie Towa­
rzyst wo Wioślarskie pamiątkowym 
medalem "lOO-lecia Wioślarstwa w 
Polsce". Przyczyn tej decyzji upat­
rywać należy nie w u znaniu teraź­
ruejszych zasług, lecz w szacunku 
dla sędz,iwego w ieku Towarzystwa. 
W bieżącym roku, d(}kładnie 17 (30) 
~ierpnia, ŁTW s tuknie osiemdziesi ąt­
ka Piękny wiek - na js tarszy klub 
sporto wy w województwie, a jedno­
cześnie jedno z najstarszych towa­
rzystw w kra ju_ 

Przed rokiem informowaliśmy o 
sytuaCjI Towarzystwa - nie wyglą­
dała ona różowo. Obecnie trudności 
podobne jak p rzed roJdem : brak 
pieniędzy; wodniacy w dalszym c ią­
gu na garnuszku Wojewódzkiej Fe­
deracji Sportu w Łomży, brak środ­
ków transportu, doszły jeszcze 
trudności ze zdobyciem paliwa. A 
jego brak to gorsza efektywność 
treningów i mniejsze bezpieezeństwo 
ćwiczących zawodników. 

Znajome diabły z ostatniej s trony 
tygo-dnika twien:izą, że im gorzej, 
tym lepiej. I w tym przypadk u mają 
rację. CQ nieco musiały podziałać, 
bo pomimo braków, o których wy­
'Żej, kajakarze szkoleni p rzez Józefa 
Olesia, a od niedawna również przez 
Czesława Rybickiego, podczas elimi­
nacji strefowych w Białym B<>rze 

. (koszalińskie) d o finałów VIII Ogól­
nopolskiej Spartakiady Młodzieży 
wprowadzili aż jedenaście osad i jeśli 
diabły nadal będą miały ich w swo­
jej op iece, to kajaka rze zafunduj ą 
na jubileusz jakiŚ medal. 

• 

Teraz propanuję czytelnikom tro­
chę refleksji z historii Łomżyńskiego 
Towarzystwa Wioślarskiego; nie t yl- I 
ko dlatego. że tak nakazuje Obyczaj -I 
i szacunek wobec Jubilata, ale że w 
tradYcJI znaleźć można lekarstwo na l 
aktualne bolączki. 

We wstępnym artyk ule do histo­
rii ŁKS-u przytoczyłem fr agment 
statutu ŁTW z roku 1901. więe - że~ 
by nie powtarzać się - przypomnt; 
krótko, że w przeszlości celem To­
warzystwa było : "zachęcić miejsco­
wą ludność ao plywania l odziami 
wiosł.owemi i żaglowemi" oraz "do­
starczać swym członkom i ich rodzi­
nom możności spędzenia wolne{}o od 
eajęć czasu wygodnie, przy jemnie i 
korzystnie" . Aby to osiągnąć Tow a­
rzystwo "ma prawo urządzać wyś­
cigi i zabawy z illuminacją i m uzy­
ką, utrzymywać w lokalu swoim bu­
fet i urządzać rozmaite gT1J jako to: 
domino, war caby, bil.ard itp.., prenu­
mero wać książki, gazety i czasopi s­
ma [ ... } tudzież ułatwiać nauk-ę spor­
tu gimnast1lcznego,- pływania, łyż­
Wiarstwa i jazdy na r owerze" . Tak 
też powinno bye l obecnie. Czy jest? 
Wioślal'ze i ka jakarze ucze.stniczą VI 
zawodach, tyle tylko, że n ie w Lom­
ży, gdzie zobaczyć ich można co naj­
wyżej podczas treningów. J eszcze 
kilkanaście lat temu na Narwi or­
ganizowane były r egaty wioślarskie 
i wyścigi kajakarsk ie, a "na Jana" 
przystań pełna była publiczności 
przybyłej na fes tyn. Zaś przed woj­
ną do dobr ej tr adycji Towarzystwa 
należało organizowanie wycieczek 
dla swoi<:h c:uonków, a n a zawody 
przy jeidża li Wodniacy z Ostrołęki, 
Pułtuska i Warszawy. W spr awozda­
mu z działalności Towarzystwa za 
rok 1913~ były: "zapasy sportowe 
podczas uroczystości »Wiank6w cc pTZ'U 
nOWI/m moście", następnie "turnie; 
Wioślar$l,i 20- go L ipca" ora z " rega~ 
ty 7 Września", a "w Toku sprawoz­
dau..'czym (19-13 - przyp. red.) odbyło 
się og6lnych zebrań 2, pOSiedzeń Ko­
mitetu, zabaw i zebrań Towarzyskich 
doszlo do skutku: Zebrań Towarzy­
SklCh - 6, w ycieczek zbiorowych do 
K alinowa - 5, sportowych dalszych: 
do Druskiennik, o kt6rej w swoim 
czasie w p ism ach miejscowych były 
zamieszczane szczeg6łowe sprawoz­
dania , d o K rzewa - 3, do Si emienia 
- 6, do Ostrolęki - 1" W tym cza­
sie c:uonkowie Towarzystwa korzy .. 
stali ,,z przystani rzecznej, kt6rej 
tabor ruchomy stanowił: pól-b-ąki 
»Biegun(( i »)Korsarz« - 2, hamburki 

Czasy o kilkanaście lat późniejsze 
tak wspomina były członek Lomżyń-

I skiego Towarzystwa Wioślarskiego, 
Tadeusz Kalisz : - Do ŁTW wstąpi­
jem w 1924 roku, jes tem o rok m~od­
szy od Towa r zystwa. Swoją dobrą 
kondycj ę zawdzięczam temu, że za­
wsze, i dzisiaj jeszcze, pływam ka­
jakiem. P rzed wojną po pracy bie­
gało się nad rzekę. Zanim wsiadło 
się do łodzi WYŚCigowej, trzeba by­
ło się nauczyć pływać i Odbywać za­
prawę na aparacie (duża krypa), po­
tem na spacerówkach. Dopi~ro po 
dobrym opanowaniu sztuki wiosło­
wania, wsiadało stę do wyścigówek. 
W czasach, gdy byłem zawodnikiem 
urządzane były zawody: otwarcia 
sezonu w pierwszą niedzielę maja z 
licznym udziałem społeczeństwa, na­
stępnie regaty na Swięto Morza (29 
czerwca), w lipcu turniej, a na za­
kończenie sezonu, we wrze~niu tak 
7:Wany "Rekord". Zycie w Towarzy­
stWIe było atrakcyjne. Urządzaliśmy 
dużo wycieczek. Zbierało si~ pięć 
lub sześć osad i plynęliśrpy sobie do 
Krzewa , Siemienia, Zosina, Drożęci­
na lub dalej w dół Narwi. Tam 
wspólnie biwakowaliśmy, plażowali­
śmy, a WIeczorem - powrót. Nie 
wszyscy jedna k wiedli sportowe ży­
cie. Starsi, których nazywaliśmy 
"Mamutami", grali całymi dniam i- w 
karty. Z kart Towa~zystwo miało 
znaczny dochód. 

Joanna Swi~cicka, członkini ŁTW 
od roku 1'919, zostawiła po sobie na­
stępuj ący przekaz, sPisany przez Bo­
lesława Stupakowskiego: "Dnia 24 
czerwca 1919 roku byly zorganizo­
wane» Wianki«, wtedy ja po raz 
pierwszy stanęłam do regat. Trene­
rem naszym byl Jan Wejmer, kt6ry 
r6wnież stal na sterze. 

. Przystań ŁTW byla bardzo ladna. 

z ruchomem i siodelkami »Korona<c i 
!.Litwar( - 2, hamburki zwyczajne 
I)J agienkacr, »Danusia« i »Zorza« -
3, ham burki dwu.osobowe, dwuwios­
lowe, dębowe z odsadzanemi dulka- ' 
mi t ruchomemi siedzeniami _ 2". 
Imiona łodzie - jak wi-dać - mia­
ły bardzo patriotyczne. 

N a dole pod przystanią były hanga­
l ru dla .lodzi. Gó'rne piętro otaczała. 

' . 

-

-

galeru j ka, tam też byla sala i szat­
nie. W szatni każdy czlonek mial 
swoją szafkę. Lokal zimowy znajdo­
wal się w mieście na Rynku, obec­
nie Plac Kościuszki. Była ttłm duża 
sala i pok6j bilardowy. Na dużej sa­
li odbywaly się wieczorki taneczne, 
grano w karty, mozna bill o korzystać 
z bufetu. Zycie towarzystkie rorpo­
czynalo się od godzin1ł piątej po po­
łudniu [ ... ] Pamiętam regaty z ~oku 
1923. Z Warszawy i Ostrołęki przy­
jechało po kitka osad męskich i żeń­
skich. Faworvtkami bylV panie z 
Warszawy, a my mialyśmy dużą tre-

. mę. Start odbył się z W'ł/spy na rze­
ce. Warszawianki ruszyły ze startu 
,licznie, byl.y dobrze wytrenowane. 
Ciągle myślałam abtl nie zostać 10 
tyle. Na metę jedMk my p1"zypłvnę­
lyśmy pierwsze, o ca~ą dlupość łodzi. 
Warszawianki nazwały nas »Łomźyń­
skie konieu. Rewanż w Warszawie 
też wygrałyśmy. Wtedy wioślarze 
Warszawskiego Towarzystwa Wioś­
larskiego wskoczyli do wody. i na Ta­
mionach wynieśli nas z wdzi. Otrzy­
malyśmy nagrod1l: dla nas żetony, 
dla ŁTW ryngraf. Przed trlmi zaWo­
dami kt6raś z naszych pań podsłu­
chała jak pan Dziewulski z War­
szaw'y pokazywał swojej żonie złote 
wiosełko i m6wił, że to dla niej, ale 
okazalo !"tę, że to dla na,. Potem bvt 
banki et. Chodziłyśmy dumne jak pd­
wie! W naszej osadzie oprócz mnie 
startowały wtedy jeszcze: Swidoń­
ska, Luśka Roszkowska i, jednej nie 
pamiętam [ ... r' 

W przeszłości w kasie Łomżyń­
skiego Towarzystwa Wioślarskiego 

też bywało pustawo i imano si~ róż­
nych sposobów, aby zdobyć pienią­
dze. Na "Fundusz Towarzystwa 
składają się: 1) ze składek członk6w 
T-wa, 2) z oplat za grę w kaTty i in­
ne, 3) kar pieniężnych za pozostawa-

I.C: (.., Lu .~ ilLu T - w a JJvZu .:Z~.,c:. , I 

k r e!i lonym, 4) z opłat wstępu od goś. 
ci i 5) z opłat wstępu na urządzane 
przez T-wo zabawy płatne" Ze 
wspomnianego sprawozdania z. roku 

. 1913 dowiadujemy się, że "stan fun • 
duszów Towarzystwa przedstaWia 
się następująco: przychód - 5002 
ruble 59 kopiejek" na co złożyły się 

między innymi,uoplaty członów _ 
871 rubli 70 kopiejek, bilard - 213 
rubU 6 kopiejek, karty - 864 ruble 
60 kopiejek, zabawy - 137 rublL2S 
kOpiejek" . Swna niebagatelna, ale I 
wydatki duże; rozchod()wano 4980 
84 kopiejki, w tY)l1 na budow~ przy. 
stani - 2143 ruble 96 kopiejek, • 
Ćlprócz tego Towar~yg.two miało dłu. 
gi ,,pożyczka bezprocentowa od 
członk6w - 850 rubli, niezapłaeom 
należności dostawcom 343 ruble 
96 kopiejek" . 

Zaszczytem było uzyskanie człon_ 

kowstwa Towarzystwa i prawa no. 
szenia klubowego uniformu, który 
składał się z "marynarki krojem er. 
wilnym barwy granatowej, na dWQ 

rzędy, na wyłogach kołnierza wyszy­
te srebrem wyobrażenie kotwicy, ka. 
mizelka takiej samej barwy jak ma. 
rynarka, lub biała, spodnie granato. 
we, czapka granatowa, wedlug wzo. 
ru angielskiego, z czarną jedwabnq 
tasmą-dokoła i prostym das;kiem, 
nad kt6r1lffl znak T -wa według zat­
wierdzonego wzoru". Uniform ten 
mógł być również koloru białego. r{a. 
t om:laSlt zwyczajriy mundur składał 
się z bluzy barwy popielatej i takich 
samych s.podni, kapelusza słomkowe­
go z czarną jedwabną wstążXą i sze­
rokiego pasa rzemiennego. ,,statki 
T-waujywae będą flagi według 

wzoru Peter$bu'f'Skiego ł"zeczneQII 

Jacht-Klubu z umieszczonym 10 

skTzydle wyobrażeniem herbu mia· 
sta Łomży, pod warunkiem wszakże, 
że projektowany rfI$Vftek flagi 
przedstawionym będzie JEGO CE· 
SARSKIEJ WYSOKOSCI NACZEL· 
NIKOWI marlInaTki i zarzqdu mar­
skiego na zatWierdzenie i do wla&ci­
wego ogloszenia'~. Również w statu­
cie xawar~ane było, że "Łodzie 
T -wa mają obowiązek spieszllć 

pomoc wsze~kim ~atkom pozostajq­
cym w niebezpieczeństwie, jak rów­
nież dopomagać do ratowania ludei, 
tonących w Narwi, zwłaszcza pOlrtez'a$ 

wylew6w". 

Ciekawe były zwyczaje porządko­
we: "przebywanie w lokalu T.0warzy.. 
stwa je st dozwolone do godzinv 1 
l/Z po północy- OsobU pozostajqce 
dłużej, placq przy 'Wyjści" karę nB 
rzecz Towarzystwa w następując~ 
stolunku: :ta pierwsze pół godzinu 
kopiejek 30, za drugie kopiejek gO, 
Z4 trzecie Z ruble kopiejek 10, Z4 

czwarte rubli 4 kqpiejek 50, za piąte 
'Tubli 9 kopiejek lO, za Izóste TUbU 
18 kopiejek 9'0, za siódme ,.ubli J9 
kopiejek 10. W kwadTans po upływie 

- ostatni€go okresu zagrożonego karą 

lokal TowaTzy$twa zfJmyka się bez­
warunkowo. UwagfJ: od kar wyżs; 
wvmienion1lch wolm Iq członkowie 

dl/Ź1Lru;ącll Komitet" jtzko też ich 
zastępcy". 

~ ~ 

Piękne wzory: dbanie o formę, 

trzymanie się rea1lów życia; działa' 

nia oparte na dobrych, soUdnych, 
wypracowanych prze~ lata trady· 
cjach, to czynniki wzbudzające sza· 
cunek l podziw społeczeństwa r6w­
nlCtŻ w naszy<:h czasach. Nie przekra­
cza chyba możliwości Łomżyńskiego 
Towarzystwa Wioślarskiego powrót 
do-starego kalendarza imprez (mai, 
czerwiec, lipiec i wrzesień), charakte· 
rystyc.J.jt1ego uniformu, tradycyjnych 
żetonów czy tak miłych drobia~g6Vł 
jak znaczJk·i '1 proporczyki. Czy takie 
działania nie zmiękczyłyby serc oj­
ców miasta i nie wY'Pęd~iłY'by illl 
przysłowiowego "żyda z kieszeni"? 

WYMIATACZ 



_ 310 ;.głoś się! Masz wypadek na 
E-12 przy przejeździe w Sędziwu­
'ach! - Zrozumiałem, jadęl 
J Samochód milicyjnej służby ruchu 
drogowego rusza ,,z kopyta~'. Już po 
chwili s:p0Ityka, pędzącą z włączony­
mi sygnałami karetkę pogotowia. Na 
szosie pali się ciężarowy star, o~k 
straszliwie zmasakrowany - duzy 
fiat. Załoga karetki wspólnie % mi­
licjantem odgina pogięte blachy, z 
najwyższym trudem wydobywa bez­
władne ciała kierowcy i pasażera. 
strażacy gaszą płonącą ciężarówkę, 
w której pękł zbiornik z paliwem, 
dymią prz.e~ożonc:: nią dywany; 
wreszcie oglen zamIera pod s~czelną 
pokrywą piany. Karetka z jękliwym 
sygnałem odwozi o~iary. do szpitala, 
odjeżdża i wóz strazackl. 

Milicjant zwija się jak w ukropie, 
kieruje ruchem na niemal całkowi­
cie zatarasowanym odcinku jezdni. 
Korzystając z chwilowej przerwy w 
ruchu, przez radiotelefon ponagla ba­
zę, aby powiadomiła maci:rzy~te 
przedsiębiorstwo stara., --: Juz WIe­
dzą niedługo przyślą dZWlg - uspo­
kaj~ baza. Mijają godziny, z nieba 
leje się żar. W i>Qbliżu ani drzewka, 
ani krzaczka, żadnego ocienionego 
miejsca. A dźwig ratowniczy nie 
nadjeżdża. Trudno utrzymać prze­
jezdnośĆ na zwężonej jezdni. Zatrzy­
mują się samochody, kierowcy się 
gapią, tamują. ruch. Prowadzący cię­
żarówkę z naczepą, nie zważając na 
wyraziste gesty funkcjonariusza do­
pingującego do odjazdu, wychyla się 
z szoferki, ogląda do tyłu - i omal 
nie zderza się z jadącym mu naprze­
ciw żukiem. Spocona twarz człowie­
ka w mundurze zdradza rosnące 
zmęczenie. Od ponad pięciu godzin 
biega i wymachuje rękami. 

- A bo to przecież od 10.00 do 
12.00 strajk - komentuje ktoś z ob­
serwa torów. - Dźwig pewnie ruszy 
dopiero po jego zakończeniu. 

13.08.1981 

I 
CZWARTEK U.08.1Nl a. 
PROGRAM I 

9.00. Kino Teleferii "Pan Tau". 17.05. 
Program dnia. 17.10. Dziennlk TV. 17.30. 
l~formator turystyczny. 17.45. "Mieszka­
ruowe progi" - program pUblicystyczny. 
18.:UI. "Powietrznym szlaltiem ... " - pro­
gram wojskowy. 18.50. Dobranoc. 19.00 
.. &>nda" . 19.30. Dziennik TV. 20.00. Publi­
cystyka DT. ~.15. Rolnicze rozmowy. 
20.25: "Aniołki Charliego" - .,Będą mnie 
pamIętać". 21.20. "Pegaz". U.05 ... Sledztwo 
zostało wznowione". 22.35. Dziennik TV. 
22.50. Telewizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM fi 
18.55. Program dnia. 19.00. Program lo­

kalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00 "Rodo­
wo~y". 20.30. Koncert WOSPRiT w Ka­
towicach. 21.40. 24 Godziny. 21.50. "Wie­
czorne rozmowy w kręgu rodziny". ~2 . 15. 
"Gdyby nie piosenka" - program roz­
rywkowy. 

PIĄTEK 
PROGRAM I 

14.08.1981 R. 

9.00. Teleferie - , __ raj w Zielone" 1 
"P~n ':!'au". 16.55. Program dnia. 17.00. 
DZlenmk TV. 17.30. "W k.ręgu rodziny". 
1~.55;. "Wesołe melodie" (7). 18.20. "Skar­
biec. 18.5!). Dobranoc. 19.30. Dziennik TV. 
20;?0. Monitor Rządowy. 20.30 ... Przyjacie­
le (4) - "Nauka". '21.50. "Listy o gospo­
d9ree". 22.35. Dziennik TV. 22.50. Filmowe 
Studio lm. Andrzeja Munka - KSiątę" 
w rd. KrzYsztofa Czajki. .. 
PROGRAM II 

18.55. Program dnia. UI.OO. Program l0-
kalny. 19.~0. Dziennik TV. 20.00. "Godzi­
na z Pakistanem" - filmy dokumental­
ne. 21.00. "Wynalazca poszukiwany". 21.30. 
24 .Godzi~y. 21:40 • .. Pegaz Młodych". 22.11. 
"Pleśń wleczrue tywa" - !llm dokumen­
talny. 

SOBOTA 
PROGRAM I 15.01.1"1 R. 

9.00. ~ino :releferii - "Pan Tau". 9.30. 
,W żołmersklm rytmie" _ film dokumen­

lny. 10.15. Klub Sześciu Kontynentów. 
00. STUDIO 2. 11.05. Magazyn pana Man­
'. 11.45. ",'(0 słychać w Polsce?". 12.45. 
inO-Oko . .13:45. "Pieszo bliżej". 14.30. 
Starym KlnIe - "Czy Lucyna to 

. . 16.00. Dziennik TV. 16.30. 
KróloWle życia" - zespół .. Kombi". 
.15. PU~har. Europy w lekkiej atletyce. 
.30;, DZIenmk TV. 26.00. "Maria Anto­

- .!.Plaga Francji" - (ostatni Qd­
ll:ek) .. 21.;,5. Samorząd robotniczy. 22.46. 
lenmk TV 23.10. Kino Nocne: Od dziś 

;~c~~wsze" z serii .. Ulice· San" Fran-

OGRAM II 
a;,10.:.. Prog~am dll:ia. 14.15. "Brama mor­
b l radZIecki film obyczajowy. 16.05. 
~ ska WiOsna Teatralna. 16.35. Popo­

Ole Przygo~y 1 Podróży. 18.05. "Port-
7e ,:"spommeń" (cstatni Odcinek). 19.30 . 

. enn k TV. 20.00. Kabarety studen­
.' 210a ... Solo i w ducie". 21:35. 24 
zlny. 21.45. "Telefon 110" - Prze­

c~tW? prawie doskonale". 22.55. "Poeci 
WIersze - Ludmiła Mariańska. 

dzień 
jakich 
wiele 

- Panie, strajk strajkiem, a tu 
~nowu mogą być jatkli - replikuje 
lllIly. 

Podjeżdża drugi funkcjonariusz. _ 
Pasażer zmarł, kierowca w ciężkim 
s.tanie - wormu1e kolegę. Zjawia 
się oczekiwany dźwig. Milicjanci po_ 
magają doczepiĆ to, co zostało z fia­
ta. Z kabiny, przejeżdżającego mon­
~trua~nych rozmiarów volvo, młody 
ezłow1ek mówi do milicjanta: -Zwróć 
pan uwagę na te~ motocyklistę % 
tyłu, OD jaki~ trefny. moie Da bani. 

Milicjant dziękUje, nie mQŻe jed­
nak opuściĆ posteruhku kierowania 
ruchem, jest mowu .sam. W oddali 
rzeczywiście widać motocykl, który 
nagle skręea w pol~ drogę i znika. 

Powracil dźwig. ści~ga na pobocze 
wypalony wra.k 6tara, ryjący glębo­
k~ bruzdę 'Ii asfalcie pozbawionymi 
opon obręczami. Kierowcy uprz~tają 
z jezdni odłamki szkła, blachy, mi­
licjant małą łopatką zas)'lpuje pias­
ki~m kałuże oleju. Widać płat spa­
lonej nawierzchni jezdni. Kilku lu­
dzi z rowerami i grupka dzieci snu­
ją się po drodze. Apel, by zeszli z 
jezdni, nie skutkuje. Funkcjonariusz 
ponagla powtórnie, rowerzyści % odą­
ganiem oddalają się. Hamuje samo­
chód. Przyjechało kierownictwo fir­
my przewozowej. Liczą nadpalone 
dywany, dyrektor dziękuję milicjan­
towi za pomoc, wypytuje o I)rzyczy­
nę katastrofy. 

- Kierowea Iia ta albo zasnął, albo 
nastąpiła awaria układu ltiEW'owni­
czego jego pojazdu. W efekcie nie­
spodziewanie zjechał na lewy pali i 
staranował ciężarówkę. 

. Na niebieskiej bluzie występują 
mokre plamy, biała ezapka straciła 
swą biel sprzed kilku godzin. Grzbie­
tem dłoni milicjant ociera pot z ezo-

19.08.1981 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

H .... UII •• 

'1.20. Alarm przec1w.potacoW}' uwa. 
'1.30. NowoczesnoŚĆ w domu 1 zagl'od2ie. 
'.00. "Tydziefl" -- magazYD R.edakeji 
Rolnej. t.oo. Telew1zjada. '.30. Kmo Te­
leranka - "przygoda I M1mi". IO.lO. Pro­
gram dnia. 14.ft. "Antena". U.li ... Świat 
wokół nas" - .. Tajemnice lotu". 12.10. 
Dziennik TV. 12.55. TeleWizyjny Koncert 
2:yczeń. 1l.łO. "Na chłopski rozum" 
program RedakCji ROlnej. 14.10. "Z ka­
merą wśród zwierząt" - "Handel t y­
wym towarem". 14.40. "Zgadnij, kim je­
litem" - tele\urłliej. 15.U. Reporta~ fil­
mowy. 1e.OS. Teatr Wspomnień - Pola 
Gojawiczyńska: "Dzlewcz~ta z Nowoli­
pek" (3), "Bronka". 1'1.10 Puchar Eu­
ro.py w lekkiej aUetyce. 19.%0. Dobranoc. 
19.30. Dziennik TV. 20.00. "Rodzina Bous­
sardelóyr' (2) - "Małżeństwo Wiktor a". 
12.15. Sportowa Niedziela. 

PROGRAM D 

10.45. Program dAla. 1~.50. "Krótkofa­
lowcy". 1l.:UI. przeboje tygodnia. 12.20. 
Film fabularny. 13.50. Teatr Wspomnień 
- Jullusz Słowacki: "Balladyna". 16.00. 
"Wojna Awiatów" .Józefa Skrzeka. 16.35. 
"O rzeczach pięknych 1 rzadkich" -
ezechoslQwac.ki film dokumentalny. 
1'1.05. Koncert LUdmiły Zykiny. 11.35. 
Popołudnie Fauny 1 Flory. 11.20. Mikołaj 
Rimski-Korsakow: "Sadlto" (3). 19.30. 
DZiennik TV. ~.łO. TelewiZ)'jny musie­
hall. :11.(10. ,.Kultura n" - biblioteki. 
u.te. Filmy stanisława Rólewieza: -
.. Miejsce na ziemi". 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

" .... lłl1 R. 

16.55 . . Program dnia. 1'1.00. Dziennik TV. 
17.30. "Ród GąsleniCów"· (1) - ,.Franek, 
syn Pawła Gąsienicy", lerial ,.. rei. Kon­
rada Nałęcltiego. 18.30. "Dom i my" -
pbradnik. 18.50. Dobran<>c. 19.00. Echa sta­
dionów. 19.30. Dziennik TV. 20.00. Rol­
nicze rozmowy. 20.10. Teatr Telewizji na 
Swiecie William szekspir: "Juliusz 

la. Cóż. dzień jakiCh wiele -
mówi. 

Wypacek, którego skutki ogląda­
łem. nie był bynajmniej czymś rzad· 
kim. W lipcu na drogach łomżyń· 
skiego wydarzyło się 37 podobnych. 
Przyniosły one śmierć 12, a obraże­
nia ciała 48 osobom. Przyczyny takie 
jak zwykle' - nieuwaga. brak opie­
ki nad dziećmi, beztroska pieszych, 
alkohol Lecz źr6dłem owych przy· 

C~zar" (2). 21.30. Ol W otwarte karty" -
prog ram pUblicystyczny. 22.00. Smigrow­
cowe mistrzostwa świata. 22.30. D:t.iennik 
TV. 

PROGRAM II 

18.55. Program ·dnia. 19.00. Program lo­
kalny. 19.30. Dzienmk TV. 20.00. Dzień 
Rumuński w Telewizji Polskiej. 21.33. 24 
Godziny . 21.~0. Dzień Rumullski w TP. 

WTOREK 
PROGRAM J 

II.QB.USl R. 

1.00. Teleferie - "Pan Tau". 16.55. Pro­
gram dnia. 17.00. Dziennik TV. 17.30. 
..Przyroda 1 postęp". IS.00. Polska Kro-
nika Filmowa. 18.10. Telewizja Mło-
dych - CDN. 18.50. Dobranoc. 19.00. 
Klinika Zdrowego Człowieka. 19.30. Dzieh~ 
nik TV. 20.00. studio Sport. 21.50. Forum 
ekonomistów. 22.35. Dzi.ennik TV. 22.50. 
"Zacznijmy od Mony Lizy". 

PROGRAM D 

18.55. Program dnia. 19.00.- Program lo­
kalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. ,,30 se­
kund nad Toldo" - amerykański dramat 
wOjenny. 21.35. 24 Godziny. 21.45. "Na 
śląskim Wawelu" . 22.15. Wtorek Melo­
mana. 

SRODA 
PROGRAM l 

19.08.1981 R. 

9.00. Teleferie "Pan Tau". 16.55. 
Program dnla. 17.00. Dziennl'k TV. 17.40. 
"Giełda". 18.00. Magazyn motoryzacyj­
ny.... 18.15. Śmigłowcowe mistrzostwa 
świata. 18.50. Dobranoc. 19.00. "Wyspy 
Hiszpanii" - Palma. 19.30. Dz.1ennik TV. 
20.00. "Karol Marks - lata młodości" (o­
statni odcinek). 21.15. "Wierność 'wobec 
zmienności" - w 6 rocznicę śmierci Kon­
rada Swinarskiego. 22.45. Dziennik TV. 
11.00. Telewizja w sprawie ml1iard6w. 

PROGRAM fi 

18.55. Program dnia. 19.00. Program lo­
kalny. 19.30. Dzienni,k TV. 20.0$. Kosmos 
1981. "Barwy lata" - film 'przyrodni­
czy. 20.15. "Prawo do przyrody"; 20.30. 
"Ludzie pustyni" - film dokumentalny. 
20.45. "Podróż ku światłu". 21.00. "Rodzi­
na na wirazu". 21.30. 24 GOdziny. 21.40. 
"Zwiastun pogody" - filnl popularno­
naukowy. 22.00. "Wiek nieoświecony". 
22.10. "Nie do wiary" - psychokineza po 
pięciu latach. 22.40. "Prywatne pieklo" . 
22.50. "Moda na porywanie" parodia 
filmów gangsterskich. 

a&& .t-#* d 

KOMl1NIKAT 

WOJEWOnZKA SPOŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 
W ŁOMŻY. ul: Mickiewicza 12 

1Iprzejmie p r o s i 

wszystkich członków i kandydatów spółdzielni zarejestrowanych w spółdziel­
niach podstawowych województwa łomżyńskiego iw Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej w Łomży O DOKONANIE AKTUALIZACJI WSZy­
STKICH INFORMACJI PRZEKAZANYCH WE '"WNIOSKU O PRZY­
DZIAŁ MIESZKANIA". 

W przypadku niedostosowania się do powyższego wymogu do dnia 15 paź­
dziernika 1981 r. Zarządy Spółdzielni n i e b ę d ą miały możliwości roz­
patrywania spraw mieszkaniowych tych osób. t·~ 

K 2860-1 IJ 

czyn, czas to powiedzieć otwarcie, 
jest z a ł a m a n i e się dyscypliny 
społecznej . Dz iś coraz rzadZiej pra­
wo bywa hamulcem dla nieodpowie­
dzialnych, bezmyślnych zachowań 
ludzkich. Króluje maksyma, która 
głosi, źe przepisy istnieją po to. by 
je naruszać. Ale w ten sposób daleko 
nie zajedz iemy! 

DYŻURNY DROGOWSKAZ 
Fot. Gabor Lorinczy 

WYSTAWY 
Salon Wystawowy BWA, ul. Armil 

Czerwonej 1~ (czynny codziennie o­
prócz poniedziałków 1 dni poświątecz­
nych - w godz. 1~.00-18.00. w wolne so­
boty i niedziele w godz. 13.00-16.00): wy­
stawa rularstwa Jerzego MarOS2a 

Galeria Dawnej Fotografii, ul. Marla­
na Buczka (wi tryna Sklepu tekstylnego): 
"Ulica w Łomży" - pocztówka nlemiec­
ka z 1915 roku. 

Galeria Jednej Fotografii, ul. Scieglen­
nego 1 (witryna sklepu "Foto-Optyka"): 
Wojciech Biał cki - "Łoś z Czerwonego 
Bagna" . 

DOMY KULTURY 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 

lO-lI VIII, godz. 19 - występ zespołu 
"Brak". 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Cierhanow€u: 16 VIII, godz. 15 - kon­
cert dla turystów w wykonaniu zes­
połów ośrodka kultury. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniąd-zu: warsztaty muzyczne dla a_ 
matorskich zespołów estradowych. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: 14 VIII i 19 VIII - "Czer­
wony Kapturek zaprasza dzieci na p<>po­
ludnie z bajką"; 15 VIII - .,Wczasowe 
spotkania z kulturą" (estrada nad jezio­
rem). 

Gminny Ośrodek Kultury w Szepleto­
wie: 13-19 VIII - wystawa rzeźby ama-
torSkiej. t 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsoszu: 
13 VIII, godz. 17 - nauka tańca dla dzie­
ci. 

Miejsko-GmInny Ośrodek Kultury w 
Zambrowie: - wystawa prac plastycz­
nych Antoniego Jadack1ego. 

Klub Dyskusyjny .. Starcia" zaprasza na 
publiczną rozmowę z wybitnymi socjolo­
gami i działaczami społeczno-polityczny­
mi o kulturze i kulisach władzy już w 
!!IObOtę (15 bm.) o godz. 11.00 w sali kon­
ferencyjnej Urzędu W.ojewódzkiego 

W razie potrzeby 
32-44 - dy1urująca apteka, ul. Giełczyń­
ska 1. 
997 -- Milicja Obywatelska. 
34-61 (do 65) - Pogotowie Energetyczne. 
999 - Pogotowie Ratunkowe. 
998 - Straż Pożarna. 

Pogotowie ChirUl'giczne, ul. Marii. Skło­
dowskiej-Curie 1. Czynne całą dobę. 
Dyżury stacji Obsługi motoryzacyjnej w 

dni wolne od pracy: 15 VIII - ASO Pol­
mozbyt w Łomży. Szosa do Mężenina, 
tel. 52-46; 16. VIII - ASO w Grajewie. ul. 
MarchIewsklego 33a. tel. 24-22 

Ogłoszenia drobne 
UROC;ZĄ rezyden~ję z wygodami nad 
Narwlą (taras z pIęknym widokiem) ga­
raz z gościnnym pokojem, ogród 50 a­
rów (uprawny),. całość ogrodzona. dobry 
dOjazd do Łomzy - okazyjnie sprzedam 
lub zamienię na mieszkan'ie własnościo­
we w Łomży bądf w Białymstoku Ofer­
ty zgłaszać: Antoni Znmbrzycki, Rako­
wo. Czachy. 18-H6 Pią tnica. waj łom­
tynskie lub tel. 74-95 l:.omta. 

g 3066-0 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa Biuro 
Matrymoni '11ne .. Mazury", Olsztyn 2. 
skrytka 33.6. K 1466-0 
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Trzy dl,ablll Supraski, Biebrzański 
i Narwial'!.sk~, Skupiły się wokół Bu.­
żańsklego, który siedzi przy kole 
garncarskim. Dojltcki z braku. inn~­
go wyjścia próbuje się leczyć w gra­
jewshm "zpita lu, w związku z czym 
Jest Ilzeobeclly usprawiedliwiony, a 
nawet godZien pożałowania. 

SUPRASKI: Co kuliega tak kren­
ci i krenci? Parzystnokopytne kren­
leum w ~arzyste dni, a wy krencicie 
jui trzecią dobe i to bez nijakiego 
tanku\\'ania. Rozumie sie, że ambitny 
diabel krenek musi w kaid ej sytua­
cji, ale żeb od razu tyle garów. Tyl­
ko patrzeć, jak się nie-świętym zo­
staniecie! 
BUŻAŃSKI : Po pierwsze, n' ~ garn­

ki p0spolite, a siwaki, a po drugie, 
nie kręcę, tylko uzupełniam histo­
ryczną lukę w ludowym wytwór­
stwie Kurpiów, ktorzy do gliny ser­
ca nie mieli - furt tylko gwiżdżące 
ptaszki-lepili, a siwaków nie. Chwi­
la jest taka, że nam potrze ba cze­
gos na miarę czasow, czegoś monu­
ITlenti.llnego. twardego, w ogniu ... 

N.i\RWIANSKI: Ciekawe, co też w 
te garnki \,-'łożycie? 

BIEBRZANSKI: Lepiej byście ja­
ki'; medal dwustronny ulepili. 

SUPRASKI: Po mojemu garnki 
udane SO. Jdkby im uchi podocze­
piać, to i w Cepelii dopóty-dopóki 
służyć mogom. 
BIEBRZAŃSKI: Albo żniwiarzom 

do no~zenia struV\'Y duchowej ... 
. BUZA' SKI: A czemu wy nie przy 
żniwach? 

SU'pRASKI: Nie pomieścilim się. 
Na pvlu jak nie stonka, to hufce 
OHP albo ekipa Dziennika TV -
Iniej~ca nie n1a, 
NARWIAŃSKI: Uprawiamy teraz 

kultnrG zbieracką. Tradycje, klimat, 
baza i nadbudowa nam sprzyjają. 
Zhiera "i~ poziomki, maliny, grzyby, 
zioła. a z miCis - ślimaki i żaby. 

UPRASKI: Zaby tylko do wios­
ny ... 
BIEBRZAŃSKI: Coście się tak 

rozmarzyli. poetą chcecie zostać? 
ARWIAŃSKI: Poezja, szczegól­

nie ludowa, nie od dzisiaj zajmu'je 
,l~ reglamentacją. Poeta niejedno 

:1 "lł'czuje Taki na przykład Boles ­
l \\ nomen Ol"'1en Rachubka pisze: 

.. Za stołem panienki, pod stołem 
mężatki, 

LI I,'ommka u. dowuleńki, a za piecem 
babki. 

Pannom wina, pan/lom, a miodu 
mężatkom, 

kwaśne piwo wdowuleńkom, a 
poUwki babkom. 

Scupaka panien/'om, karasia 
mężatkom, 

drobne rl/bki wdowulenkom, a 
zabecki babkom. 

Bwle r6=e pannom, tulipan 
mężatkom, 

polt e kwiaty wdowuleftkom, a 
pokrzywy babk om. 

Kareto panieJlki, powozem mężatki, 
d rabnllffl wozem wdowttZeńki, a 

tackami babki. 
Pała ce panienkom, a domy 

mężatkom, 
drobne domki wdowu.leńkom, a 

cha lupy babkom. 
Do nieba panienki, do raju. mężatki, 
do cyśca wdowuleńki, a do piekCa 

babki". 
SUPRASKI: I tym sposobem wszy­

scy majom po równo ... 
BUŻAŃSKJ: Ale cośmy się zesta­

rzeli. tośmy się zestarzeli. Krugom 
ha bki. wdov. uleńka gdzieniegdzie 
jak rodzynek, a panienki to już tyl­
ko w . .;;pecjalnyc:h rezerwatach. 

POLSKIE DUSZKI ANDRZEJA PODULKI 

PODSLUCHIWACZ 
. PLOTKARZ 

Ma łatwo zauważalne uszy, którymi 
bez większych trudności chwyta 
wszelkiego rodz.aju plotki, aby na­
stępnie puścić je w obieg. Ostatnio 

Sennik - przepowiednie 
niechybne -
CELĘ 

I ĘZIEN 
WI ZlEC 
Cebulę widzieć - dużo obmów nie­
słusznych 
Celę więzienną widzieć - strzec-się 
złych ludzi 
Cegielnia - niedola 
Cegły - rozczarowanie 
Cepy - będą zatargi , nieznanymi 
ludźmi 
Cerata - świetna znajomość z wy-
sokimi ludźmi • 
Cerować - podróż 
Chata - będziesz oszukany pnez 
krewnych 
Chałupa - utrata stanowiska lub 
majątku 
Charty - będziesz prześladowany 
Chleb pokraja.ny - liczne rodzeń­
stwo; chleb nosić - stracony spo­
kój; chleb biały - dobry byt; chleb 
jeść - honor uratować; kupować -
powodzenie; piec - dostatek w do­
mu. 
Chlew - niemiłe towarzystwo 
Chłop - miłe ruespodzianki od 
znajomych 
Chmiel widzieć - ktoś z rodziny się 
ożeni; chmiel rwać lub siać - do­
bry zysk 
Chmury - kłótnie i sądowe sprawy; 
chmury ciemne - przegrasz; chmury 
jasne - wygrasz 
Cholewa - świetny interes 

moż.na go spotkać na każdym kroku, 
głównie w kolejkach po artykuły spo­
żywcze. Jak wIdać z wyrazu jego 
twarzy, nie unika też stania w ko­
lejkach po alkohol, co powoduje, iż 

poglądy głoszone przez Plotkarza nie 
są całkowicie trzeźwe. 

Powstaje unikalne muzeum - . 
WITAdCIE 

8TRASZYDLA 
I DEMONY 

LEKTURY 

Z RLAT ? 
.,- Co to za preparat? Ziola1 
Przyglądal mi się uważnie. 
- Nie, pająki. Jadowite pająki. 

Karakurt i inne takie ... 
- A co on z nimi robi? Gotuje? 
- Rozpuszcza je w ... 
- Spirytusie? 
- Trzyma je na sŁońcu. Kiszą się 

we własnym sosie, że tak pOW1.em. 
- Gurow uhniechnql się. 

- I chorzy to pijq '! 
- Nie. Robi im zastrz1lki. W po-

iledek. 
WzruszUłem ramionami. 
- Gwarantowa-rre zakażenie k1'wi 

- mruknąłem. 
Gurow milczał. 
- Czy on ma wyl<:sztalcenie me'" 

dllczn.e1 - zaplItałem. 
- BlIl na medyc)łnie, ale wuleli 

(10 po trzecim roku. 
- Za CO~ 
- MÓWi, że Z'Q idee", 
Jest to fragment, wydanej nakła­

dem Czytelnika, książki Aleksandra 
Borina pod tytulem "Szarlatan?", 
Znak zapytania w tytule towarzyszy 
a;ytelnikowi przez wszystkie stro­
ny zapisu sensacyjnego procesu 
przeciwko człowiekowi, który wpadł 
na trop ~karstwa na raka. Oskarżo­
ny, wstrzykując chorym nalewkę na 
jadowitych pająkach , uratował kil­
kanaście osób, skreślonych z listy 
tywych-przez oficjalną medycynę, 
przy czym uśmiercił trzy zarażając 
je tężcem. Pytań jest wiele: dlacze­
go nalewka na pająkach w ogóle 
działa, czy można podejmować 
śmiertelne ryzyko, gdy gra "idzie o 
tak dużą stawkę. jak wobec ,.uzdro­
wiciela", którego opinia publiczna 
skłonna jest uznać świętym, ma się 
zachować nauka, prawo? . 

Czyta się jednym·\t<.:hem. 

A:leksander Borin: ,,' 'zarJdan.?" -
Czytelnik, Warszawa 1981. Tłuma­
czył Andrzej Szymań ki. tron 120, 
cena 'Zł 15. 

Inicjatywa "Kontaktóvy" tworze­
nia w Łomży unikalnego Muzeum 
Straszydeł, Demonów i Niesamowi­
tości wzbudza' coraz większe zain­
teresowanie. "Pomysł zwariowany -
pisze jedna z czytelniczek - ale z I 
takich zwariowanych, powstajqcych 
jakby dla zabawy pomystów, bywa 
rodzą się rzeczlI o nieprzemijającej 
wartości. Dlateoo z żarem równym 
piekielnemu - popieram waszą ini­
cjatywę. Dziś slowem, a wkrótce. 
czynem (szyku.ję zaskakujqcll <lar 
-dla przyszłego muzeum.')". 

Nim przedstawimy kolejnego ofia­
rodawcę - przypomnienie: patro­
nujące rodzącemu się muzeum 
"Kontakty" przy"jmują bez żadnych 
ograniczeń i w obojętnej postaci -
wszelkie maszkary, czarownice, dia­
bły, -s trachy, dziwadła oraz albumy, 
książ.ki, dokumenty i opowieści z ni­
mi związane. Hójność zostanie na­
grodzona wpisem do "Złotej Księgi 
Ofiarodawców"..-Kuidy wpis wraz ze 
:tdjęciem eksponatu opublikujemy 
na łamach naszego tygodnika. 

Dziś następujący dar: Graficzny 
portret diabła (na zdjęciu) w wy­
konaniu znanego wrocławskiego pla­
styka, Andrzeja Willa. Ofiarodawca: 
Henryk Gała, poeta, członek ZLP, 
zamieszkały w Łomży. Poniżej treg-ć 
dedykacji: 

,,1IKontaktom« M zaczvn dobT1l 
ciiabelrtie fajne $praW1l. 

fi en Ty k Gała 

Ps. Niech was diabli ... jeŚli wyj­
dzie wam z tego most przez Narew, 
będzie to dowód na i ·tllienie sil 
~adpTZllrodzonych. 

Łomża, Z8 lipca 1981 TU. 
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PANIE ••• 
.. celowo n.e tytułuję Pana - Sza­

non nym Red~ktorem, jak każe o­
byczaj Nie, to słowo w odniesieniu 
do Pana nle spłynie z mojego p ;óra, 
chQćby m; to za złe policzono My­
"lę jednak, że przeciwnie, po stro­
n e pocze wych uczynkÓW list mój 
zap .. any będze, jeśli nie tylkO' sza­
nownośc: Panu odmówię. 

Ogłoc;ił Pan oto powołanie mu­
zeum szkaradzieństwa i wszetecz­
ności! 

M~lo' było w periodyku, którym 
Pan kierujesz, calą stronę na te­
maty pa..<:;kudne zapi1>ywać i wize­
runkJ paskudztwa tam zamieszczać? 

Nie wystarczyło figurę kopytną 1 0- wództ", o lu Madzono). 
goniastą z rogatą fizys malować w Mylisz się Pan jednak myśląc, że 
umysłach prostaczków, co - z bra- uda s;ę Panu tę p iekielną (di...) ko-
ku innego - Pańskie obmierzłe pi- lekcję zgromadziĆ. Nawet jeśli nie 
śmidło kupować musieli? A teraz wydrukujecie tego listu, starczy 
namawiasz ich Pan do gromadzenia p lór W mokh skrzydłach na wypi-
w jednym miejscu Wiadomych (nie, sywanie ulot i pism. I 40 Was tei 
słowa gatunek ten określającego nie I będę pisał. Załatwię sobie 1irugą 
użyję, nigdy!) przedmiotów, figur, parę skrzydeł. pożyczę od brata B ia -
rysunków i innych, podobnych two- łostockiego (on pisuje. raz na mie-
rów chorej wyobraźni. Sam Pan z siąc i ma wielkie oszczędności w 
domu pozbyłeś się fai z rzeźbką piórach), a pisać nie przestanę. 
taki pomiot przedstawiającą, żeby Niech Pan tylko nie myśli, że ja 
innych podbechtać i tę rozproszoną się złoszczę. Nic pÓdobnego, trochę 
ohydę w redakcji zebrać f lubować mnie poniosło, uniosłem się po pro .. 
się nią' wstrętnie. r to gdzie? W I stu; C(J w moim .przypadku nie po-
Łomży, dokąd d l;"ugi już rąz posła- winno dziwiĆ. Czy nie lepiej zająć 
ny jestem. (Pierwszy za czasów gu- się rzecz.ami pożytecznymi, Panie 
bernialnych, a teraz odkąd " wo je_o Redaktorze? Oto propozycja tema-

łów, od których, jak się to mówi, aż 
piszczy w różny<:h środowiskach 
łomżyńskich: wysłać ekipę foto- i re­
porterską do "dziupli", czyli Klubu. 
Galerii .,Pod Arkadami", gdzie o-d­
być ma się kolejne spotkanie z u­
działem władz i ich a. ystent6w z o ­
kazji otwarcia zeszytu 16-kartkowe­
go (w linie), zainicjować obchody 
15 rocz.nicy oberwania się rynny na 
budynku przy ulicy Sadowej lub 
Wojska Polskiego albo... (tu wpisać 
nazwę dowolnej ulicy w Łomży), po­
wołać społeczny komitet budowy 
pomnika 25-lecia niedotrzymania. Q­
bietnicy o dbUdowy bro'waru w 
Drozdowie. Mało? Na dziś wystar­
czy. Proszę sobie to orzemyśleć. . 

JAN B A LDRIAN, OIIP 
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